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Technika motorów i rowerów, oraz coraz większe doskonalenie wspanialej maszyny, jaką  jes t 
o rganizm ludzki, dają w sumie wyniki przekraczające niemal granice prawdopodobieństwa. 

Jean Brunier osiągnął szybkość 117 kim. na godzinę

A la
Nie jest to żadną nowością, że sport uprawiany nadmiernie 

i niewłaściwie może powodować takie lub owakie szkody dla 
organizmu, a przedewszystkiem, że może odbijać się źle na sercu, 
czyniąc je słabszem, mniej odpornem na czynniki chorobowe, 
a nawet zgoła wytwarzając pewne wady organiczne.

/  aczkolwiek jesteśmy zdania, że motywem do uprawiania 
sportu nie jest troska o zdrowie, to jednak rozsądek Wymaga, 
aby tego zdrowia lekkomyślnie na szwank nie wystawiać i dla­
tego młodzież oddająca się sportom winna być otoczona staranną 
opieką higjenistów, winna podlegać ich ^ontro/i, a Wszyscy kie­
rownicy ćwiczeń sportowych potrzebują uświadomienia i to nie- 
bylejakiego co do wpływu ćwiczeń ruchowych na organizmy mło­
dociane, dojrzałe i starzejące się.

Doskonale wiemy, że to uświadomienie higieniczne nie na­
dąża za szybkiem rozwijaniem się sportu. Jest to przedewszyst­
kiem winą warunków, W których żyło starsze pokolenie, że nie­
liczni tylko z nich zetknęli się sami ze sprawami sportu i dla­
tego dziś stoją obojętni tam, gdzie właśnie ich życzliwy stosunek 
byłby tamą do zapobieżenia szkodom.

Cóż dziwnego, że młodzież pozostawiona sobie, popełnia 
szaleństwa, że kopaniem piłki nożnej bez dozoru i — bez miary 
doprowadza się do stanów, które wymagają interwencji lekarza 
i stosowania leków, a ci, co właściwie są odpowiedzialni za taki 
smutny wypadek zwalają winę na „sport".

N atu ra ln ie , g d y  W czasach  ostatnich za in ic jow an o  w prasie  

ogólnej ogólne natarcie na p o zy c je  sportu , to nie zapom niano  

o rzuceniu W nas „sercam i zn iszczon em i" .

KUPUJCIE NAJLEPSZE -  > y |  . .  J  |  _  _  m
Z MYDEŁ TOALETOWYCH J f 1  1  y  U  1 U  2  U l  O  81 C

rm y
Dopóki robi to jakiś publicysta lub dziennikarz, przygodnie 

tylko o sport się ocierający, to jeszcze pół biedy, nawet gdyby
napisał takie oto gromkie rzeczy:

„Sport miał być czynnikiem odrodzenia fizycznego mas. 
Czem jest? Czy może uprawia sport W sposób, korzyść przyno­
szący, drobny ułamek młodzieży? Są to te naprawdę jednostki, 
które żyją według zasad sportowych. Dla reszty wystarczają 
emocje sportu bez jego obowiązków. Reszta nie tylko nie napra­
wia, ale często psuje swój organizm (lwowska ,,Gazeta Poranna").

Przesada jest tu szyta białemi nićmi. Wiadomo wszak 
powszechnie, że sport w Anglji jest zjawiskiem powszechniejszem 
jeszcze niż u nas, a Wszak n,e powstają tom alarmy o zdrowie,
o serca i o przyszłość fizyczną rasy anglosaskiej z powodu
sportu.

Potwierdził mi to dr. Kopczyński sze f higjeny szkolnej 
W ministerstwie oświecenia publicznego, który niedawno był 
W Anglji i te rzeczy specjalnie badał. W ynika z tego jak  na 
dłoni, że niebezpieczeństwo leży nie w powszechności sportu, 
a W stosunku doń tych, co dzierżą wiedzę i —  środki do jej 
propagowania.

Nieraz się ju ż  o tem pisało, że sport jest środkiem silnie 
działającym. Może budować, może i niszczyć. Normowanie życia 
sportowego winno wychodzić od pedagogów i od lekarzy.

Jedni i drudzy od czasu do czasu rzucają alarmy. Jedni 
Wołają, że zagrożona jest moralność, drudzy, że W niebezpie­
czeństwie są serca! Ale co robią żeby tym niebezpieczeństwom 
zapobiec ?

66  z perfumerji „Marąuise de Sevigny“. — Każdy kawałek zawiera 
monetę złotą, srebrną lub bilon = = = = =
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Tu właśnie leży jądro sprawy. Pędu do sportu nie da się 
wstrzymać, bo jest to dążenie naturalne i zdrowe do wyrabiania 
energji indywidualnej i narodowej. Słusznem jesł żądaniem, żeby 
przy tej pracy nie niszczono serc. A le to trzeba nietylko krzyczeć 
ale i — działać, a przedewszystkiem odnosić się do tak poważnej 
kwesłji z  całą sumiennością objekływnego obserwatora.

Opowiadano nam, że do ministerstwa oświecenia wpłynął 
dokument, wykazujący, że u młodzieży kandydującej do jednej 
ze szkół wojskowych wykryło wiele serc nadniszczonych przez 
sport, a głównie przez piłkę nożną■ Zdaje nam się, że taka 
wiadomość powinna poruszyć panów lekarzy, wywołać debaty.

Tymczasem rzecz została jak się zdaje załatwiona „biurowo1'. 
Na dokument, który przyszedł odpowiedziano dokumentem i — 
koniec.

A  my bardzo byśmy chcieli wiedzieć, kio to skonstatował 
owo zniszczenie serc, jak badano podejrzanych, czy nie zachodzi 
pomyłka, a jeśli nie zachodzi, to trzebaby zbadać jakie przy­
czyny wywołały tę fatalną szkodę. Prosimy o ogłoszenie 
Wszystkich danych. Prawdzie spojrzeć chcemy W oczy. W  walce 
jaką toczy sport z  obojętnością i z  napastnikami, chcemy mieć 
do czynienia z nieprzyjacielem otwartym i lojalnym, a nie z  ga­
zami trującemi, które przychodzą niewiadomo skąd.

Systematyka treningów lekko-atletycznych
Ciężkie jest i trudne położenie ca­

łej rzeszy m łodych zawodników. D zię­
ki brakow i trenerów , oraz fachow ych 
wskazów ek, często się m arnują i p rze­
m ęczeniem  całego organizm u, lub po- 
naciąganiem  ścięgien, opłacają nieśw ia­
domość. Nie dają też najczęściej z sie­
bie tego, co dać powinni

Będę się starał, o ile możności, słu­
żyć czytelnikom  moimi wskazówkam i 
fachowymi, zebranym i, bądź to od tre ­
nerów, lub z obserw acji i z w łasnego 
długoletniego dośw iadczenia.

System  tych treningów  oparty  jest 
na w zorach skandynaw skich z dosto­
sow aniem  do naszego charak teru  i tem ­
peram entu

Ogólnie biorąc, najw ażniejszą rze­
czą w pracy  jest, um ieć znaleźć k ry te­
rjum tego, czego od organizm u swojego 
w ym agać m ożna Nie mniej w ażnem  
jest utrzym yw anie ciągłości pracy, oraz 
duży zasób woli, lub, jak  to kto chce 
nazw ać, uporu, aby w chwilach depresji 
m oralnej, czy też fizycznej, nie zniechę­
cać się, a rozum nie się przem ódz- W ów ­
czas osiągnie się w łaściwy cel, to jest, 
dobre opanow anie ciała, zadow olenie 
i wynik.

Szem at treningów  ułożę grupowo, 
biorąc pod uw agę biegi, skoki i rzuty 
i przygotow anie do jednych, jak to już 
z ich charak teru  w ypada kilkunasto- 
dniowe, lub dla innych tygodniow e.

U w zględnię tu rów nież pew ne w ska­
zówki dla zaw odnika potrosze przygo­
tow anego, w czasie zaw odów  i przed 
nimi, oraz stosow anie m asaży i do pew ­
nego stopn ia—ogólnie, sposób odżyw ia­
nia się.

W szystkie te w skazów ki będę  się 
s tara ł p rzedstaw ić jaknajbardziej przy­
stępnie, nie w głębiając się w to, że są 
one oparte  na ścisłym  badaniu  orga­
nizmu i jego fizjologicznych koniecz­
ności Podam  te rzeczy tak, że każdy 
czytający będzie mógł je stosow ać 
wprost, bez obaw y jakiejkolw iek szko­
dy dla organizmu.

Naturalnie, że treningów  tych nie 
należy rozum ieć jako ostatnie słowo 
tego, co się robić powinno, bo, p rze­
dew szystkiem , jest to podział w ystar­
czający na  krótszy przeciąg czasu i n a ­
leży go stosow ać z uw agą na ew en­
tualne przem ęczenie, z początku lekko, 
potem  w m iarę sił i przygotow ania co­
raz ostrzej Po drugie, że po zu p e ł­
nym opanow aniu ciała i stylu stosuje

się norm alnie trenning indywidualny, 
który jest już wyższym etapem  pracy, 
stosow anym  przez trenerów , którzy 
opierają się na psychice, w zględnie in­
dyw idualnych w łaściw ościach organicz­
nych danego zaw odnika

O ileby kom u z zainteresow anych 
jakieś punkty  tego szem atu wydały się 
niejasne, lub niezrozum iałe, to z całą 
gotow ością będę  stużył ew entualnym  
w ytłom aczeniem .

B i e g i
Uwagi ogólne:

a) Przy sprintach należy często, ale 
za to mniej trenow ać.

b) G im nastyka utylitarna konieczna 
jest w każdym  dziale lekkiej atletyki 
i to codzienna, za w yjątkiem  dni za­
wodów. O ile zaw odnik trenuje rano, 
to w ieczorem  należy robić gim nastykę 
i na odwrót.

c) Dla długodystansow ców  i b iega­
czy na średnie m ety, zimową porą w sk a­
zane jest, jazda na nartach od 5 — 15 
kim., biegi na przełaj od 3 — 5 kim , 
oraz m arsze od 2 — 3 kim. (także na 
palcach)-— naturalnie ciepłe ubranie na 
całem  ciele jest konieczne. Ćwiczeń 
tych nie należy nadużyw ać, t j. robić 
je należy 2 najwyżej 3 razy w tygod­
niu.

d) Na boisku w sezonie, parę ćw i­
czeń dla rozruszania mięśni i stawów.

el przed rozpoczęciem  pracy, bieg 
„koci“ od 50 — 250 m., w pośrodku 
lekki sprint (pod biegiem  kocim należy 
rozumieć, bieg na koniuszkach palców, 
bardzo elastyczny, a głów ną jego za­
sadą jest. przy stosunkowo dość szyb­
kiej pracy  nóg, posuw ać się powoli 
naprzód).

f) Starty.
g) L ekkie skoki, lub rzuty, dla u trzy­

m ania w harm onji góry ciała w stosunku 
do nóg.

h) U spakajające głębokie oddechy  
po każdym  większym  wysiłku.

i) Po silniejszym biegu nie wstrzy­
m yw ać się odrazu, tylko przechodzić 
w pow olny bieg, coraz słabszy, aż do 
kroku i wówczas dopiero stosow ać od­
dechy.

Biegi na 100— 200 mtr.
Trening na 11 dni:

I. 200 m. na 3/4 F (pod F należy 
rozum ieć siłę).

2. Bieg zupełnie lekki około 400 m.
3. 300 m. ze startu  100 m na 1/1 F, 

następnie 1 50 m. spokojnie, koniec lekko
4. 120 m X  2 lub 3 razy na 1/1 F 

m iędzy każdym  lOm. przerwy leżeć.
5. Lekki bieg około 400 m.

180 7i F.
7. 250 m. z początku powoli, n a ­

stępnie coraz szybciej, ostatnie 40 m. 
na '/i F.

8. L ekki bieg około 400 m.
9. 300 m. ze startu  70 m. na  1/ 1 F, 

następnie 1 00 m. spokojnie, koniec lekko
10. 120 m. w tem  pierw sze 80 m. 

na 3/4 F, koniec na Vi F.
11. 150 m. ze startu  na a/ 4 F.
Zawody — t. j. zm ierzenie dokładne 

czasu — (przed nimi na 30 minut, bieg 
koci 100 — 200 m. X  2 lub 3, przed 
sam ym  biegiem  2 — 3 startów  od 
20 — 30 m ).

W  treningu norm alnym  codzień przed 
biegiem  w łaściw ym , starty  od 5 ■— 8 
razy po 20 m silnie.

Cały trening stosować, zależnie od 
usposobienia, 3 — 5 razy w tygodniu. 
Przed zaw odam i od 2 — 3 dni odpo­
czynku i tylko gim nastyka.

B ieg na 400 mtr.
Trening podzielić na 8 dni:

1. 250 m. na 1/ 1 F (np. 36—40 s.).
3/ 4 F, potem  bezpośred-

na

na

1 30 m. 
nio 200 m na x/i F.

550 m. na 1/2 F (np. 1'30— 1 "55 s.) 
200 m ze startu  p ierw sze 100 m. 

4 F, koniec na 1/ i F.
300 m ze startu pierw sze 200 m. 

4 F, koniec na 1/2 F.
130 m. X  2 na 3/4 F (pięć mi­

nut przerw y).
7. 300 m. ze startu  na x/i F (np.

40 -  45 s.).
150 m. na s/i F (np. 19—20 s.).

Zawody —  zm ierzenie czasu w b ie ­
gu na 400 m. pierw szą część biec 
o 1,5 — 2 sek. szybciej, przed zaw o ­
dam i na 2 0 -  35 min przebiedz 100—200 
na 1/2 F, potem  ubrać się ciepło i le ­
żeć, na 3 — 5 min. przed  biegiem  zro­
bić 1 — 2 startów  po 20 m. S pecja­
liści na 400 m. m ogą startow ać rów­
nież do 1 50 — 200. i 300 m. Bieg na
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400 m. jest b ciężkim i m ęczącym  
punktem , d latego do zaw odów  trzeba 
być należycie przygotow anym , aby nie 
robić szkody w  organizm ie Biegacze 
na 400 m. powinni m ieć silną, ale su­
chą strukturę budow y. Przew ażnie są 
więcej, niż średniego wzrostu.

W treningu norm alnym , przed  bie­
giem właściwym, starty od 4 — 5 razy 
po 20 — 30 m. silnie. P rzed  zaw o­
dam i dw a do trzech dni odpoczynek.

Bieg na 110 — 200 i 400 mtr. 
z płotkami.

W  biegach tych decyduje p rzed e­
w szystkiem  szybkość, a w ięc trening 
musi być identycznym , jak  na te p rze­
strzenie bez płotków , przynajm niej przez 
pierw sze 2 — 3 m iesięcy. Biegi te w y­
m agają bardzo  dużego w yrobienia gim­
nastycznego, elastyczności, długiego 
i pew nego kroku w ykonyw anego z m a­
tem atyczną niem al dokładnością, przy 
przekraczaniu  płotków  i na przestrzeni 
pom iędzy niemi. O panow anie stylu 
przechodzenia ponad  płotkiem  jest kwe-

stją solidnego i długiego ćw iczenia sp e ­
cjalnego.

Bieg na 800 mtr.
Na w iosnę przed  rozpoczęciem  w ła­

ściwego treningu na bieżni, przez dwa 
tygodnie b iegać co 4 — 5 dzień biegi 
na przełaj po 5 — 6 kim. przytem  koń­
czyć sprintem  na 80 — 150 m.

T rening podzielić na  dwie fazy, 
pierw sza 5, druga 6 dni.

Pierwsza faza:

1. Bieg koci 150 — 300 in., n as tęp ­
nie różne ćw iczenia, jak  skoki i rzuty.

2. L ekkie sprinty od 70 — 120m. 
X 2 X 3 X 4  (zależnie od usposobienia).

3. S tarty  od 3—6 razy po 20—40 m. 
(naturalnie robić je po odpow iednim  
przygotow aniu nóg).

4. Różne ćwiczenia, jak skoki i rzuty
5. P róbne 800 m. na  1/ 1 F.

Druga faza:
1. 1000 m na ^2 F (np. 800 m. 3 10  s)

potem  bieg koci 300 m.

2. 200 m. X 2 na 3/4 F.
3. 500 m. na 3/4 F (np. 1'20—25 s.).
4. 200 m. na Vj F i potem  bieg

koci na 1000 m. lekko.
5. 300 m na 3/4 F (np. 41 -4 5  s.),

potem  10 min. odpoczynku i 100 m.
na 7 i F. 

6. 600 m. na >/i F (np 1 '3 4 -4 0  s.)
Zawody — zm ierzenie czasu — przed

nimi na 30 — 40 min 300 — 400 m. 
bieg koci lekko, na 2 — 3 min przed 
biegiem  1—2 razy po 30—40 m- starty.

Zaw odnik  na 800 m., o ile nie b ie­
rze tego dnia udziału w swojej spec ja l­
ności, może brać udział w biegach od 
200 — 600 m.

Biegacz na 800 m. powinien się od­
znaczać długim  klasycznym  i bardzo 
elastycznym  krokiem

T aktycznie powinno się biedź 800 m. 
w ten sposób, że ze startu  wyjść na 
20 — 30 m b. silnie, następnie przejść 
w e w łaściw e tem po, pierw sze 400 m 
powinno się zrobić o 2 — 3 sek  szyb­
ciej, niż drugą połow ę biegu. (d.c.n.)

Sławosz Szydłowski.

ORGANIZACJA SĘDZIÓW PIŁKI NOŻNEJ
Jest rzeczą praktycznie i teo retycz­

nie udow odnioną, że rozwój sportu pił­
karskiego zależny jest w znacznej m ierze 
od fachow ych kwalifikacji, etycznego 
poziom u i należytej organizacji kolegjum  
sędziów.

Sam e przepisy gry nadają wszak 
sędziem u dyktatorską niem al w ładzę 
na  boisku, um iejętne w ykorzystanie 
której zaszczepić powinno w m łodych 
adep tach  sztuki piłkarskiej zasadnicze 
dodatnie cechy sportow ca, a m iano­
wicie: karność i lojalny sposób walki 
z przeciwnikiem .

W  ogólnej organizacji sportu piłki 
nożnej w Polsce uczyniono odrazu po­
w ażny b łąd , — b łąd  który  się mści 
obecnie na każdym  kroku, a n as tęp ­
stw a jego są coraz trudniejsze do opa­
now ania. M am  tu na  myśli zupełnie 
fałszyw e potraktow anie, przez twórców 
Polskiego Z w iązku Piłki Nożnej, o rga­
nizacji sędziów.

O przeć coś niebacznie na złych 
z gruntu podstaw ach jest jak  w iadom o 
o wiele łatw iej, aniżeli w alczyć po kilku 
la tach  z t. zw. „tradycją", toczącą się 
siłą inercji, — o jej zm ianę Porządek  
rzeczy został ustalony, a choć w istocie 
jest on nieporządkiem  — trzeba będzie 
w ielu wysiłków, aby pow szechne głosy 
niezadow olenia skupić wokoło jednego 
planu  reform y. P rzyznaję odrazu, że 
sam  jestem  w tym w zględzie pesym i­
stą, gdyż reform ie sprzeciw iać się b ę ­
dzie szereg „działaczy" klubowych, k tó ­
rym  istniejący stan  bardziej dogadza, 
a panow ie tacy  w środkach walki p rze­
bierać nie lubią. Mimo to wszystko re ­
form a organizacji sędziów  piłki nożnej 
jest spraw ą palącą, a zacząć się się 
ona musi od stw orzenia Polskiego K o­
legjum  Sędziów  Piłki Nożnej — insty­
tucji, k tóra w szak dzisiaj nie istnieje.

M amy bowiem  9 grup sędziów  w po­
szczególnych okręgach, m am y trzygło­

wy W ydział przy PZ PN ., lecz wszystko 
to nie jest zw artą organizacją działa­
jącą zgodnie i planow o dla dobra 
sportu.

W ychodzę z założenia, iż sędziowie 
są grupą sportow ców  specjalnie w y­
kwalifikowanych, oddających  swe fa­
chow e w iadom ości na  usługi sportu 
piłki nożnej.

A żeby ludziom tym  ułatw ić ich ide- 
jow ą pracę, z pożytkiem  dla sportu, 
należy przedew szystkiem  zorganizow ać 
ich tak, aby już statutow o byli oni od ­
sunięci od t. zw. polityki klubowej, 
skutkiem  której tracą  objektyw ność są ­
dów i niezależność stanow iska

Pierw szy krok w tym kierunku zo­
stał już uczyniony w roku ubiegłym , 
gdyż kolegja sędziów  nareszcie nie 
m ają praw a głosu decydującego na 
W alnych Z ebran iach  Zw iązków  O k rę­
gowych, podczas których tu i owdzie 
bardziej zapaleni ich kierow nicy ode- 
grywali stale w ażną rolę w tworzeniu 
się bloków  wyborczych. Jak tacy p a ­
nowie sędziw ie mogli potem  uw ażać 
sam i siebie za bezstronnych—pozosta­
nie ich tajem nicą.

O becnie pozostał jeszcze jeden  nie 
mniej w ażny b łąd  organizacyjny do 
odrobienia, a mianowicie odebranie p re ­
tekstów  i podstaw  do politykow ania 
dzisiejszem u W ydziałow i SS, przy PZPN , 
a da się to w łaśnie uskutecznić łącznie 
z pow ołaniem  do życia Polskiego K o­
legjum  Sędziów  Piłki Nożnej.

Istniejący dziś W ydział Sędziów  w y­
bierany jest jak w iadom o na W alnych 
Z grom adzeniach  delegatów  Zw iązków  
O kręgow ych w w arunkach, k tóre u rą ­
gają logice organizacyjnej każdej insty­
tucji i zgóry przesądzają w sensie n e ­
gatyw nym  pożyteczność jej działalności. 
K ażdy byw alec takich w alnych zgro­
m adzeń wie o tem  dobrze, iż o w y­
borze decyduje klucz klubow y ułożony

zawczasu. Czy W ydział SS znajdzie się 
w rękach  ludzi pow ołanych, choćby 
pod w zględem  fachow ym  — o to nie 
m artw i się żaden z delegatów , gdyż 
chodzi im w yłącznie o obsadzenie m an­
datu  przez członka klubu, którem u się 
to z tytułu odnośnego pak tu  w ybor­
czego „należy".

jak i au torytet dla W ydziałów , po ­
w ołanych drogą w yborów  przez kole­
gów, może m ieć sfabrykow any w ten 
sposób W ydział SS, niech odpow iedzą 
na  to autorzy obow iązujących dziś s ta ­
tutów.

W szak K olegja Sędziów są takiem i 
sam em i organizacjam i sportow em i jak 
każde inne, a mimo to naczelną w ła ­
dzę dla nich w ybierają ludzie stojący 
poza niemi.

Jeżeli w reszcie taki porządek  rzeczy 
ma być lepszy, czem u zatem  i W y­
działów  okręgow ych nie w ybierają d e­
legaci m iejscowych klubów?..

P rak tyka  czteroletn ia jaskraw o do ­
w iodła, że obecny ustrój organizacyjny 
sędziów  piłki nożnej nie przyczynia się 
do należytego rozwoju tej gałęzi sportu.

Jeżeli chcem y, aby sędziam i byli 
ludzie posiadający odpow iednie facho­
w e i etyczne kwalifikacje, a co zatem  
idzie i konieczny autorytet, trzeba by 
K olegje O kręgow e fukcjonow ały w szę­
dzie jednolicie, spraw nie i w /g p ew ­
nego planu. A  stanie się to dopiero 
w tedy, gdy czuw ać nad  ich p racą  b ę ­
dzie w ładza jedynie do tego powołana — 
Z arząd  Polskiego Kolegjum  Sędziów 
Piłki Nożnej, w ybrany przez delegatów  
W ydziałów  O kręgow ych i posiadający 
ich zupełne zaufanie.

T a  instytucja potrafi niew ątpliw ie 
zdobyć się na dalsze konieczne reform y, 
bez oglądania się na  w pływ y uboczne, 
k tóre dziś n iestety  decydują o wszyst- 
kiem.

Marjan Strzelecki.
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Z metodyki strzelania bronią małokalibrową

Syst. Bosquette — cal 6 mm.

W tedy, gdy zagranicą m iło śn icy  sportu strze­
leck ieg o  m ają do sw ej d ysp ozycji broń m ało ­
kalibrow ą, n iczem  się n ie różn iącą od  broni d łu ­
g od ystan sow ej z w yjątk iem  kalibru, do nas d o ­
tarły d op iero  te jej system y, które nazw ać m o­
żem y „dziecinnem i"  zarów no na p o d sta w ie  ich  
w ła śc iw o śc i jak i w ykonania .

N ie w id ać u nas je szc ze  „oryginalnego  Mar­
t in ie g o * , ani Springfielda, H aerm erlego, Larsena  
itp., a k on ten tow ać się  m usim y „karabinkami"  
syst. B osq u ette ’a, G ras’a, B row ninga, F. N. Her- 
stal; n ie  d la teg o , że  jest m ałokalibrow a broń  
konkursow a za droga dla naszych  
strzelców , lecz , że  stan sportu strze­
leck ieg o  jest je szc ze  za niski, s to ­
p ień  zain teresow ania  się zaw odam i 
za słab y , aby p o w o d zen ie  na nich  
m iały precyzyjne karabiny m ałoka­
librow e.

Z adaniem , które o b ecn ie  stoi 
przed nam i, jest w ięc  m o żliw ie  sz e ­
roko zain teresow ać strzelających  bro­
nią m ałokalibrow ą i za ich  p o śred ­
n ictw em  w zm óc zam iłow an ia  do sportu ..strze­
leck ieg o . Kto b ow iem  ch ce  b yć dobrym  strzel­
cem  na o d le g ło śc i duże, p ow yżej 100 m etrów , 
ten musi przep row ad zić w stęp n e  ćw iczen ia  z bro­
nią m ałokalibrow ą.

S ystem atyczność  ćw iczeń  takich  p olega  
p rzed ew szystk iem  na ich  c i ą g ł o ś c i .  W  na­
szych  w arunkach, przy braku strzeln ic  o d p o ­
w ied n io  urządzonych , trudno jest m yśleć , aby 
c ią g ło ść  ćw iczeń  utrzym ać b ez  przerw y. S to ­
w arzyszenia i kluby, rozp orząd zające w iększem i 
funduszam i i zd ające  so b ie  spraw ę z tego , że 
tylko w  razie istn ien ia  strzeln icy  da się  prze­
p row adzić racjonalny trening strzeleck i — w inny  
przystąp ić do budow y strzeln ic krótko dystan­
sow ych . Przy dobrej w o li m ożna d ok on ać n ie­
zb ęd n y ch  przeróbek  w istn ie ją cy ch  już strzel­
n icach  Bractw S trzelców  K urkow ych, d o sto so ­
w ać sa le  g im nastyczn e lub teatralne do w ym a­
gań, i w  ten sp o só b  stw orzyć jed en  z najp il­

n iejszych  m agnesów , p rzyciągających  m ło d z ież . 
N ie mam zam iaru rozw ijać w  tej chw ili argu­
m en tów  o w ielk im  zn aczen iu  popularyzacji sportu  
strze leck ieg o  w  zakresie zagadnień  obrony p ań ­
stw a, ch cę  ty lko zw róc ić  uw agę na k on ieczn o ść  
dla w ielu  obum ierających  stow arzyszeń  d op ływ u  
św ie ży ch  s ił  i krwi m ło d z ień czej, aby te  stow . 
od rodzić.

N iezm iern ie pod tym w zg lęd em  dodatnim  
faktem  jest, urządzen ie strzeln icy  k rótkodystan- 
sow ej w  W arszaw ie przez P o lsk ie  T ow . Ł o ­
w ieck ie .

D ystanse używ ane dla m ałokalibrow ej broni 
obejm ują 1 2 mtr., 20, 30 i 50 m etrów . Jest jasnem , 
że  m ożna przynajm niej dla d w óch  p ierw szych  
o d le g ło śc i zn a leść  czy  to kaw ałek  sali, korytarza, 
d zied ziń ca  lub gruntu poza m iastem

Drugą zasadą system atyczn ości ćw iczeń  strze­
leck ich  jest ich  s t o p n i  o w  a n i e. S to p n iow a­
n ie  o d le g ło śc i i w yników . P oza  w spom nianem i 
w yżej, n iejako „k lasycznem i*, o d leg ło śc ia m i, ćw i­

czą cy  m oże w staw ić p om iędzy  n ie  szereg  innych, 
stop n iu jąc w y siłek , staw iany sw em u w zrokow i 
i sw ym  talentom  strzeleck im . S top n iow an ie  w y­
n ik ów  o sią g a ć  nab  ży m etodą  „rekordów". Z a­
p ozn an ie się  gruntow ne z bronią  m ałokalib row ą, 
która początk ującym  strze lcom  nie staw ia w y­
górow anych  żądań i n ie  o sła b ia  zapału  do upra­
w iania  sportu strze leck ieg o  jest traktow ane jako  
w stęp n e  do ćw iczeń  z bronią d łu godystansow ą. 
W zakresie m etod y  w stęp n em  m usi b yć w sp ó ł­
zaw od n ictw o  zb io ro w e, które p op rzed zać w inno  
w sp ó łza w o d n ictw o  jed n ostek . W  ćw iczen iach  
strze leck ich  trzeba s ie b ie  sam ego d op iln ow ać . 
P oczątk u jący  jest dla s ie b ie  za ła tw o w yrozu­
m iałym  i z p ow od u  lada pretekstu  da fo lg ę  
sw em u len istw u  lub zn iech ęcen iu . U nikać na leży  
tych „okazyj*, przez zap isan ie s ię  do klubu lpb 
stow arzyszen ia  strze leck iego , w zg lęd n ie , przez  
zgrupow anie kilku rów nie chętnych  i utw orzenia  
w  ło n ie  sw eg o  klubu sekcji strze leck ie j.

W ó w czes kierow nik ćw iczeń  dop ilnuje, aby  
p o staw ion e daty ćw iczeń  b y ły  resp ek tow an e  
i aby kierunek treningu b y ł utrzym any b ez  zm iany.

M etoda „rekordów" streszcza się  do teg o , 
żeb y  każdego ćw iczą c eg o  sk ło n ić  do k on se-  

kw entej walki z w łasn em i brakami 
strzeleck im i. Jeśli, dajm y na to, strze­
le c  w  czasie  ćw iczeń  o s ią g n ą ł okre­
ślo n ą  sum ę punktów  jako sw ój re­
kord danego  dnia, na leży  p op row a­
d zić ćw iczen ia  w  tym kierunku, aby  
na następny raz ćw iczą cy  u siło w a ł  
p ob ić sw ój poprzedni rekord. R e­
zultaty b ęd ą  korzystne i rych ło  w i­
d oczn e, p od  warunkiem  utrzymania 
harmonji m iędzy  c ią g ło śc ią  i s to p ­

n iow aniem  ćw iczeń . Taka m etod a  w ym aga skru­
pulatnego notow ania  ilo śc i w ystrzelonych  w czasie  
ćw iczen ia  kul i sum y osiągn iętych  punktów . Dla 
p oczątk u jącego  Strzelca ćw iczen ia  z broni m a ło ­
kalibrow ej sprow adzają się  do op anow ania  strza­
łu  i o d leg ło śc i. Po d ługiej i system atycznej pra­
cy w  tych d w óch  kierunkach przejść m ożna do 
ć w ic z fń  na o d le g ło śc i duże i sz y b k o ść  strze­
lania. . K . Kierzkoicski.

Syst. Martini — cal 5.5 mm.

Syst'L ebel — cał 8 mm,

Masaż sportowy
Świetne wyniki osiągnięte w lekkiej-atle- 

tyce przez Finlandję, zwróciły uwagę całego 
świata sportowego na  metody treningu, stoso­
wane przez Finów.

Zauważono, że niedoceniany n a  Zachodzie 
masaż, ujęli oni w pewien system, i przysto­
sowali go do wymagań stawianych przez sport.

Przez masaż sportowy będziemy rozu­
mieli ca łokszta ł t  zabiegów, służących do pod­
trzymania „formy", a więc prócz masażu wła­
ściwego, zajmiemy się sposobami służącemu 
do rozruszania mięśni przed samemi zawodami, 
czyli t. zw. rozgrzewką, prócz tego omówimy 
pokrótce wpływ gorących kąpieli, które po­
winny wchodzić do programu każdego t r e ­
ningu.

Ze względu na  to, że (ylko dokładne zro­
zumienie zmian fizjologicznych, zachodzących 
w naszym organizmie wskutek masażu, po­
zwoli go stosować racjonalnie , omówimy jego 
wpływ n a  zmiany fizjologiczne, rozpatrzemy 
główne technik i masażu, a następnie  dopiero 
zajmiemy się t. zw. masażem stosowanym. 
Ten wreszcie zaznajomi nas z techniką  ma­
sażu skóry, mięśni ścięgien, wskaże jak ie  z a ­
biegi należy wykonywać np. na  początku t r e ­
ningu, jak ie  po forsownym wysiłku, wreszcie 
da poznać jakiego masażu w ym agają  różne 
rodzaje sportów.

W ostatniej wreszcie części omówimy 
Wpływ gorących kąpieli,  i t. zw. antomasaż 
szczególnie ważny u nas ze względu na zu­
pełny brak masażystów.

Lekkie Docieranie obolałego miejsca np. 
po stłuczeniu j e s t  masażem kojącym, masażem 
pobudzającym, nazwiemy masaż ja k i  stosujemy 
przy odrętwieniu, zesztywnieniu np. nogi, i n ­
stynktow nie wykonywam y wtedy rozcieranie 
energiczne. Po dłuższym w ysiłku  ńiewytreno- 
wany mięsień odczuwa silny ból, masaż stoso­
wany wtedy wywiera wpływ kojący i usuwa 
zmęczenie, — mamy tu doczynienia z masażem 
orzeźwiającym.

Wpływ kojący masażu. Dzięki rozmieszczo­
nym na powierzchni ciała specjalnym  tworom- 
nerwowym, odczu wamy jako  czucie dotyku, 
zimns, smaku, wszelkie zetknięcie się z św ia­
tem zewnętrznym. Jedne z tych ciałek ner­
wowych reagują  na  bodźce mechaniczne, inne 
na  cieplikowe, inne wreszcie na  świetlne, 
i sk łada ją  się na  to, co nazywamy ogólnie 
zmysłem dotyku, wzroku i t. d.

Od tych tworów nerwowych idą włókna 
nerwowe, które przenoszą prąd, powstały w sku­
tek jakiegoś bodźca, do rdzenia pacierzowego 
i mózgu. Jednakże w działaniu tego u rzą ­
dzenia is tnieje  pewien rytm. Ciałka nerwowe 
nie mogą bez przerwy reagować na  bodźce 
zewnętrzne.

Po okresie p racy musi następować prawie 
równy mu okres odpoczynku. Jeżeli będziemy 
pobudzali s tale ciałko nerwowe, ów przyrząd 
odbiorczy do pracy, ciałko oddziaływa coraz 
słabiej, wreszcie przestaje reagować.

Jeżeli zaczniemy z lekka pocierać przez 
czas dłuższy powierzchnię ciała, to  występu­
jące  na  początku masażu wrażenie łachotania  
mija. Miejsce masowane zostało znieczulone. 
Masaż tego rodzaju stosujemy b. często in ­
stynktownie przy stłuczeniu.

Często również zdarza się, że w miejscu 
st łuczenia  odczuwamy przykry ból, powstały 
wskutek  przekrwienia naczyń krwionośnych. 
Stosując lekki ucisk, miesienie, usuwamy 
nadmiar krwi, ciśnienie wywierane na naczy­
nia krwionośne i twory nerwowe maleje, 
przez co ból mija.

*
W pływ pobudzający masażu. Gdy przez 

czas dłuższy nie używamy ruchu, członki 
nasze drętwieją ,  a naw et następuje  ich zanik, 
co ma miejsce np. przy dłuższej chorobie i t. d.

Dzieje się to ż powodów następujących. 
Krew dostarcza komórkom mięśniowym poży­
wienia. Pokarm ten  komórki zużywają czę­
ściowo na  swoje potrzeby, częściowo prze­
tw arzają  chemicznie, spalają, resztę wreszcie 
wydzielają przez nerki, gruczoły potne i t. d. 
ja k o  odpadkL Gdy komórka pracuje niedo­
statecznie, nie może spalić dostatecznej ilości 
pokarmu, skutkiem czego przestrzeń między­
komórkowa zapełniona je s t  m asą produktów, 
niespaionych odpadków i t. d. Zachodzi więc 
wkrótce rodzaj zaduszenia, przez co komórka 
stopniowo zanika. Masując mięsień w praw ia­
my w ruch płyn międzykomórkowy, nie po­
zwalamy mu zostać się, zbliżamy do niego 
włókna mięśniowe, wskutek  czego pobudzamy 
zdolności spalenia. Masaż ten, mający b. do­
niosłe znaczenie przy dłuższej bezwładności 
członka, np. przy złamaniu nogi, w sporcie 
ma zastosowanie przeważnie tylko u zaczyna­
jących  trening, gdy idzie o pobudzenie orga­
nizmu do energiczniejszego spalania  p ro d u k ­
tów w komórkach.

W pływ orzeźwiający. Jak o tem mówiliśmy 
wyżej,,.mięsień pracujący ’ normalnie wydziela
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dość znaczną ilość odpadków, które pochłania 
p łyn międzykomórkow y i usuw a z organizmu, 
za pośrednictwem nerek, gruczołów polnych, 
pod postacią kwasu mlecznego i soli kwasu 
moczowego. Przy wysiłku długotrw ałym, sk u t­
kiem zbyt energicznego spalania, wydzielanie 
zanieczyszczeń odbywa się zbyt wolno, płyn 
międzykomórkowy przepełniony je s t  odpad­
kami, praca komórek odbywa się w ośrodku 
zatrutym , przez co sprawność mięśnia maleje. 
Oznaką tego j e s t  uczuwane przez nas zmę­
czenie.

Zamulenie odpadkami, dzięki energiczne-

Kraków bierze gorąco do serca kwestję 
„zorganizowania" piór piszących o sporcie. 
Tam w Krakowie już powstał ja k iś  surogat 
okręgowego związku dziennikarzy sportowych, 
co praw da bez udziału niektórych znaczniej­
szych pisarzów sportowych. W ostatnim nu ­
merze Przeglądu Sportowego p. H. Szatkowski 
naw ołuje  do zrzeszenia się tych co piszą 
o sporcie:

„Z akładam , że  w szystk ich  nas m yślą  p rze­
w od n ią  jest s łu że n ie  w  tej d zied z in ie  spraw ie  
racjonalnego rozw oju  ruchu sp o rto w eg o , jako  
jed n e g o  z  n a jp otężn iejszych  czynn ików  odro­
d zen ia  f izyczn ego  i m oralnego narodu. O rga­
n izacja  nasza m usi nam to d ą żen ie  u łatw ić. 
M usi, n ie  krępując w  n iczem  in d yw idu aln ości 
p u b licystyczn ej jed n o stek  i ich  prawa w o l­
n eg o  w yp ow iad an ia  sw eg o  zdania i wyrażania  
rzeczow ej i w oln ej od  o so b is teg o  zabarw ienia  
krytyki dać nam m ożn o ść  w yzyskania  dla d o ­
bra sportu s iły  tkw iącej w  prasie  sportow ej, 
siły , która objaw i się  ty lko w  koordynacji, 
a która śp i w  ob ecn ym  stan ie rozprószen ia . 
Z jed n o czen ie  w y siłk ó w , p rzeprow adzan ie akcji 
w sp ó ln y , uregu low anie stosun k ów  z zagranicą, 
utw orzen ie łą c z n o śc i z prasą fach ow ą Z a c h o ­
du, w szystk o  to środki p row ad zące do celu . 
Z e w zględ u  na w y so c e  id eo w y  p o d k ła d  na­
szej p u b licystyk i sp ortow ej, organizacja na­
sza  m usi w  p rzec iw ień stw ie  n. p. do organi­
zacji francuskiej, m ającej w ie le  c e ló w  sam o- 
p om ocow o-m aterjo ln ych , stan ąć raczej na w y­
żyn ie  utrzym ania pow ażn ych  kw alifikacyj id e o ­
w y ch  p o lsk iej prasy sportow ej.

W reszcie  spraw a stosunku naszej organi­
zacji do zagranicy. U znani de jure i d e  facto  
jesteśm y  człon k am i (jako zw ią zek ) m ięd zy­
n arod ow ego  zw iązku prasy sp ortow ej, mamy 
n aw et m iejsce  w  zarząd zie. D ając prawa, 
nakłada to jednak na nas ob ow iązk i, jednym  
z p ierw szych  jest b ezw zg lęd n ie  d op row ad ze­
n ie  naszej organizacji do stadjum  rea ln ego , 
przez zarzu cen ie  b ezp ło d n y ch  zjazd ów  i par­
tykularnych k ó ł i k ó łek , a stw orzen ie  jednej, 
w ie lk ie j, na zaw od ow ym  p u nkcie w id zen ia  
opartej, c e ló w  sw ych  i zadań id eo w y ch  jasno  
św iad om ej, organizacji. Jak ukształtują się  
nasze  ze  Z ach od em  stosunk i, trudno p o w ie ­
d z ieć . C zy skorzystam y z w ym iany publikacji, 
czy uda się  nam  przeprow adzić system atyczn e  
p rzesy łan ie  kom unikatów , urządzić w y c ieczk i 
zagran icę lub przyjąć g o śc i z Z achod u , n ie  
w iem y. W szystk o  to  jednak  przerasta m oc je ­
d nostk i lub n aw et kilku jed n o stek  zgrupow a­
niem  n. p. w  redakcji, k tóre n aw et do p ow aż­
n iejszy ch  w ystąp ień  im ieniem  sportu p o lsk ieg o  
n ie  m ogą m ieć  leg itym acji, a w yb itn ie  p o d ­
pada p o d  zakres k om p eten cji tego  rodzaju  
organizacji.

O rganizacja cod z ien n y ch , n ie  o d św iętn o -  
olim p ijsk ich , zetk n ięć  n aszego  sportu z zagra­
n icą , w inna w  dużej m ierze oprzeć się  o tego  
rodzaju organ izację prasy sportow ej. D o ść  d łu ­
go spraw ow ali ją d oryw czo  i z p rob lem atycz­
nym i d la  nas skutkam i „byli trenerzy" w  ro­
dzaju P o zso n y ’e g o “.

Sama redakc ja  Przeglądu j e s t  usposobiona 
bardzo sceptycznie do projektów swego ko­
respondenta. Powiada ona:

„T u trzeba so b ie  naprzód uprzytom nić, 
że  o zw iązku „prasy sportow ej"  jako tak ie j 
n ie  m o że  b yć m ow y. Prasa ta sk łada  się  b o ­
w iem  z kilku tygod n ik ów  o bardzo ro zb ież­
nych  kierunkach i in teresach  i jed n o c zy  za le ­
d w ie p ew n ą  część  ludzi, pracujących* w  p iś ­
m ien n ictw ie  ©portowem. G dybyśm y do zw iązku  
p rasy d op u śc ili ty lko te  w ydaw nictw a, otrzy­
m alibyśm y c ia ło  m o że  i rep rezen tacyjn e, ale  
n ies ły ch a n ie  i w ie c z n ie  k w estjon ow an e i na*

mu pochłanianiu przez naczynia włoskowate
i wydzielaniu n a  zewnątrz, prędko mija i mię­
sień odzyskuje poprzednią sprawność. Na to 
jedn ak  trzeba odpowiedniej ilości czasu.

Proces odpoczynku możemy przyśpieszyć, 
wywierając n a  mięśnie ucisk, dzięki któremu 
usuwamy krew z kończyn w kierunku serca, 
pobudzając przez to kiążenie krwi, Masaż 
tego rodzaju usuw a zmęczenie, orzeźwia, przez 
co posiada w sporcie największe zastosowanie. 
Stosujemy go tak  podczas za ro dó w  jak  i po 
zawodach. (D. c. n.)

An. H.

p astow an e przez prasę co d z ien n ą  v ia  jej refe­
rentów  sp ortow ych , którzy z natury rzeczy  
p atrzelib y  n a  organ izację taką krzyw em  okiem . 
Z aznaczym y tu, iż  w  zorgan izow an em  od  da­
w n ych  lat dzienn ikarstw ie jako  takiem , n ie  
spotkam y n igd zie  zw iązku n. p. prasy hum o­
rystycznej, tech n iczn ej, ek on om iczn ej, p o li­
tyczn ej etc., a to zdaje się  z tej prostej przy­
czyny , że  prasę tą n ie  łą c z y  żadna w sp ó ln ota  
in teresów .

Skoro jednak nie m oże b yć m ow y o z w ią ­
zku prasy sp ortow ej, to d la czeg ó ż  n ie  zrob ić  
zw iązku dziennikarzy sp ortow ych , którym  na 
im ię legjon . D obrze! A le  jak iego  związku? 
Z aw od ow ego?  —  n iem ożliw e! Ludzi, d la  k tó ­
rych dziennikarka sp ortow a jest zaw od em  i to 
zaw od em  g łów n ym , jak teg o  dom aga się  zw iąz- 
k ow ość , m ożn aby z liczy ć  na p a lca ch  jednej 
ręki. (Znam y natom iast redaktorów , którzy są  
jed n o c ześn ie  i w yd aw cam i, co b y  kom p lik o­
w a ło  zn aczn ie  obronę ich  in teresó w  w  zw ią ­
zku). N ie  brak za to tak ich , którzy traktują 
p iśm ien n ictw o  sp ortow e, jako  za jęcie  u b oczn e. 
M ożliw ym  jest przeto  zw iązek  p ó łza w o d o w y  
i ćw ierćzaw od ow y. N ies te ty  o zw iązk ach  ta­
k ich nie s ły c h a ć . C óżby zresztą  p o w ied z ie li 
na to p isarze z czy steg o  am atorstw a, którzy  
także ch cą  n a leżeć  do zw iązku . P ow tórzyć  
zresztą n a leży  i tu: a n a log iczn ych  organizacji 
w  dzienn ikarstw ie n. p. zw iązku  dziennikarzy  
teatralnych , p o lity czn y ch , reporterów  etc . n ie  
spotykam y.

O drzućm y przeto  zw iązk i, bo nikt n ie  
w ie  w  m yśl jak ich  in teresów , kto kogo i przed  
czem  m ia łby  w  n ich  bronić.

I kończy się ten  wywód:
„T rzeba stw ierd zić  jednoT prasa sportow a  

w P o lsc e  jest b ied n ą , przez sp o łec zeń stw o  
n iep op ieran ą , finansow aną z trudem  przez ka- 
p ita lik  sym patyczny, zaś dziennikarka spor­
tow a długi czas jeszc ze  b ęd z ie  się  w le c  w  o g o ­
n ie  dziennikarstw a za w o d o w eg o  jako półgra- 
t isow y  dod atek . R azem  w szystk im i p u b lic y ­
stam i sportow ym i pragniem y, aby b y ło  in a­
czej, a le zw iązk i tu n ie p o m o g ą . W  w arun­
kach d zisiejszych , gdy w zg lęd y  reprezenta­
cy jn e  w ym agają jednak  jak iegoś cia ła  przed ­
s ta w ic ie lsk ie g o  w o b e c  p o tężn y ch  i za sob n ych  
zw iązk ów  zagran icznych , gdy poprostu  w styd  
się  przyznać, że  jesteśm y  p od  tym  w zględ em  
u b od zy , w ystarczy jedna  organizacja te g o  ro­
dzaju przy Z Z ., którą u tw orzyć n a leży  z p o ­
m in ięc iem  h a se ł i c e ló w  n ierea ln ych  i n ie ­
istn iejących . Z aś zaw od ow i dziennikarze n iech  
przystępują do syn d yk atów  o g ó ln y ch  i jeśli 
urosną w lic z b ę , n iech  w a lczą  w  n ich  o in te ­
resy dziennikarstw a sp ortow ego . P ó łza w o d o w i 
n iech  się  starają o d o stą p ien ie  do p e łn e g o  
zaw od ostw a o ile  im  na tem  za leży . W sz e l­
kie zrzeszen ia  in n eg o  rodzaju nich się  liczą  
z tem , że ch o ćb y  zam iary ich  b y ły  n ajlepsze  
i program  najszerszy, to  egzek u tyw a ich  rów na  
się  zeru".

Zauważę że stanowisko obecne Przeglądu 
Sportowego jest podobne do tego, które zajął 
S tadjon ubiegłej wiosny, gdy szykowano się 
do udziału w międzynarodowym Kongresie 
dziennikarzy sportowych.

Przy okazji trudno nie zaznaczyć, że de­
legacja polskiej prasy sportowej wybrana pod 
eg idą  Związku Związków dotychczas ani p ra­
sie ani Związkowi Związków nie zdradziła 
ta jem nicy  tego, co się na  owym Kongresie 
działo. Ładny to horoskop obok entuzjazmu 
korespondenta  Przeglądu Sportowego dla idei 
zrzeszania się i wchodzenia w s tosunki z Za­
chodem.

Tygodnik Sportowy żąda wprowadzenia 
jednolitego sys tem u ka ran ia  za wykroczenia

przeciwko dyscyplinie sportowej i organiza­
cyjnej.

D o ty ch cza so w e  rozstrzygn ięcia  W yd zia łów  
G ier j D y scy p lin y , oparte, na w n iosk ach  Kol- 
leg jó w  S ęd z., b y ły  n ie jed n o lite , ch aotyczn e, 
d em oralizu jące  i n iece lo w e! N iejed n o lite , p o ­
n iew aż n ie  u w zg lęd n ia ły  ca łok szta łtu  gry futb. 
i zw ią za n eg o  z n ią  wym iaru kar. C haotyczne, 
p o n iew a ż  p o sz c z e g ó ln e  okręgi rząd ziły  się d o ­
w o ln ie , a rozstrzygn ięcia  ich  oparte b y ły  na 
zasadzie: „C uius reg io , eius iu risd ictio“. D e ­
m oralizu jące, p o n iew a ż  n ak ładan ie na kluby, 
graczy i sę d z ió w  kar n ie  op iera ło  się  na żad­
n ych  zasadach  praw nych, ani naw et zw ycza­
jow ych . N ie  b y ło  b ow iem  ani prawa, ani 
zw yczaju , tak o g ó ln o p a ń stw o w eg o , jakoteż  
d zie ln ico w eg o .

Z darzało  się  często k ro ć , że  n iety lk o  roz­
m aite W yd zia ły  G. i D. w yd aw ały  w  tychsa- 
m ych p rzew in ien iach  rozm aite, n iczem  n ieu ­
zasadn ion e, orzeczen ia  kar, często k ro ć  od  hu­
moru cz ło n k ó w  tych  w y d zia łó w  u za leżn ion e, 
a le  n aw et w  ło n ie  teg o  sam ego  W . G. i D. 
w  tym sam ym  roku, za tak iesam e p rzew in ien ie, 
d ow oln e (naw et w ręcz o d m ien n e) orzeczen ie!

Na w y so k o ść  kary w p ły w a  dziś n iety lko  
w n iosek  K o lleg . Sędz. i kw alifikacja czynu, 
ale  rozm aite „w zg lęd y  i w zględ zik i" . Pro­
tek cje , k o n ste la cje  k lu bow e, ob aw a o za ch w ia ­
n ie  szans faw orytów , kw estje  w yzn an iow e (tak! 
tak!) itp . są zaku lisow ym i czynnikam i, które  
w yw ołu ją  tarcia, p ro testy  i d em oralizację .

Już z p rzy toczon ych  argum entów  w ynika, 
że  te rozstrzygn ięcia  n ie są słu szn e, a tem sa- 
m em  i n iece lo w e! O rzeczen ia , gdy chodzi
0 grę brutalną, n iesp ortow e za ch ow an ie  się  
graczy, a n aw et i sęd z ió w  (n ie  g n iew ajcie  się  
p on o w ie  k o led zy  sę d z io w ie  i w aszą  sam ow olę
1 w asze  n ieom yln e, ro zp an oszon e w szech w ład z-  
tw o na b o isk a ch  trzeba ująć w  karby) są  n ie ­
lo g iczn e , n iepraktyczne, b ąd ź zanadto ła g o ­
dne, lub też  drakońskiel

T ym  n ied om agan iom  n a leży  w reszc ie  kres 
p o ło ż y ć . G racze, kluby i sę d z io w ie  fu tballow i 
b ęd ą  sp ok ojn iejsi, m niej b ęd z ie  zatargów , z ło ­
śliw o śc i, zgrzytów , a d yscyp lin a , p o słu szeń ­
stw o, b ęd ą  ich  k on sek w en cją . Z m aleją  przy- 
tem  do m inim um  brutalne objaw y gry i brak 
sp o rto w eg o  p oczu c ia  i g od n ości.

Autor a r ty ku łu  proponuje trzy  komisje: 
w Warszawie, w Krakowie i we Lwowie, do 
zajęcia się tą  sprawą i s tara  się aż do tego 
stopnia  sprawę tę u ła tw ić  P. Z. N-owi, że wy­
mienia skład osobowy tych  komisji zdaniem 
jego  najodpowiedniejszej.

Sport górnośląski podaje wiadomość o tem 
ja k  u nich na  Śląsku  rozwija się p a lan t  polski.

W  n ie d z ie lę , dnia 5.10 b. r. urządzało  
T ow . S p ortow e 1923 N ow y Bytom  z okazji 
sw ej p ierw szej ro czn icy  w ie lk ie  za w o d y  w  pa­
lanta i tam boryny. Rano o godz. 9-tej o d b y ły  
się  na bo isku  k o ło  sz k o ły  p rzed m ecze  p o m ię ­
dzy n ajlepszem i drużynam i w  palanta  na trzech  
b o isk a ch  i trudno b y ło  p rzew id z ieć , kto zw y­
cięży . O god z . 1-ej p o p o ł. po dekorow aniu  
m istrza zw ią zk o w eg o  N ow y  B ytom  1 o d b y ł  
się  przez m ie jsco w o ść  p o ch ó d , w którym  
u d zia ł brało  o k o ło  26 drużyn p a lan tow ych .

Okazuje się, że mają  oni tam i pierwszą 
i d rugą  klasę drużyn palantowych.

Nie przesądzając, czy pa lan t rozszerzy się 
na  sąsiednie dzielnicę musimy wyrazić uzna­
nie dla tych, którzy  p ielęgnują  grę o pięknej 
tradycji .  Nie widać zresztą dlaozego by się 
n ie  miał p a lan t  podobać u nas. gdy base bali 
w Ameryce, a peso pallo w Finlandji ,  obie 
g ry  bardzo podobne do pa lan ta  mają licznych 
zwolenników, a nawet m iewają tłumy widzów 
na  grach ciekawszych.

Ikw a .

Rozszerzając dział zagraniczny, za- 
pewniliśmy sobie obszerne krytyczne ko­
respondencje z  Pragi Czeskiej pióra d-ra 
Leopolda Krasy, z  Rzym u  — płk. Igna­
cego Matuszewskiego, z  Berlina — Karola 
Weltuzena, z Wiednia — Aleksandra Br eg- 
mana, z  N .-Yorku —  Edwarda Jurkiewi­
cza i z  Brazylji — Antoniego Słonim­
skiego.

W  fazie perłrakiacji jest pozyskanie 
korespondentów w Londynie, Brukseli, B u ­
kareszcie, Budapeszcie i W państwach bał- 
tyckich.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
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UBIEGŁY SEZON TENNISOWY
Po zakończeniu ubiegłego sezonu tenniso­

wego warto zastanowić się nad rezultatami, 
jak ie  w tym sporcie osiągnęliśmy, a także 
nad naszemi brakami, jak ie  daty się zauwa­
żyć i — nad sposobami ich naprawy. Turnieje 
w Poznaniu, Łodzi i Krakowie, gdzie nasza 
pierwsza k lasa  zmierzyła się z graczami za- 
granicznemi drugiej k lasy  europejskiej,  wyka­
zały, ja k  bardzo daleko jeszcze nam do zró­
w nania  się z europejską klasą gry. Jedyny 
obecnie gracz polski o światowej klasie, Klei­
nadel,  osiągnięte rezu l ta ty  ma do zawdzięcze­
nia okolicznościom, które pozwoliły mu gry­
wać zagranicą, gdyż warunki rozwoju dla 
tennisis iy  w Polsce są bardzo niepomyślne. To 
też nie można się dziwić kapitanowi związko­
wemu P. Z. L. T. p. Janow i Kowalewskiemu, 
że nie zdecydował się wysiać na  Olimpjadę 
polskiej reprezentacji,  która, (z wyjątkiem mo­
że Kleinadlat naraziłaby się na  kompromitu­
jące porażki w pierw-zej rundzie. Dlaczego 
warunki rozwoju tennisa w Polsce są niepo­
myślne? Odpowiedź prosta:

1 . Przedewszystkiem g ra  się u nas w ten ­
n isa  najwyżej w ciągu 5 miesięcy w roku; 
przez pozostałe 7 zimowych miesięcy tennisiści 
nasi próżnują, nie upraw iając  naw et g im na­
styki.

2. Brak boisk tennisowych uniemożliwia 
uprawianie tego sportu  liczniejszym rzeszom. 
W tym k ierunku dala  się zauważyć w bieżą­
cym roku znaczna poprawa.

3. W skutek  braku dobrych trenerów nasi 
gracze robią rażące błędy techniczne i tak tycz­
ne, a styl ich pozostawia wiele do'życzenia. 
Mistrzem Polski został p. Foerster, gracz s ta­
ranny  i pracowity, ale absolutnie nie po­
siadający stylu, a g ra jący  ta k ty k ą  zupełnie 
prym itywną, polegającą na  wyczekiwaniu o- 
myłek przeciwnika. Pp. Czetwertyński i Stadt- 
lander także odnieśli swe sukcesy li tylko 
dzięki wytrwałości i pracowitości. Niewątpli­
wie ci gracze, pod kierunkiem dobrego trenera, 
doszliby w krótkim czasie do doskonałych re­
zultatów.

4. Niemal jed yn ym  do niedawna, na szer­
szą skalę  uprawianym , sportem u nas była pitka 
nożna, do której garnę ła  się prawie cała mło­
dzież, zaniedbując inne sporty. W tem leży 
także przyczyna, dlaczego tak  mało młodzieży 
gra  w tennisa ,  a  tak  przygnia ta jąca  większość, 
wciągnięta przez pitkę nożną, woli uprawiać 
ten  popularniejszy i mniej skomplikowany 
sport.

5. Małe zainteresowanie się tennisem szer­
szych rzesz i t rak tow an ie  go po macoszemu 
przez prasę, a naw et przez prasę sportową — 
również nie przyczynia się do zwiększenia 
liczby nowych adeptów.

L ekarstw a na te niedom agania są proste: 
budowa nowych boisk, sprowadzenie kilku za­
granicznych, dobrych trenerów (co już podobno 
robi się) i trochę propagandy — a rezulta ty  
nie dadzą czekać na siebie.

Głównych ośrodków tennisowych posiada 
Polska szesć: Warszawę, Łódź, Lwów, Kraków 
Poznań, i Katowice. Poza tem uprawiany je s t  
tennis w Zakopanem (klub „Krokus", którego 
mistrzem je s t  p. Łabuński), oraz w Wilnie, 
Bydgoszczy i Toruniu, gdzie je d n a k  niema 
dobrych graczy. Postaram się teraz zchara- 
k teryzować każdy z tych ośrodków tenni­
sowych.

Warszawa posiada najw iększą  liczbę g ra ­
czy, zgrupowanych w Warszawskim L aw nT en­
nis Klubie, K. S. „Legja" i w klubie na terenie 
mostu Poniatowskiego, który jednak nie po­
siada żadnej wybitnej siły. Gracze warszawscy 
są taktycznie  najlepsi w Polsce, choć technicz­
nie (z powodu braku dobrego tr en e ra |  posia-

Jerzy i Jan Kowalewscy, pionierzy 
polskiego tennisu

dają  duże braki. Taktyczne wyrobienie war­
szawian j e s t  zasługą pionierów polskiego ten ­
nisu, pp Kowalewskich, którzy nauczyli grać 
i wychowali sportowo wielu dobrych graczy 
a więc: Drewnowskiego, Tarnowskiego, Cze- 
twertyńskiego, Bergsona, Lotha, Emohowicza, 
Szczerbińskiego i innych. Taksamo Kleinadel 
ma im wiele do zawdzięczenia. Szczególnie 
dobroczyny wpływ braci Kowalewskich był 
d la  tak ty k i  double’owej (w której to grze pp. 
Kowalewscy celują) — co spowodowało, że 
w grze podwójnej warszawscy gracze są znacz­
nie lepsi od swycli kolegów z Innych miast. 
Z innych graczy W. L. T K. wybija się na 
czoło p, Marszewski, posiadający najładniejszy  
styl g ry  w Polsce.

Pań dobrze grających w W. L. T. K. (jak 
zresztą w innych klubach) b rak u je :  jedynie  
p. p. Kowalewska i Poradowska zaliczają się 
do pierwszej k lasy  i odznaczają się pięknym 
stylem gry.

W ^Legji" najlepszym graczem jest p. Li­
bro wicz, klóry, niestety, b. rzadko gryw a 
i dalekim je s t  od swej przedwojennej formy.

We Lwowie najlepsi gracze zgrupowani są 
we Lwowskim Klubie Tennisowym, jedynym  
klubie w Polsce, posiadającym dobrego tre­
nera, p. Fiszera. To też lwowianie posiadają 
ładny styl, grę mniej więcej kompletną i opa­
nowaną. Na czele stoją p. p. W ładysław Ku­
char, bracia  Stahl i Miziewicz. Lwów dał 
jeszcze b. dobrego gracza, Dr. Mendę, który 
s ta le  grywa w Gdańsku. Wygrał on 1921 r. 
mislrzostwo Polski, w bieżącym jed n ak  roku 
z powodu słabego zdrowia, g ra ł  mato. S iostra 
jego, p. Kozakowa je s t  również je d n ą  z lep­
szych tennisis tek  Lwowa.

W Krakowie sekcja Tennisowa A. Z. S. s 
odznacza się wielką ruchliw ością, często orga­
nizując turnieje  i sprowadzając zagranicznych 
graczy. Z graczy krakowskich najlepszym 
j e s t  p. Szwede, tenn is is ta  s ta ry  i rutynowany, 
grający jednak  tak ty k ą  defenzywną Za nim 
k lasyfikują  się: p. p. Zachar (ogromnie ruchliwy

i  wytrzymały) oraz Haliński i Potuczek. Ci 
osta tn i g ra ją  bardzo agresywnie, jednakże ich 
nerw owa i nieostrożna g ia  nie pozwala na 
osiągnięcie dobrych wyników. Z juniorów 
dobrze zapowiada się p. Zdanowicz, a  z pań 
wyróżniają  się p. p Dubieńeka i Boniecka.

Łódź posiada doskonale place w Łódzkim 
Klubie Tenisowym, p ię tn ie  położonym w parku 
Helenowskim. Chlubą łódzkiego tennisu je s t  
p. Wera Kichterówna, mistrzyni Polski, k tóra  
dotąd jeszcze j e s t  bez konkurencji Grę je j  

, cechuje wielki temperament,  szybkie tempo, 
osiągnięte za pomocą doskonałego l i f t ing d i iv e  
i ruchliwość, zaleta u naszych pań tak rzadkal 
Siostry  jei: p.p . Scheibleiowa i Ksenia Kichte­
rów na również zaliczają się do czołowych pol­
skich tennisis tek . M strzem Ł k. T. j e s t  p. 
S tadtlander ,  gi acz młody, lecz budzący wielkie 
nadzie je  na przyszłość wytrwałością i praco­
witością; jego zwycięstwo nad Langem było 
dużym tryumfem dla łódzki:go tenni-u. Wy­
bitną  si łą  klubu j e s t  p Ste inert,  ru tynowany 
gracz, znakomity teoretyk, dziś g ryw ający 
tylko double’a, ale za to pierwszorzędnie Da­
lej Łódź posiada kilku dobrych grac /y , a  więc 
duszę Ł. K. T , prezesa K. W. Scheiblera, p. p. 
Kindermana, Heinzla, braci Erder, Raschlga. 
Gracze ci jednak  za mało trenu ją  i rzadko 
kiedy są w formie, co, oczywiście, odbija się 
na  rezultatach. Ł K T. zwraca baczną uwagę 
na juniorów, z kióiych „wyrósł" już S tadtlan- 
der, i posiada wiele obiecującego „narybku".

Poznań, siedziba Polskiego Związku Lawn 
Tennisowego, posiada wielu młodych i obie­
cujących graczy, którym jedn ak  brak bardzo 
ru ty n y  i . . .  t renera  Dobre chęci, których 
dowody dali poznańczycy. organizując P. Z. 
L. T., urządzając, turnieje i budując dużo no­
wych i dobrych placów nie wystarczą. Grę 
poznańczjków cechują silne piłki, ale bite na 
oślep, bez żadnej metody, nie  plasowane, bez- 
proriukcyjne. Mikołajewski, S tarkowski,  Żół­
towscy — to doskonały materja ł,  który marnuje 
się, nie znając zasadniczych prawideł tak tyk i,  
podchodząc do siatki w najnieodpowit dniej- 
szych chwilach, w rezultacie przegrywając 
często do gorszych, lecz teoretycznie lepiej 
przygotowanych, graczy. Zupełnie odróżnia 
się od n eh p. Foerster,  tegoroczny Mistrz. 
Polski, grający ostrożnemi, lekkieml, lecz dłu- 
giemi piłkami, wprawdzie nie posiadający 
jeszcze zdecydowanej tak tyk i,  ale zwyciężający 
pracowitością i s i lną  wolą zwycięstwa.

W bieżącym roku przyłączył się do P. Z: 
L. T. Katowicki Klub Tennisowy, posiadający 
dwuch doskonałych graczy p. p Steincra  
i Ketle. Szczególniej dobrym graczem je s t  
p. Steiner, odznaczający się wszechstronną, 
dobrze obmyślaną i ładną grą. Doskonałą 
tenn is is tką  katowicką j e s t  p. S tephan, posia­
dający  długą, dobrze splasowaną piłkę na 
osta n ią  linję

Przys / ły  sezon tennisowy zapowiada się 
ja k  Dajlepiej. Niektóre letniska i uzdrowiska 
zrozumiały nareszcie  konieczność popierania 
tennisa  i oto powstały  nowe kluby w Ciecho­
cinku, Skolimowie i t. d., które niewątpliwie 
zorganizują wiele konkursów, co zaci ęci n a ­
pewno wielu graczy do trenow ania  i za in tere­
suje szerszą publiczność.

Ten przyszły rok, mam wrażenie, będzie 
rokiem przełomowym dla polskiego tennisu; 
może wkrótce cała Polska pokryje się siecią 
klubów, s towarzyszeń i sekcji tennisowych, 
z których wyłonią się nowi mistrze, którzy 
zastąpią godnie s tarych weteranów.

1 obyśmy prędko doczekali się cPwili, 
o jak ie j  marzy każdy tenn is is ta :  dnia kiedy 
Polska przystąpi do rozgrywek o puhar Davisa.

Tennisista.

Z  N A D  D U N A J U
Zmierzch dawnych bogów. — Mistrzostwa jesienne. — Jedenastka z jedenastej dzielnicy. — Amatorzy bez amatorów. — Urugway

Sic transit .. . pomyślałem sobie, przeglą­
dając, po przyjeździe do Wiednia, przebogate 
rubryki sportowe pism z wynikami rozgrywek 
o mistrzostwo 1 Ligi t. zw. „nieamatorów". 
Przypomniał mi się widziany przed dwoma 
'a ty ,  także tu  w Wiedniu, mecz Sparta—Rapid,

„Ale bez żony".
kiedy to ten  ostatni był czołową, reprezenta­
cyjną drużyną Wiednia A dziś w 5 meczach 
dwa zwycięstwa, no i miejsce gdzieś pośrodku 
tabeli, Eksmistrz Sportklub z trudem uzyskał 
pierwsze w sezonie zwycięstwo i dźwignął się 
z ostatniego miejsca. Bliżej końca niż początku

przyjedzie, czy nie?

także Hakoah. Lepiej trochę Amatorzy, raz 
dotąd tylko pobici Tak stoją znane, na cały 
świat sławne drużyny. W mistrzostwie na czele 
stoi zaś Simmering, za nim k r r e /y  obecnie 
Wacker, 2 razy zwycięzca, 3 razy uzyskał re ­
mis. Jedyna to drużyna dotąd niepoblta, z po­
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śród 11 zespołów 1 Ligi. Do niedzieli na  d ru ­
gim miejscu była  Admira. Mecz je j  z Semme- 

' ringiem rozstrzygnął, kto będzie prowadził 
w mistrzostwie. Przez dłuższy czas g ra  była 
bez wyniku, ale w ostatn ich  20 minutach uzy­
skał Semmering trzy  bramki i utwierdził się na 
pierw szem miejscu, Drużyna Semmeringu, posia­
dająca wielkie, 50.000 widzówpomieścić mogące, 
boisko w tejże nazwy dzielnicy jedenastej ,  je s t  
jedenastką  zwartą, bez miejsc słabych, a  zato 
ze specjalnemi ta lentam i w osobach środko­
wego napastn ika , Horwatha, i wogóle całej linji 
napadu. Zasługą Semmeringu dla  wiedeńskiej 
p iłk i nożnej je s t ,  że nie  s ta ra  się angażować 
obcych sił, ale sam wychowuje swych graczy. 
Z tego też powodu, gracze ci, bardzo do klubu 
przywiązani,nie  są zbyt wymagający pod wzglę­
dem gaż i klub nie  ma tak ich  trudności finan­
sowych, jak ie  t rap ią  Zarządy innych klubów 
nieąmatorskich.

Zawody Semmeringu z Admirą mimo, iż 
rozstrzygnęły kwestję  prowadzenia, nie były 
najw iększą  sensacją  ostatniej niedzieli. Zgro­
madziły  zaledwie 8000 widzów, większość zaś 
wiedeńskiej publiczności sportowej, koło 30.000 
ludzi, znalazła  się na  meczu Amatorzy — Ha­
koah. Publiczność, pomna dawnej świetności 
tych drużyn, nie dba o to, kto  zajmuje miejsca 
czołowe tabeli i spodziewa się od dawnych 
faworytów piękniejszej gry. Tym razem nieco 
się zawiodła. Poza paroma sy tuacjam i pod- 
bramkowemi, g ra  była nieciekawa. Zwycięstwo 
„Amatorów" 1 :0  j e s t  wprawdzie zasłużone, 
ale sama bram ka decydująca padła z przypad­

kowego dosyć strzału Sindelara. Najlepsi na  
placu byli obaj bramkarze, dobre także skrzydła  
„Amatorów" szczególnie Cutti. Zupełnie słabym 
był „król" Schaffer. Zawody powyższe odbyły 
się na  wspomnianem powyżej boisku „Semme­
ringu". Park ten ma tę wadę, że boisko nie 
j e s t  odgrodzone od widowni. W ada ta  uwidocz­
niła się n a  tych zawodach jaskraw ię , gdy 
publiczność, niezadowolona z rozstrzygnięcia 
słabo w tym dniu usposobionego sędziego 
Retschury’ego, wtargnęła na  boisko i dość długo 
trwało, nim j ą  s tam tąd usunięto.

Wspomnieć należy, że na meczu powyż­
szym drużyna „Amatorów wystąpiła... bez 
amatorów! Organizacja bowiem footbalu au- 
strjackiego je s t  tak a ,  iż klub określa się jako  
amatorski, lub nie, ale w drużynie nieama- 
torskiej mogą grać amatorzy. Słowo „pro­
fesjonalizm" nie istnieje. Czasem jedynie  
zamiast „nieamator" mówi się „korzystający". 
Is totnie zawodowców niema, a to dlatego, że 
kluby nie są w stanie płacić dostateczne do 
u trzym ania  gaże. Footbal j e s t  dla nieamato- 
rów zarobkiem pobocznym, a ze względu na 
starzenie się itd. także tylko czasowym.

W drużynie „Amatorów" amatorami są 
bracia Konradowie i Popowitsch. Gracze ci 
nie  brali udziału w ostatnich zawodach, a po­
dobno wogóle przes taną  w klubie grywać. 
Niemniej klub zatrzyma dawną nazwę. Będzie 
to brzmiało nieco komicznie, ale czegóż się 
nie robi dla  klubowej tradycji! Wróćmy jed ­
nak  do s tanu  mistrzostw „i ligi nieamaitor- 
skiej". Na drugie miejsce wyszedł przez zwy­

cięstwo nad Rapidem-Wacker. Jes t to także 
drużyna jednolita, wyróżnia się prawy po- 
momocnik Brinek. Zwycięstwo jed n ak  Wa- 
ckeru nie było zbyt zasłużone, sędzia pomógł 
mu błędnemi rozstrzygnięciami, w szczegól­
ności nieuznaniem, prawidłowo przez w etera­
na  Kuthan’a strzelonej,  bramki. Wynik rem i­
sowy bardziej odpowiadałby przebiegowi cie­
kawej tej gry. Rapid spadł w ten sposób na 
piąte miejsce, za Vienną (trzecie) i Admirą 
(czwarte). Szóste miejsce m ają Amatorzy, ale 
ci grali zaledwie 3 raży, to też mają poważne 
szanse wysunięcia się na  jedno  z czołowych 
miejsc. To też najbliższe zawody Amatorów 
z Semmeringem budzą wielkie zaciekawienie.

Mistrzostwa tak absorbują kluby, iż na 
inne zawody ju ż  miejsca niema. Jedynie 9 listo­
pada ma się odbyć mecz ze Szwecją, która 
zwycięstwem nad niemcami utwierdziła  swe 
olimpijskie sukcesy. Przyjazd szwedów, k tó ­
ry byłby niewątpliw ie olbrzymią sensacją, nie 
j e s t  jednak  jeszcze pewny. Jeszcze większą 
sensacją  byłby pert rak tow any  obecnie mecz 
z Urugway’em, projektow any n a  wiosnę 1925,1'.

Wiedeń posiada, j a k  wiadomo, znakomi­
tych sędziów, którzy  często są zapraszani do 
prowadzenia meczów międzypaństwowych. Osta­
tn io z prośbą o przysłanie sędziego na  mecz 
z Litwą zwróciła się do wied. kolegjum sę­
dziowskiego Łotwa. Ale oszczędni łotysze 
postawili warunek. Chcemy sędziego „ale... 
bez żony". Osoba natom ias t sędziego nie gra 
żadnej roli... Ha, co kraj ,  to obyczaj!

Al. Bregman.

Listy z Paryża
La donna e mobile. — Autodrom. — Śladami Vanderstuyfta. — Potwory. — Straszliwa zemsta 
tramwaju. — Jak czasem dobrze udawać greka, — Obrazek rodzajowy. — F irm a  „Dempsey“

udziela znilek niezamożnym.

Rozpieszczony, kapryśny, Paryż nie lubi 
długo bawić się czemś jednym. Jak  motyl fru­
wa wciąż z kwiatu n a  kwiat, wciąż inne wino 
z innego wciąż pijąc kielicha, wciąż nowej 
szukając sensacji. Rozbawiony i swywolny, 
trwoni bez namysłu  swój łatwy entuzjazm; 
niewdzięczny i zmienny, równie łatwo zapo­
mina...

Wczoraj, w Salonie, podziwiał piękną li- 
nję, wyrafinowaną i współczesną elegancję, 
misterny przepych, s ty l i szyk magnackiej li- 
musiny... Dziś, jeś li  n a  nią  patrzy, to z po­
gardą  lub politowaniem: biedactwo przecie 
może się wykazać ty lko  nędznymi 10 M. K.l 
Jakby  wyglądało tam, na Autodromie!

Autodrom — oto słowo magiczne, oto ha­
sło dn ia  dzisiejszego. Z niczego Paryż nie jes t  
tak  dumny, niczem tak  się nie chwali, nad 
niczem się tak  nie entuzjazmuje.

A Irzeba przyznać, że długo n a  niego c:e- 
kać. Bo autodrom służy nietylko do tego, by 
urządzać n ań  orgje szybkości, wyścigi karko­
łomne „a grand spectacle' — ale też do wy- 
próbowywania, w całej swo­
bodzie, nowych modeli, do 
oceny wartości nowych kon­
cepcji, do przeegzaminowa­
nia śmiałych innowacji.

A że Paryż je s t  olbrzy­
mim centrum przemysłu sa ­
mochodowego, więc brak od­
powiedniego laboratorjum da 
wał się bardzo odczuwać; 
długo jedDak odstraszały ol­
brzymie koszta.

Autodrom w Linas-Montl- 
hery, w 20 kim. od Paryża 
j e s t  dziełem p. Lamblin, wy­
dawcy „Aero-Sports" i mło­
dego inżyniera  p. Jamin.

Potrafili oni stworzyć 
ten najszybszy na  świecie 
to r  w rekordowo krótkim 
czasie: bud iwa trw ała  bo­
wiem zaledwie 5 miesięcy.

Nie j e s t  wprawdzie 
jeszcze z u p e ł n i e  uko ń ­

czona: trybuny, obliczone narazie na  30.000 
osób, nie otrzymały jeszcze szaty odświętnej; 
tereny, wewnątrz toru, przeznaczone n a  miej­
sca stojące, nie zostały  jeszcze przysposobio­
ne należycie; drogi dostępu pozostawiają do 
życzenia. Ale rzecz zasadnicza — tor, przed­
stawia się już  w całej swej okazałości. Może 
nawet większe wrażenie robi ta  olbrzymia 
biała w stęga n a  malowniczym tle nawpót dzi­
kiego krajobrazu, wynurzając się z pośród tu 
i tam porozrzucanych drzfw, wydzierając 
swój żelazobeton z objęć krzaków i chwa­
stów, gorsząc swym widokiem ruiny średnio­
wiecznego zamku Montlhery, patrzącego nań 
z samotnej wysokości swojej stromej skaty...

Długość toru wynosi 2500 m. przy szero­
kości około 20 m. Jedna  prosta prsed t rybu­
nami, zresztą olbrzymi wiraż o zmiennej, wzra­
sta jącej przytem progresywnie ku zewńętrzno- 
mu brzegowi, krzywiźnir. Obliczenie pochyło­
ści stanowiło matematyczne zadanie nader  
skomplikowane. Rozwiązano go świetnie; 
wzdłuż całego toru  idą trzy linje: czarna, nie­

bieska, czerwona. Gdy auto pędzi z szybkością 
100 kim. n a  godzinę, najm niejszą przewidzianą 
tu ta j  — powinno się trzymać linji czarnej, 
kierowca może wtedy nie dotykać kierowni­
cy — maszyna sam a przejdzie naokoło toru 
i wróci na  prostej n a  to samo miejsce, skąd 
wyruszyła. Przy większej szybkości samochód 
automatycznie podniesie się na linję niebie­
ską; maszyny najpotężniejsze, „bolidy"—prze­
kraczają  naw et linję czerwoną, obliczoną na 
200 kim. i zbliżają się do zewnętrznego brze­
gu, graniczącego z próżnią; albowiem cały wi­
raż podtrzymany je s t  tylko przez f i la ry  żela- 
zobetonowe, nie opierając się nigdzie o ziemię.

Program inauguracyjny, niezmiernie obfi­
ty, zaczął od linji czarnej i stopniowo przesu­
wał się coraz wyżej...

Skromnie trzymał się więc czarnej taśmy 
Brunier, gdy poraź trzeci zaatakował młody 
rekord godziny Vanderstuyfta — owe przesła­
wne 107 kim. Raz zatrzym any został stayer 
francuski przez defekt motoru; zdążył wtedy 
przyswoić sc bie jedynie  rekordy 10 i 20 kim.

Razu drugiego pobił ponow­
nie oba te rekordy i zdobył 
również rekord 30 — gdy 
ulewny deszcz zmusił go do 
przerwania próby.

Teraz, zdawało się, że 
sukces nagrodzi nakoniec 
jego upór. Minuta szła za 
minutą, a francuz, przykle­
jony  do zasłaniającej go od 
wiatru tarczy, wciąż' u trzy­
mywał szybkość 115 n a  go­
dzinę,bijąc po drodze wszyst­
kie c z a s y  Vanderstuyfta; 
n ies te ty—na 94 kim. aw arja  
motocyklu znowu udarem­
niła cały wysiłek; w chwili 
tej Brunier wyprzedził bel- 
gijczyka o zgórą 3 minuty, 
i osiągnięcie ponad 1 10  km. 
wydawało się ju ż  zapew- 
nionem. Francuz próbował 
jechać  dalej solo, ale przy 
przekładni 33Xł> okazało się 
to prawie niemożliwe wobecP arry  Thomas na Leyland’zie
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czego musiał zadowolić się, do czasu, rekor­
dami od 10 do 95 kim.

Wszystko j e s t  względne 1 Szybkość, prze­
zeń rozwinięta, n a  torze zwykłym' wydawała­
by się wprost niepojętą. Tutaj nie impono­
wała absolutnie. Rower gubił się na  dnie 
kolosalnej betonowej miednicy, a jego 30 m. 
na  sekundę wydawały się zerem wobec 
2500 m. toru.

Największe wrażenie szybkości wywierały 
niezawodnie motocykle. Już sama pozycja 
kierowcy, który wydać się może, niepozba- 
wionemu pewnei fantazji widzowi — jak im ś 
rycerzem legendarnym, kurczowo trzy m ają ­
cym się grzywy ponoszącego go, rozjuszonego, 
apokaliptycznego zwierza — ju ż  sama forma 
płaska, już ostrzejszy trzask  motoru — przy­
czynia się do wywołania tego wrażenia. Nie 
mówiąc o tem, że 150 to już  zaczyna wzbu­
dzać szacunek.

Zblazowani paryżanie się jedn ak  ani dla 
motocyklów, ani dla koników polnych -  cycle- 
carów, ani naw et  dla foremnych, filigranowych 
w natju re tek  nie raczyli fatygować: j a k  t r y ­
buny, tak  i miejsca stojące zapełniły  się 
szczelnie dopiero, kiedy rozpocząć miały pląs 
piekielny „bolidy", rozegrać miały fantastycz­
ny mecz dwa najszybsze samochody świata — 
„Piat" słynny  Eldridge’a i jeszcze potężniej­
sza „Leyland Thomas" z twórcą swym inż. 
Parry Thomas przy kierownicy, do k tórych 
dołączył ;siv jeszcze Duray na  „d’Aoust spe­
cjale"...

Is tne te potwory 3 minuty zalędwie będą 
krążyć po betonie, ale takim je s t  urok, takim 
nieprzeparty  czar szybkości, że dia tych kilku 
m inut do, odległego bądź co bądź od miasta, 
Montlhery zjecbato ponad 100.000 widzów, 
podczas gdy' przez cały dzień t ry bu ny  były 
prawie puste.

I wszystko się niecierpliwi, szykuje lor­
ne tk i  zmienia co chwila punk t obserwacyjny 
zagląda co chwila do gazety, by przypomnieć 
sobie jak iś  szczegół, ja k ie ś  dane cyfrowe, 
wszystko się przejmuje niezwykle, z zapałem 
dyskutuje nad szansami pożeraczy przestrzeni. 
Chwila zdziwienia i rozczarowania: słychać 
szum przybliżającego się motoru, ale taki 
cichy... czyżby tylko tyle? Ale nie, to ty lko 
auto oficjalne sprawdza, czy j a k i  kamyk cza ­
sem nie znajdu je  się na  torze, czy wszystko 
w porządku. W tedy dopiero monstra, prze­
kraczające każde 1500 kilo wagi, us taw ia ją  się 
na taśmie. Puszczają w ruch motory... Trudno 
opisać ryk tej stalowej menażerji... Kobiety 
na t rybunach  odw racają  głowy, t łum  cieka­
wych cofa się panicznie od barjery... Mają 
ruszyć w odstępach 15 sekundowych i zmie­
rzyć się na  przestrzeni 15 kilometrów. Pierw ­
szy, n a  najs łabszej maszynie, zdolnej tylko do 
190 na godzinę, zrywa się Duray. Za nim 
zaraz — potworna „Leyland". Rzecz dziwna— 
nie wywołuje zrazu wrażenia zbytniej szyb­
kości. Ogromny, n iekszta ł tny  krokodyl, peł­
znący po górnym skra ju  betonowego basenu. 
Dopiero, gdy na  przeciwległej stronie  dopędza 
maszynę Duray’a i zostawia j ą  n a  miejscu, 
dopiero gdy z piekielnym trzaskiem, przela­
tuje, j a k  pocisk, przed trybuną, zaczyna się 
rozumieć, że to jest. ,220... szybkość, k tó ra  na 
torze dynasowskim w Warszawie odpowiada­
łaby 10  okrążeniom na  minutę...

Niemniej potężnie wygląda „Piat". Olbrzy­
mi, 300-konny motor awjacyjny, o pojemności 
21  litrów — przymocowany do d, szeroko roz­
stawionych, kół i p rzykryty  czerwoną blachą. 
Za nim schowany człowiek w okularach, 
z jedn ą  ręką  na  kierownicy, a  drugą w k ie­
szeni... Motor rozpalony do biała wyrzuca 
bezustannie długie smugi ognia; wydaje się, 
że samochód cały się pali, a rozwścieczone 
wycie każe się obawiać, iż uwięzione 300 
dzikich koni rozsadzą swoją k la tkę  i zdepczą 
Wszystko dookoła...

Drugie okrążenie, trzecie. Inżynier Tho­
mas wzmaga jeszcze tempo, podnosi się aż na 
sam skra j  toru, nad samą przepaść. I widać 
zdaleka, ja k  u tylnego koła pęka opona rysuje 
młynka i znika gdzieś w przestrzeni...  I auto, 
Pędzące z chyżośclą 60 metrów n a  sekundę, 
raptownie zbaczając, już- już zniknie w otchłani,  
gdy, ze zdumiewającą maestrją, wyprosto­
wane przez kierowcę, powraca n a  czerwoną 
linję i pędzi dalej...

I za chwilę nowy krzyk przerażenia. Na 
tymsamym prawie miejscu, co „Leyland" poz­
bawionym zostaje opony „Piat"; ustawiony 
Prawie pod prostym kątem do właściwego 
kierunku, z rozpędu ślizga się przez k ilka­
naście metrów, przyczem zrywa się d ruga

Eldridge na maszynie „Fiat" ponad czerwoną linją

opona, powodując nowe szarpnięcie.. Lecz 
„Piat", tak  samo ja k  i „Leyland", w yprosto­
wany momentalnie przez kierowcę wirtuoza, 
pędzi dalej , mimo niebezpieczeństwa, równa­
jącego szaleństwo z samobójstwem.

Zatrzymali się dopiero, gdy ju ry  przer­
wało wyśoig... zatrzymali niechętnie.

„Trz„ba zawsze do końca walczyć o zwy­
cięstwo—m ówP potem P arry  Thomas. A rola 
kierowcy n ie  polega n a  tem, by dać się wo­
zić przez maszynę". A flegmatyczny Eldridge 
wyrzekł krótko „zgubiłem dwie opony; zosta­
wały mi jeszcze dwie".

Zmaganie się „bolidów", dramatyczne 
epizody ich walki w ywarły  n a  wszystkich 
wrażenie kolosalne. Rozchodzono się w mil­
czeniu, pozostając jeszczt pod władzą prze­
żytych emocji... I niejeden, poważniej myślący, 
zastanawiał się y  nad nie moralnością tego 
pojedynku, tego niepotrzebnego igrania  ze 
śmiercią...

Napewno uznał je  za godne potępienia; 
ale — przedziwnie niedorzeczną j e s t  na tu ra  
ludzka — napewno przyjdzie znów po nowy 
dreszcz, nie zdoła oprzeć się magicznej w ła­
dzy przepotężnego demona ruchu...

Nietylko rekordy szybkości zostały unice­
stwione w dniu  inauguracji Autodromu.

Chcąc ura tować równowagę świata, n a ru ­
szoną przez „bolidy", luksusowe „torpeda", 
autobusy i autocar’y, odwożące publiczność, 
pobiły, n a  jedynej prowadzącej z Linas do Pa­
ryża szosie, wszystkie oficjalne i nieoficjalne 
rekordy powolności, pokrywając 20 kim. w prze­
ciągu 5 do 6 godzin. 10.000 wehikułów stwo­
rzyło największy pono w dziejach zator. Po­
wrót z Linas-Montlhery był zaiste epopeją, wo­
bec k tórej blednie odwrót moskiewski Wielkiej 
Armji Napoleona. 10.000 samochodów różnego 
kalibru i typu, zatrzymując się co cztery kroki, 
najeżdżających na się co czternaście, bezrad­
nie i z tępym uporem, niewiadomo na  co i poco, 
t rąbiąc  przeraźliwie bez wytchnienia, po su ­
wało się wśród nocy, wioząc około 100.000 
zrozpaczonych nieszczęśliwców. Niektóre wal­
czyły zacięcie o każdy metr,  wyzyskiwały na j­
mniejszą sposobność zdystansowania  sąsiada 
o długości, zyskując w ostatecznym rezul­
tacie, po 5 godzinnych heroicznych wysiłkach 
umysłowych i fizycznych całej swej załogi, 2 
do 3 minut; inne, zrezygnowane, szukały schro­
nienia w rowie, i tam czekały lepszych cza­
sów. Niektórym zbrakło po drodze benzyny; 
popychane i szturchane przez nadążające z tyłu , 
temniemniej dojechały do rogatek. Wysłani 
z m iasta  specjaliści od regulow ania  ruchu ko­
łowego, zachrypnięci i zadyszani, dali n ieba­
wem za wygrane, zdając wszystko na  łaskę 
opatrzności... a  liczniki „taxi* pokazywały 
setk i franków.

Zato tryumfował tram w aj.  Ten sam tram ­
waj, n a  którego uwzięła się cała prasa, w k tó ­
rym widziano jedynego  sprawcę zatorów, k tó ­
rego bezwzględnego usunięcia  z centrum do­
magano się gwałtownie, opierając się n a  przy- 
kładziego Londynu i New Yorku! Biegnąc

z boku chodnikiem, tram w aj,  aż skacząc po 
szynach z radości n ieukryte j ,  wiózł wierny 
mu p ro le ta r ja t  do domu w przeciągu n iespełna 
godziny i czemprędzej pośpieszył z powrotem, 
by rozkoszować się widokiem hańby  i p o n i­
żenia swych wrogów zaklętych. Stary, siwy 
konduktor aż rozpłakał się z nadm iaru  szczę­
ścia.

Podczas gdy Brunier połykał metodycznie 
rekordy Vanderstuyfta, wszcząłem ze swymi 
sąs iadam i rozmowę na  tem at Igrzysk Olimpij­
skich. Podałem się, dla przyczyn mnie samemu 
niewiadomych, za greka; może przez wzgląd 
n a  an tyczną  Helladę, może dlatego, że nie 
umiem po grecku.. . Tak czy owak, alem zro­
bił dobrze. Bobym inaczej nie usłyszał zda­
nia, że wśród kolumny wybijali się niejacy 
polacy — „des anciens russes". Nie chciałem 
się z tym  zgodzić, twierdząc, że mCłP. oso­
biście podobali się tylko francuzi (oczywiści" 1 
i holenderzy...  Opinja moja co do francuzów 
zyska ła  całkowitą aprobatę, co do reszty, 
zwrócono mi jed n ak  uwagę, że w wyścigu na 
50 kim. nikt, naw et francuz Choury, się tak  
nie wyróżnił,  j a k  jeden  polak Lanż. Opono­
wałem długo i gorąco, choć bez przekonania, 
aż mi wreszcie powiedziano, że się n ie  znam 
i że nie warto ze mną mówić.

Pomyślałem sobie wtedy, że jeśli nasi 
sportowcy się dobrze spiszą w Amsterdamie, 
może potrafią wzbudzić tyle zainteresowań się 
Polską, że przeciętny francuz czy anglik dowie 
się nakoniec, że polacy nie są „byłymi rosja- 
nami". Bo politycy tego dopiąć nie zdołają 
chyba nigdy...

Jeden z ruchliwych bulwarów, o 10 wie­
czór. Pomiędzy samochodami biegnie młodzie- 
nieo w krótk ich  spodeńkach i koszulce bez 
rękawów; odbywa swój seans tren ingu  lekk o ­
atletycznego. Nikt nie wskazuje na  niego pal­
cem i polic jant ani myśli go zatrzymać. Ko­
niec świata!

Jack Dempsey, otrzymawszy za udział 
w 10 filmach ty lko  miljon dolarów, uznał, iż 
n a  jednym  kinie m ają tku  nie zrobi i musi 
jed n ak  od czasu do czasu pokazywać się na 
ringu. Pragnąc odbyć podróż do Europy, ogło­
sił na  wsze strony, iż wchodząc w ciężkie po­
łożenie finansowe Starego Świata, gotów je s t  
udzielić jakna jda le j  idącego ustępstwa i wejść 
n a  deski prawie że za darmo. I kiedy pewien 
impressario francuski zaproponował mu spot­
kać się z baskiem Paolino, zażądał rzeczywi­
ście śmiesznie mało: 100.000 dolarów -f- 25°/° 
od dochodu b ru t to  -j- zwrot wszelkich kosz­
tów. Co znaczy, że mistrz św ia ta  zgodził się 
otrzymać za te 2 — 3 m inuty  praey, jak ich  
wymagać będzie uśpienie pireneańskiego prze­
c iw n ik a — nieca ły  naw et miljon złotych. Jeśli 
pomyśleć, że za spotkanie z Wllls’em żądał 
nie tak  dawno ponad 5, uznać należy, że, 
z Dempseyowskiego punktu  widzenia, obecne 
warunki są  prawdziwą filantropją... czemś



S T A D J O N  Nr. 42 Str. 10

w rodzaju niedawno przezeń dokonanego usy- 
nowienin 60 sierot...

Inaczej patrzy na  to  Enropa i zdziwiono 
się niemało, gdy wspomniany impressario wa­
runki przyjął Więc, o ile Paolino do tego 
czasu nie zostanie przez nikogo pokonany, 
Europa w sierpniu 1920 r. będzie mogła oglą-

D ziw n y za iste  b y ł m ecz T K S z P olon ią , 
Kto n ie  w id z ia ł m yśla łb y , że  1 KS n iem a p o ję ­
c ia  o p i łc e  n ożn ej, kto b y ł na m eczu  w  g ło w ę  
z a c h o d z ił d la czeg o  drużyna, o k lasę w yżej p o d  
w zg lęd m  kom b in acji sto jąca  od  k lubów  war- 
szaw k ich , drużyna, p row ad ząca  przez c a ły  m ecz  
grę otw artą  (6:2 kornerów  dla T K S l, przegryw a  
w  tak kom prom itującym  stosunku. P rzeciętn y  
w id z o c e n ia ł 1 KS „znakom ity napad, b ezn a­
d ziejn e ty ły “. T ym czasem  sła b a  gra p o m o cy  
u ob ro ń có w  T K S, jest w yn ik iem  braku m eczów  
m ięd zyn arod ow ych  lub przynam niej z n a jlep ­
szym i po lsk im i drużynami. Jak to już u w ie lu  
drużyn z P ozn ańsk iego  zauw ażyłem , p ozn an iacy  
m ają sk ło n n o śc i do gry kom binacyjnej, której 
c ech ą  jest, że  atak d łu go  p iłk ę  trzym a i lw ią  
częśc  w y s iłk ó w  drużyny na s ie b ie  b ierze, p o d ­
czas gdy ty ły  rzadko stosun k ow o w kraczają, 
a i w  tym  w ypadku zaw sze  w yb ijan ie p iłk i prze­
c iw n ik ow i, usiłu jącem u  kom binow ać krótko, m o­
gą w o ln o  referow ać. G dy ty ły  takiej drużyny  
mają do czyn ien ia  z atakiem  tak zd ecyd ow an ym  
i szybkim  jak napad P o lo n ii, n ie  dającym  obroń­
com  czek ać na w ygod n y  k o z io ł, m ęczącym  p o ­
m ocn ików  d ługim i p odan iam i na skrzydła, które  
n ie  są ostatn im  w yrazem  taktyki, a le  które zm u­
szają do b iegan ia  p on ad  n a leży tość , —  w ted y  
w ych o d zą  na jaw  z a le g ło ś c i w  b ieg a ch  i z ły  
start. D la tego  ty ły  T K S a czk o lw iek  sk ład ające  
się  z graczy d ob rze  tech n iczn ie  w yszk o lo n y ch  
w  W arszaw ie zaw iod ły; w  Toruniu, gdy przeciw ­
nik jest znu żon y p od różą  i m niej en erg iczn ie  
n astęp u je , m ogą w ystarczyć i w ted y  ź le  jest  
z każdą p o lsk ą  drużyną.

T eo rety cy  foo tb a la  dziw ili się  skąd  Urugw ay  
nabrał tej u m iejętn ości, której Europa n ie  w i­
d zia ła  i którą św iat zad ziw ił. T o  sam o pytan ie  
m ożna b y ło  p ostaw ić , w id zą c  atak I KS. K om ­
b inacje , których od zm ierzchu C racovii n ie  b y ło  
w id ać na b o isk ach  p o lsk ich , zaprodukow ał 
w  n ied z ie lę  w  zd u m iew ający  sp o só b  T K S. P o­
dania na w prost z w yb iegan iem  na p ozycję  
łą czn ik ó w  lub centra, n iesp o d ziew a n e  w yp u sz­
czan ie p iłk i w  p rzeciw n yw  kierunku, d o sk on a łe  
zm iany, w  p ełn ym  b iegu , łą czn ik ó w  z skrzydłam i, 
c e lo w e  w yrab ian ie korzystnych  sytuacji do strzału, 
n ie  odryw anie p iłk i od  z iem i i zd ob yw an ie  te ­
renu każdym  k op n ięciem , to  cech y  gry napastn i­
k ów  T K s . K ażdy z napastn ików  stosuje dosko-

daćD empsey’a już aie tylko na  jednym ze sła­
wetnych 10 filmów, ale żywego, z krwi i ko­
ści... i w rękawicach. I to stosunkowo tanim 
kosztem, bo zaledwie—ruiny jednego człowieka.

Aby zobaczyć na ringu amerykańskiego 
kolosa, gotów byłbym poświęcić jeszcze trzech.

Wiktor Junosza.

n a łe  finty c ia łem , b ez  zarzutu gasi p iłk i i gra 
b ez  e fek tów  w ózk ow an ia , ch o ć  i urugw ajskie  
tricki z p od aw an iem  p ię tą  n ie  są im  o b ce . N ie  
przesad zę je ż e li  nap iszę, że  faktyczn ie i kom bi­
n acyjn ie  gra napad T K 5 tak, że  na p a lcach  
jednej ręki m ożna p o lic z y ć  drużyny o pod ob nym  
system ie .

*
Na m eczu  z  T. K. S. zd arzyły  s ie  dw a n ie ­

zw yk le  rzadkie w ypadki sp a lon ego . W  chw ili 
strzału  b ow iem  J. Lotha, Szm id sta ł na p ozycji 
sp a lon ego . P iłk a  o d b iła  się  od  p op rzeczk i 
i Szm id  z g ło s ił  się  z popraw ką. S ęd zia  p. Gra­
bow sk i sta ł jednak  na w y so k o śc i zadan ia  i grę 
przerw ał.

*
Z estaw ia jąc  w yniki so b o tn ieg o  i n ied zia ln ego  

m eczu m ożna d ojść  do konkluzji, że  w arszaw ska  
klasa p o d n io s ła  się . Legja b ow iem  b y ła  rów ­
norzędnym  przeciw nik iem  P olonji, a w ynik  rów nie  
ła tw o  m ó g ł w yg ląd ać odw rotn ie . Z azn aczy ły  
się , w yraźne d ość , różn ice sy stem ó w  gry obu  
klubów . L egja  prow adzi grę skrzydłam i, P o lon ia  
natom iast zaw d zięcza  sw e su k cesy  udatnym w y ­
p adom  i przebojom  trójki środkow ej. N a tle  
klęsk i V arsovji z H erą, .d otychczasow e 4-te  
m iejsce  L egji przedstaw ia się  jako foo tb a low a  
zagadka (do rozw iązania; nagroda: p rzep isy  roz­
gryw ek o m istrzostw o).

*
A fera z cu ch n ącem i rybam i łód zk iem i d o ­

czek a ła  s ię  ep ilo g u  w  p o sta c i votum  n ieu fn ości, 
jaki w aln e Zgr łó d zk ich  k lu bów  w yraziło  P. Z  
P. N. N ie  prow adzi to do z ła g o d zen ia  zatargu, 
na który marnuje się  za w ie le  energji i zaprząta  
op in ję p u b liczn ą  n ie bardzo sław n em i p o stę p ­
kami. Jestem  przekonany, że  jakk olw iek  spraw a  
zostan ie  za ła tw ion ą , to m alkoten ci zostaną.

*
W najb liższym  czasie  (9-go listop ad a) repre­

zentacja  W arszaw y spotka  się z reprez. P oznania  
w  m eczu o puhar G azety  Porannej D o m eczów  
puharow ych z K rakow em  i L w ow em  d o ło żo n o  
jeszc ze  D w a G rosze. Jak W ydz. G ier. i D yscy­
p lin y  znajdzie term iny na te  w szystk ie  m ecze , 
jeże li na W alnym  Z grom , przejd zie  w n iosek , 
ogran iczający ilo ść  reprezentacji m iastow ych] 
W n iosek  ten  b ęd z ie  popularnym , b o  kluby,

zw ła szcza  p ierw szok lasow e, m ają dużo d ługów , 
a m ecze  d la  P. Z . P. N . uw ażają jako przykry  
ciężar. K pt. M isiński sto i przed  n iew d zięczn em  
zadan iem  d esygn ow an ia  n ajgod n iejszych  re­
prezentow ania  barw  sto lic y  na m eczu  z team em  
Poznania.

*

K rakow ski kapitan zw iązk ow y  w y s ła ł na  
26 b  . m. reprezentację kl. B. do R adom ia. W ydz. 
G ier i D ysc. W . O. Z.. N. P. w yzn acza  na ten  
dzień  rozgryw kę aspirantów  do m istrzostw a  
A. Z . S. i C zarnych i już się  rodzi w  m istrzo­
stw ie  za w iło ść . Czarni n ie przyjeżdżają, a A .Z .S . 
traci term in. A  gd yb y tak A . Z. S . o d stą p ił od  
sw ych  zasad  i— strach p o m y śleć— o g ło s ił  afiszam i 
m ecz?  Jeżeli się  n aw et w alk  overem  p o c ie sz y  
to kto skrzyw dzonem u łz y  p ow róci ?

*

Jedna z n ajlepszych  drużyn H iszpanji F. C. 
Barcelona m a n iez liczo n ą  ilo ść  drużym i d w óch  
trenerów: anglika d la  p ierw szej i „naszego" Poz- 
so n y eg o  do m łod szych . 1 o to  jeg o  w ych o w a n ­
k ow ie  p ok on ali 1-szą drużynę w  stosunku 6 : 0 
(A lcantara straci p osa d ę). C ała Europa już w ie  
o tem  ! No i kto ma sz c z ę śc ie  ?

Dr. St. Mielech.

W dalszym ciągu naszych wywiadów zwró­
ciliśmy się też do

inż. Christelbauera
obecnego w Warszawie z okazji zebrania 
Związku Związków.

„Jak  zapatruje  się pan Inżynier n a  uka­
ranie AZS Warszawa"?

Uważam, że PZLA postąpił słusznie, k a ­
rząc AZS za niesubordynację  sportową, mimo, 
że wysuwany je s t  w ich obronie fakt, że dzia­
łała tu  Centrala AZS. F ak t  ten  jedn ak  pie 
mógł wpłynąć n a  decyzję, gdyż PZLA musi, 
stojąc n a  gruncie przepisów międzynarodo­
wych i własnych, rozpa tryw ać  i brać pod 
uwagę wszelkie przewinienia  swoich człon­
ków tylko z tego punk tu  widzenia.

Jakie  j e s t  zdanie Pana Inżyniera o Cen­
tra l i  AZS i jego stosunku do swych członków 
i związków państwowych?

Zagranicą młodzież akadem icka tworzy 
ty lko kluby na poszczególnych uczelniach, 
podporządkująre  się przepisom ogólnym. Na­
tomiast, is tniejące u nas związki akademickie, 
zorganizowane są na  zasadzie złej, uniemożli­
wiające, przedewszystkiem lokalną', a konieczną 
do rozwoju, konkurencję międzyakademicką. 
Organizacja ta k a  może tylko samej sprawie 
zaszkodzić i wytworzyć konflikt, a  nigdy wa­
runki sprzyjające rozwojowi życia sportowego. 
Uważam, że jedynem  racjonalnem rozwiąza­
niem byłoby tworzenie, wzorem zagranicy, aka­
demickich klubów sportowych, przy poszcze­
gólnych uczelniach, j a k  np. Oksford. Utwo­
rzenie między tak iem i klubami władzy cen­
tralnej w łonie młodzieży akademickiej, dla 
celów wyłącznie adminis tracyjnych, w pier­
wszym rzędzie d la  zdobywania środków ma- 
terjulnych i warunków sprzyjających rozwojowi 
sportu wśród akadem ików ,' byłoby wskazane 
i pożądane: Sprawy, obejmujące kwestje  czy­
sto sportowej i zawodniczej materji,  należy 
pozostawić istniejącym już, odpowiednio zor­
ganizowanym instytucjom międzynarodowym 
i państwowym, a tym sposobem uniknęliby 
dyskwalifikacji jednego ze swych członków 
t. j .  AZS Warszawa, którzy, ja k  sądzę, chcąc 
być lojalni do rozporządzeń Centrali,  zawinili 
w stosunku do PZLA.

*
Dla uzyskania źródłowych w yjaśnień  w 

PZLA delegowaliśmy kolegę redakcyjnego Mie­
czysława Żółtowskiego, który  w ten  sposób 
zdaje sprawę ze swej misji:

Zwróciłem się w im ieniu  redakcji do Pre­
zesa PZLA p. Bronisława Kowalewskiego, z pro­
śbą o udzielenie mi jaknajszczegółowszego 
wywiadu. P. Kowalewski, dowiedziawszy się 
o celu mojej wizyty, odmówit mej prośbie, tło- 
macząc się, że jako  prezes PZLA, a więc oso­
ba zainteresowana, może mieć zdanie subje- 
k tywne lub też nawet, w mniemaniu innych, 
tendencyjne i zaproponował ze swej strony, 
bym przejrzał całą korespondencję i m aterja ły  
tyczące się tej sprawy i na tej' za sad z ie 'd a ł  
objektywne sprawozdani*.

Londyn. Arsenał — Aston Y llla 1 : 1

TYDZIEŃ  PIŁKARSKI
Reklam owanie Toruńskiego klubu sportowego i jego praktyki; S pa lony! rzek ł mój przyjaciel i rzu c ił papierosa 
wystąpienie legjonistów w przeddzień uroczystości Sienkiewiczowskich , sąd koleżeński czyli pod sądem z Ł od zi  

Co M isiński w ^ ia w i?  C zy nie W idział kto gdzie meczu A Z S  z Czarnymi, * tajemnica powodzenia.
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Skorzystawszy z propozycji i podzięko­
wawszy za ułatwienie, zwróciłem się do sekre- 
ta r ja tu  PZLA, k tóry  przedstawił mi różnoję­
zyczną korespondencję.

Dnia 4 sierpnia b. r. włoski związek lekko­
atletyczny zwrócił się do PZLA z zapytaniem 
czy światowe mistrzostwa akademickie, urzą­
dzane we wrześniu w Warszawie, zostały za­
twierdzone przez Związek Międzynarodowy, 
zaznaczając, że w tym wypadku wysłałby do 
Warszawy sporą liczbę dobrych zawodników. 
Prawie jednocześnie (dnia l.VIII) Biuro Ii-go 
Kongresu CIE zawiadomiło PZLA o urządzaniu 
w dniach 1 1  —-2 2  września zawodów między­
narodowych, prosząc jednocześnie o pomoc 
przy organizacji. W odpowiedzi na powyższe 
pisma PZLA dnia 18.VIIi odpowiedział wło­
skiemu związkowi, że jakko lw iek  zawody te 
są organizowane nie przez członka międzyna­
rodowego Związku Lekko-atletycznego i nie 
są przez ten  związek zatwierdzone, jed nak  ze 
względu na  ich znaczenie propagandowe za­
s ługu ją  na  poparcie i że PZLA udzieli pomo­
cy przy ich organizacji; równocześnie z tem 
PZLA przesłał list z Biura Ii-go Kongresu do 
Warszawskiego OZLA z tem, by ten  ostatni 
okazał pomoc w organizowaniu powyższych 
zawodów, zaś do Biura Ii-go Kongresu — odpis 
listu  Włoskiego Związku, zawiadamiając j e ­
dnocześnie, że list Biura II-go Kongresu przy­
j ą ł  do wiadomości, a sprawę ewentualnej po­
mocy przekazał Warszawskiemu OZLA Tym­
czasem dnia 22.VI1I PZLA otrzymał od Zwią­
zku Międzynarodowego pismo,zakazujące człon­
kom związku brać udz ia ł  w zawodach ak a ­
demickich o mistrzostwo świata, jako  niezgo­
dnych z paragrafem 10 s ta tu tu  międzynarodo­
wego. Jednocześnie do wymienionego listu 
został dołączony okólnik Międzynarodowe­
go Związku do wszystkich jego członków 
z powyższym jego zakazem. Na skutek  wy­
mienionego okólnika PZLA dnia 25 sierpnia 
zawiadomił Biuro Il-go Kongresu, że zgodnie 
z odnośnym komunikatem FIFA oraz stosownie 
do s ta tu tu  międzynarodowego i PZLA nie ze­
zwala swoim członkom na  branie udziału 
w Międzynarodowych Zawodach Akademickich.

W dniu 26.VIII Biuro Il-go Kongresu z a ­
wiadomiło PZLA że wobec wyżej wymienio­
nego kom ite tu  IFIAA zaprzestaje organizować 
Międzynarodowe zawody, zwracając się jedn o ­
cześnie do Akademickiego Związku Sportowego 
Warszawa z prośbą o zorganizowanie podczas 
Kongresu Międzynarodowych zawodów lekko­
atletycznych. W tymże dniu AZS Warszawa 
zwrócił się z prośbą o udzielenie zezwolenia 
na  zorganizowanie zawodów międzynarodo­
wych w Warszawie, dołączając program. Pismem 
z dn ia  26 sierpnia, skierowanym do Warsza­
wskiego OZLA, PZLA zatwierdził w drodze 
wyjątku, ze względu n a  spóźniony termin 
zgłoszenia, omawiane zawody, podkreślając, że 
zorganizowanie i przeprowadzenie ich musi 
być wykonane zgodnie ze s ta tu tem  tak PZLA, 
jak  i FIFA, żądając tem samem pismem prze­
dłożenia przez AZS odpisów zaproszeń, jak ie  
ten  ostatn i rozesłał do związków zagranicznych, 
na  sku tek  zatwierdzenia  omawianych zawodów.

W dniu 29 sierpnia PZLA wysłał do Mię­
dzynarodowego Związku Lekko-atletycznego 
następujące wyjaśnienie: „Biuro Il-go Kon­
gresu zawiadomiło PZL, że urządza we wrześniu 
w Warszawie Międzynarodowe Zawody Aka­
demickich Związków Sportowych. Ponieważ 
biuro to nie j e s t  członkiem PZLA, ten  ostatni ,  
w odpowiedzi, zabronił zawodnikom związko­
wym brać ndziai w powyższych zawodach; na  
sku tek  tego Biuro 11 Kongresu zrezygnowało 
z projektu urządzenia zawodów, zgłaszając się 
do AZS Warszawa z prośbą o urządzenie tych 
zawodów z okazji Ii-go Kongresu CIE. AZS 
z kolei zwrócił się do PZLA z prośbą o udzie­
lenie zezwolenia. Zezwolenie to zostało mu 
udzielone, gdyż AZS je s t  członkiem PZLA 
i ten os ta tn i  nie widział żadnej sprzeczności 
w tej sprawie, tak  ze swoim sta tu tem , j a k i  ze 
s ta tu tem  Międzynarodowego Związku i prosi 
FIFA o zawiadomienie o powyższem Innych 
związków narodowych.

W dniu 6 września Międzynarodowy Zwią­
zek Lekko-atle tyczny nadesłał do PZLA odpis 
komunikatu, skierowanego do wszystkich człon­
ków, odwołujący, na  skutek  wyjaśnień PZLA, 
zakaz s tar tow ania  w międzynarodowych za­
wodach w Warszawie, zaznaczając jedynie  źe 
uczestnicy tych zawodów winni posiadać ze­
zwolenie od swoich związków sportowych na  
star tow anie  w tych zawodach.

W okresie wyżej przeprowadzanej ko re­
spondencji,  a mianowicie 20 sierpnia F rancusk i

Związek Lekko-atle tyczny zwrócił się do PZLA 
z zapytaniem czy zawody akademickich Zwią­
zków Sportowych zostały przez PZLA zatwier­
dzone, od tego bowiem zatwierdzenia Francuski 
Związek uzależnił wydanie swoim zawodnikom 
zezwolenia na  wzięcie udziału.Wdniu 29 sierpnia 
PZLA zawiadomił, że zawody zostały  zatwier­
dzone oraz zaznaczył, że nie są to  żadne za­
wody akademickie o mistrzostwo świata. Dnia 
2 i 3 września F rancuski Związek nadesłał 
do PZLA listę zawodników, dopuszczonych 
przez Związek Francuski do s ta r tow ania  w za­
wodach w Warszawie, prosząc jednocześnie 
o nadesłanie listy  innych zawodników fran­
cuskich w razie o trzymania przez PZLA zgło­
szeń bezpośrednich, celem sprawdzenia, czy zo­
s ta li  oni należycie zakwalifikowani. W związku 
z tem PZLA zwrócił się do AZS z prośbą 
o przedłożenie lis ty  zawodników francuskich, 
zgłoszonych do zawodów. Dnia 9 września 
Francuski Związek nadesła ł  ostateczną listę 
zawodników, k tórym udzielił zezwolenia na  
branie udziału w omawianych zawodach. Po­
nieważ AZS żądanej lis ty  nie przedstawił, 
PZLA dnia 23 września przesłał Francuskiemu 
Związkowi, zestawioną według programu listę 
zawodników francuskich, zaznaczając, którzy 
ze zgłoszonych udziału w zawodach nie brali,

Dn. 21 b. m. odbyło się w Warszawie n ad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie Związku Pol­
skich Związków Sportowych, poświęcone prze­
dewszystkiem sprawozdaniu PKIO i następnie 
sprawie nowego s ta tu tu .  Zebraniu przewodni­
czył inż. Christelbauer. Reprezentowane były 
dość licznie wszystkie Związki.

Sprawozdanie Komitetu Olimpijskiego 
z przygotowań do Igrzysk (1923 i 1924) i sa­
mej ekspedycji,  odczytał p. Br Kowalewski. 
Sprawy Olimpijady już przebrzmiały, wszelkie 
niedociągnięcia PKIÓ poszły w niepamięć, tak, 
że dyskusji nad sprawozdaniem prawie, że nie 
było. Zresztą, przyznać trzeba, że PKlO od 
ostatn ich  2, wielce burzliwych, zjazdów, a zwła­
szcza od chwili, gdy p. Znajdowski objął tam 
stanowisko vice-prezesa, zabrał się do pracy 
intensywnej, i wykonał w porę mniej więcej 
to wszystko, co w ciągu tak  krótkiego czasu 
można było jeszcze zrobić. Sprawy, których 
przygotowanie należało rozpocząć wcześniej— 
ja k  udział a rtystów  polskich w Olimpjadzie— 
'nie mogły dojść do skutku, i trzeba  było 
w maju przejść nad nimi do porządku dzien­
nego.'PKIO że spraw tych zrezygnował i ogra­
niczył się do w ysłan ia  reprezentacji wyłącznie 
sportowej, takiej, na  jaką  sport polski było 
stać. Z pomocą przyszedł mu nasz przewrót 
skarbowy, dzięki któremu koszta ekspedycji 
w samą porę zmalały niepomiernie. Można 
śmiało powiedzieć, że gdyby Olimpjada w y­
padła  była 2 la ta  temu, gdy byliśmy „krajem 
o słabej walucie" — udział nasz nie doszedłby 
do sku tku  ze względów finansowych.

Dzięki temu czynnikowi i dzięki „finisho- 
w i“ w pracy PKlO, udział nasz w Olimpjadzie, 
pod względem organizacyjnym, wypadł stosun­
kowo dobrze. W dość różowo namalowanem 
sprawozdaniu PKIO — szczególniej w części, 
k tó ra  dotyczyła lokalu i wyżywienia zawod­
ników w Paryżu, naoczni świadkowie mogli 
byli się dopatrywać pewnej przesady — ale 
ostatecznie z k ilku  obiadów, w knajpce na rue 
Legendre, nie można robić kw estj i  stanu...

Sprawozdanie PKIO przyjęto do wiadomości, 
udzielono absolutorjum, i tym z jego członków, 
którzy  w ciągu kadencji pracowali, wyrażono 
podziękowanie.

Sprawozdanie finansowe złożył skarbnik, 
dyr. Jerzy Kowalewski, który z n iem ałym t ru ­
dem oczyścił s ta jnię  Augjasza, j a k ą  była bu- 
ch a lte r ja  Komitetu w ubiegłym czteroletnim 
okresie i sporządził nader przejrzysty bilans, 
z którego wynika, że PKIO, poza majątk iem 
ruchomym (trybuny w P arku  Sobieskiego 
etc.), posiada w kasie około 36 tysięcy złotych. 
Ten s tan  rzeczy, ja k  na okres poolimpijski, 
j e s t  wręcz wspaniały. Na wniosek komisji 
rewizyjnej udzielono skarbnikowi absolutor­
ju m  i wyrażono mu podziękowanie za wprost 
wzorową pracę.

*

Tym sposobem ta  k a r ta  dziejów sportu 
polskiego, k tóra  w nagłówku miała słowa 
„VIII Olimpjada* została odwrócona.

i którzy wzięli udzia ł  poza zgłoszonymi przez 
Związek Francuski.

W dniu 30 września zwrócił się PZLA 
do Warszawskiego OZLA z prośbą o przedło­
żenie szczegółowego sprawozdania z zawodów 
akademickich z przedstawieniem odnośnych 
zezwoleń zagranicznych związków państwowych 
dla  zawodników, którzy w nich brali udział.

Ponieważ AZS nie nadsy ła ł  powyższych 
danych PZLA zwrócił się do AZS-u z proś­
bą o delegowanie swego upełnomocnionego 
przedstawiciela  d la  udzielenia odnośnych w y­
jaśn ień . Dnia 8 października przesłuchano 
Janusza  Rudnickiego, który zeznaje: Zawody
międzynarodowe organizował Kongres CIB, 
co się pokrywało z Centralą AZS, zwracaliśmy 
się do PZLA o zezwolenie na zorganizowanie 
swych zawodów jedynie  dla formalności, k tó ­
rej PZLA wymagał. Sprawozdanie z tych za­
wodów złożył AZS dnia 7-go października 
do WOZLA. Sprawozdanie j e s t  spóźnione zno- 
wuż dlatego, że zawody urządzała centrala .  
Zaproszeń AZS do związków zagranicznych 
nie wysyłał, a uczyniła to Centra la  lub 
p. Petitjean. Również AZS nie posiada ze­
zwoleń związków zagranicznych na  s ta r to ­
wanie v/ zawodach, zezwolenia te posiada Ko- 
m isar ja t  Sportowy Ii-go Kongresu CIE. (d.c.n )

Trudniejszym do zgryzienia orzechem 
okazał się s t a tu t  ZZPKIO. Związki chcą, by 
PKlO był od nich zależny, Min. Spr. Wewn. 
nie chce zatwierdzić jednego s ta tu tu  dla dwóch 
bliźniaczych ins ty tucyj — stąd konieczność 
zlania ZZ z Komitetem. Takie wyjście z sy­
tuac j i  wybrał dr. Orłowicz. Dokładnie przez 
niego opracowany pro jek t statutu, zatwier­
dzony przez Zarząd ZZ, rozesłany Związ­
kom już iw lipcu, przewidyu ał jednak  Zwią­
zek o podwójnej nazwie: ZZ i w naw ia­
sie PKIO. Miał jed nak  jedno nieszczęście: 
nazw ał PKIO ty lko  „sekcją". Stąd obraza. 
Taka ins ty tuc ja  nie może być sekcją... Ale 
zamiast zrobić potrzebną poprawkę sty lis tycz­
ną, zaproponowano, s ta rym  polskim zwycza­
jem, całą historję...  odłożyć. Ten sposób za­
ła tw ian ia  palących spraw — zalegalizowanie 
związku j e s t  bezwątpienia  sprawą palącą — 
ma za sobą już  wieloletnią tradycję, od której 
niepodobna odbiedz.

Nadto, okazało się, że Związki od lipca... 
nie zdążyły s ta tu tu  przejrzeć, tłómacząc się 
„Olimpjadą", mimo, że ta zakończyła się 
okrągłe 3 miesiące temu.

Ze względu na  wielką solidarność, z ja k ą  
Związki zaniechały zapoznania się z projektem — 
zgodzono się na  odłożenie uchwalenia  s ta tu tu ,  
nie  powiem ad Calaendas graecas, ale w każdym 
razie do jakiego lutego, wybrano komisję 
sta tu tową, do której dr. Orłowicz, mocno zra­
żony stanowiskiem Związków, nie chcących 
uszanować jego pracy, z trudem  dał się wciąg­
nąć. Do komisji tej weszli ppłk. Rouppert, 
kpt. Dziubiński, p. Br. Kowalewski i p. mjr. 
Bobrowski.

Ustalono tylko jedno: że ins ty tuc ja  przy­
szła będzie się nazywać „Polskim Komitetem 
Olimpijskim". Uznano to za konieczne, ze wzglę­
du n a  stosunki z komitetem Międzynarodowym.

*

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego, 
prowizorycznego PKIO, mającego urzędować 
do najbliższego zwykłego walnego zgromadze­
nia. Prezesem został nadal ks. Kaz. Lubomir­
ski, vice-pre/,esami p.p. Bronisław i Jerzy  Ko­
walewscy (os ta tn i wszedł również jak o  vice- 
prezes do ZZ na  miejsce p. Garczyńskiego, 
który zrezygnował w maju), oraz p.p. Niewia­
domski, mjr. Bobrowski, Znajdowski i S trze­
lecki.

Szereg spraw, o mniej doniosłem znacze­
niu, dopełnił porządku dziennego. S.

Czytajcie Stadjon!

N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  Z Z
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L E K K A  A T L E T Y K A

O statni m eetin g w  Stad jo n ie  Sztokholm skim
d ał nast. wyniki! 100 m. — Engdahl I I s.; 400
m. —  Engdahl 49'5; 1500 m. —  Lundgreen 4 :13 ; 
5 kim — W ide 1 5:24; m łot —  Sk jo ld  49*91: 
oszczep —  Lindstroom  64*12; tyczka —  Jan n - 
son B. 3*71; w  dal —  Petterson 7 15  cm.

*  : •

H ouben b ieg ł ostatnio „se tk ę " w 10 4 s .f 
n iestety z wiatrem . *

K iihnel p o b ił rek. austrjacki w biegu na 10 
kim., o siąg a jąc  33.52*8 s.

W ie lk ą  n agro d ę  W łoch  w y g ra ł Antonio 
A scari' na m aszynie A lfa  R om eo. Na dystansie 
800 kim . o siągn ął on średnią szybkość 158 kim. 
900 mtr. Zanim  uszeregow ali się w  n iedalekich  
odstępach W agner, Presenti i M inoja —  w szyscy  
na A P a  hom eo.

L O T N IC T W O
A m udsen organizuje now ą w ypraw ę lotniczą 

do bieguna. W ezm ą w  niej u dział norw escy 
lotn icy Larsen i D ietrichsen.

*
R ek o rd  dla szyb ow ców  na przelot w  linji 

prostej, ustanow ił na m iędzynarodow ym  konkursie 
w  A siago  niem iec A .  M artens przelatu jąc dystans 
20 kim. Ostatni rekord 1 horeta w ynosił 8 kim. 
100 mtr. *

N ow e rek o rd y . W  N ev-Yorku por. R ea d y  
p o b ił rekord św iatow y w ysokości z obciążeniem  
1500 kg. o siąg a jąc  46 12  mt. A parat Martin- 
Bom ber, por. H aris b ije  rekord św iatow y utrzy­
m ując się w  pow ietrzu 1 g. 47 m. 8 sek . z o b c ią ­
żeniem  4900 kg.

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y y S p o tk an ia  potentatów  piłkarsk ich  w ub. ty­
godniu! S lav ia  — D E C  3 :1 ; M T K  — F T C  11:2 ( 11)  
Orth strzelił 5 bram ek. A m a to rz y — H a k o a h 2 :l . 
Połudn. A fry k a  —  A ston Y i lla  3:0.

B u d apeszt 400 m. — Kunurczy 5G'2 s., 
w dal —  G ih lav i 641 cm., 100 m. —  Schlug 1 1*2. 

*

R ek o rd y n iem ieck ie . N iem iecki zw. lek k o ­
atletyczny zatw ierdził ostatnio now e rekordy: 
50 mtr i 200 mtr. H ouben 5'4 i 21*5; 200 mtr. 
z p ł. T rossbach  27*9; 1000 mtr. B ed arff 3 2 : 14:2; 
40 kim. i maraton H em pel 2:36:56*2 i 2:47:5*2 
4 X  ^09? szw edzka (400, 300, 200, 100) i olim ­
p i js k a — T ow . Gimn. M ancheim  3;25'4  1:58*7 
i 3:34*6; chód 50 kim. S iew ert 4:34 3; ciężar 15 kg. 
oburącz 15.705 mtr (8.685 -f- 7.02) Luter, kula — 
14.078 i oburącz 24.68— H afr Harmann.

Panie: 200 mtr. —  W itmann 27 4; 4 X  100 — 
Berliński K. S., szw ed zka— K . S . Szarlotenburg 
2:36*3; o sz czep —W itm ann— 35.69 mtr.

*
W ide zo stał w  H alm stadt pokonan y w biegu 

1500 m. przez E b elin ga w  czasie  4 2*5. W ide 
o siągn ął 4:3*1. #

Jan n so n  H. 17-stoletn i lekkoatleta  szw edzki 
p o b ił rekord szw edzki w d ziesięciob oju , o siąga­
ją c  7250.33 pkt. W yniki! 100 m.— 11*4; 400 m.—  
54*4; 1500 m.— 5:3 2; ku la— 12 .7 1; d ysk— 35.16 ; 
oszczep — 51 62; w  dal — 638; w w vż— 1 85; tyczka—  
3.20.

#
Szw. Z w . L. A. zatw ierdził now e rekordy: 

400 mtr. 48 s. Engdahl; 4 X 4 0 0  3:21 a. H ellas; 
10 X 10 0  1:4 1 s. S. K . G ota.

*
N. T om m asi ustanow ił now y rekord w  skoku 

w dal bez rozbiegu 3 m. 065.
*

Rum uńskie m istrzostw a zw ią zk o w e. Z w ią z ­
kow e mistrz, d a ły  nast. w yniki: 100 m. i 200 m. 
L . Peter 11*1 i 23.2 —  400 mtr. Koram  54 s . —  
800 mtr. K abat 2:5*1 s. — 1500 mtr. K abat 4:20*4, 
5000 Marton 17.8*2; 10.000 Cristesen 34:4,
(rek. rum.) —  1 10  p łotk i K oem  18  s. — 400 
p łotk i 60*8 s. (rek. rum.) —  4 X  100  45*8 Kla- 
senburger A . C . —  skok w w yż 178  cm. Peter —  
skok w dał 673 cm. Stefan —  tyczka 3 10  cm. P a ­
rci —  kula D avid  13.25 m. —  dysk Z o rila  
37.72 m. — oszczep Dr. C orca 45.3 m. —  młot 
B adea 36.43 m.

Ż E G L A R S T W O
A  ain  G erb au lt. Znan y sportow iec A l. Ger- 

bault —  zam ierza w  roku przyszłym  pokonać 
O cean Sp oko jn y na swym  słynnym  jach c ie  „F ire  
C rest“ — o d leg ło ść  w ynosi około  10.000 kim. Amerykański base-ball wymaga pewnych ostrożności nawet od sędziego

-Hrabia Zborowski

A U T O M O B IL IZ M

Śm ierć  hr. Z b oro w sk ie go  nastąpiła ':w  M onzy 
w  czasie w yścigu  o W ielką N agrodę W łoch 
N a 440 kilom etrze w skutek defektu m aszyna w y ­
rzucona została  p oza orbitę w irażu i roztrzaskała 
się ]o drzew o. Z b oro w sk i poch od zący  z rodziny 
p o lsk ie j, b y ł obyw atelem  angielskim . Posiadając 
k ilka w łasnych  m aszyn w yścigo w ych  b y ł rzadkim  
już dzisiaj w  autom obilizm ie typem  amatora.

*
9 rek o rd ó w  od je d n e g o  startu  A n glik  

W haute na cye lecarie  Austin 750 cm .3 o czy­
w iście  na autodrom ie M antelhery ustanawia na­
stępu jące rekordy św iatow e sw ej kateg. 50 mil.—
43:16 ; 100 mil. 1:14 :23 ; 20 mil. 2:32:40*4; 300 mil. 
3:45;70; 500 kim. 3:52:48*2; 1 g. —  M 7 kim. 500; 
2 godz. — 257*5 kim.; 3 g. —  380 kim. 180 m.; 
4 godz. — 5 15  kim. —  o siąg a jąc  przeciętnie 128 
kim .688 m. na godzinę.

*
N ow y rekord św iatow y w  biegu 24-o godzi­

now ym  p o staw ił G ros i M artin na m aszynie Big- 
nan 2 litr w  autodrom ie M antelhery— pok ryw ając  
2930 km. 153  ze średnią szybk. 122,080 mtr./godz. 

*

M istrzow stw a W łoch  Rozegrane w  N eapolu 
d a ły  w yniki:

kat. 1000c3 — Faraglia  (H arley-D av.) 226 km. 
3 :17 :3 7  )szybk. 68‘617/godz.),;

kat. 500c3 —  V arzi (Sunbeam ) — 3 17 .2 1:35  
(szybk. 67 267 km.);

kat. 350c3 —  F a g g i ( A jS )  —  3:18 :25  (szybk. 
68.341 km.);

kat. 200c3 —  M affeis (M affeis) 165 km. —  
2:46:41 (szybk. 59*394 km.),

R U G B  V

N ow ozelandczyc> „ Ali B la ck s" po szeregu 
w span iałych  zw ycięstw  w A n glji, jad ą  na tournee 
po Francji.

P IŁ K A  N O Ż N A
R ap id  —  F T C . 3 : 1 ,  M T K . — Nem zeti 6 : 2 ,  

V a sa s  — T o reW es 2*. 1 , K ispesti —  U T E . 1 : 1.
*

R ep r. P ilzna — S lav ia  4 : 3  (1 : 2).
*

Praga. F in ał rozgryw ek o puhar Sparta — 
V rso v ice  5 : 1  (4 *. 0), D S V . L ig a  W iitkowitz —  
L ig a  T rop pau  5*. 3 ( 4 :2 ) ,  V ic to ja  Z iż k o w —S p a r­
ta K o szyce  5 : 2 ,  Praha V II— V icto rja  Pilzno 1 : 1 ,  
SK , Mor. O straw a— S K . M akabi Prossnitz 5 : 1 ,  
B ratislaw ia  —  Slovan  4 : 2.

*

W iedeń. A m atorzy — Sim m ering 3 :1 ,  Sport- 
klub — Adrnira 2 ; 1, V ack er — Vienna 1 : 0.

*

B e lg ja . W  m istrzostwach prow ad zą w  trzech 
grupach S. C  A n derlech t, R. C . M alinoia i C. S. 
V erviers. *

W ło ch y . Mistrz: A . C. R eg g ian a— H ellas 6*.2, 
G e n e w a — B rescia  2:0, Turyn —  C rem onese 1:0, 
M odena— C asale  3:0, Legu ano— P isa  0:0.

*
O stateczn y pokó j z aw arty ! Po m eczu repr. 

robotn iczych  B erlin a i Paryża (3:0), o d b y ły  się 
w ub. n ied zie lę  w  Paryżu zaw ody T ennis Boru- 
sia (Berlin) — Stad e Franęais 3 :1 .

*
Seem erin g  prow adzi w  mistrz. Austrji.
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Święto PW w Przemyślu — Start

Wiadomości P .W  z Kresów
W ostatnich trzech miesiącach stow arzy­

szenia przysp. wojskowego n a  Wileńszczyźnie 
i Grodzieńszczyźnie, pomimo sprzyjających wa­
runków letnich, nie wykazały wielkiej ruchli­
wości. Złożyły się n a  to następujące przyczyny: 
cały lepszy element u trzym ujący  pracę i je j 
wartościowy poziom, przebywał przez 7 tygodni 
w obozach, więc w ostatnim kwartale niewiele 
pozostało czasu na  zajęcie się „maeierzystemi 
ogniwami organizacyjnemi; następnie, po zli­
kwidowaniu obozów, co miało miejsce oko'o 
połowy sierpnia, na  8 oficerów instrukoyjnych 
z OK Ul 5 otrzymało urlopy. To ostatnie 
zwłaszcza, w dużej mierze przyczyniło się do 
obniżenia tem pa pracy.

Najważniejszem zdarzeniem w tym okresie 
były Ś więta P/W, urządzone w Wilnie. Grodnie, 
Święcianach i Motoderznie. Do zawodów spor­
towych stanęty, ramię przy ramieniu, wszystkie 
organizacje prowadzące przysposobienie woj­
skowe, a więc: obok strzelców — sokoli, obok 
zetbekowców (Zw. Bezp. Kraju) — harcerze, 
oraz młodzież z Hufców Szkolnych, p rzebyw a­
ją c a  w obozach. Święta te, jak o  moment pro­
pagandy, w naszej pracy odegrały bardzo dużą 
rolę, gdyż przekonały niejednego, że chociaż 
w szrankach różnych organizacyj — młodzież 
do je d n ych  zdąża celów. W rozgrywkach spor­
towych brało udział ogółem 200 zawodników, 
przyczem największą grupę, liczącą 70 ludzi 
wystawiło, PKU Święciany.

PKU Święciany również i na innych po­
lach okazuje wielką ruchliwość, bijąc spręży­
stością  swych organizacyj samo Wilno i idąc 
na  czele wszystkich inDyoh ośrodków kreso­
wych.

Z poszczególnych oddziałów P/W, prow a­
dzących in tensyw ną pracę wojskową wyróżnił 
się Związek Strzelecki w Grodnie.

Jako przeciwstawienie p racy w święciań- 
skiem i w Grodnie mamy powiaty: Wołożyński, 
Staro Wilejski i Stoipecki (PKU Mołodeczno), 
gdzie stowarzyszenia P/W prawie nie is tnieją .  
Na całym tym wielkim obszarze funkcjonuje 
zaledwie jedno  gniazdo sokole w Mołodecznie, 
jedno w Wilejce i jeden Hufiec Szkolny rów­
nież w Wilejce, W Stoipcach wprawdzie od­
dział is tnieje, ale nieczynny. Między innemi 
przyczynami składa  się n a  te nikłe rezultaty 
takt, że tam te wysunięte daleko na  wschód 
starostw a liczą polaków, w porównaniu z in- 
nemi powiatami, stosunkowo niewielki procent.

Z licznych dość osadników nąjczynniejszy 
udział biorą osadzeni na  terenach PKU Lida; 
is tnieje tam 9 oddziałów Zw. Strzeleckiego, 
sk ładających się w większości z b. wojskowych.

Najwięcej „hufcową" j e s t  praca w Wilnie, 
gdzie mamy czynnych 9 Hufców Szkolnych, 
liczących 536 chłopców. Jes t  to liczba dość 
pokaźna, k tó ra  dzięki wybitnej pomocy do­
wódców stacjonowanych tara oddziałów woj­
skowych, ma zapewnioną dostateczną ilość in ­
struktorów. Na terenach następnych 7 PKU 
w OK III, is tnieje  jeszcze 21 Hufców liczących 
łącznic ponad i 000 członków.

W powiecie sokólskiro pomimo bardzo trud­

nych warunków idee P/W szerzą się coraz 
więcej, a przyczynia się do tego w dużej mie­
rze, założona tam  przed dwoma miesiącami 
Rada P/W 1 W/P.

Bardzo ciężko to ru ją  sobie drogę nasze 
hasła wśród suwalszczan. Dzięki zdecydowa­
nemu stanowisku tamtejszych niektórych .g r u ­
bych ryb", w powiecie suwalskim, w najbliż- 
szem sąsiedztwie li tewskich szaulisów ;— ma­
my wszys kiego 1 stowarzyszenie liczące 31 
członków!

W ubiegłym miesiącu powstała tam  Rada 
Przysp. Wojsk, i Wych. Fizycz. i po niej tam ­
tejsi pionierowie ruchu P/W spodziewają się, 
że potrafi zjednać wrogie lub obojętne w ar­
stwy ludności. M. B. Lepecki.

O kręgow e święto p rzysposoblen ia .w oj-  
skow ego  w Przem yślu

Kom. okręgowy wych. fiz. i prz. wojsk, 
w Przemyślu urządził w roku bieżącym drugie 
z kolei „Święto przysposobienia wojskowego".

Imponujący przebieg uroczystości dał n ie­
zbity dowód, że coraz szersze warstwy społe­
czeństwa polskiego rozumieją doniosłość pracy 
przysposób, wojskow. młodzieży.

Wyniki wykazały, że praca na  terenie 
DOK X rozwija się bardzo pomyślnie. Świad­
czy o tem również liczne obesłanie zawodów 
przez wszystkie PKU. Można śmiało powiedzieć, 
że oficerowie instrukcyjni poszczególnych PKU 
pomyślnie egzamin zdali ze swej działalności.

Po nabożeństwie udały  się organizacje 
szkolne do Magistratu, gdzie nastąpiło  uro­
czyste otwarcie zawodów wobec licznie zebra­
nej publiczności. Obok in teligencji licznie s t a ­
wili się reprezentanci robotników i włościan.

Zawody rozłożono na  dwa dni t. j. 28 
i 29.IX r. b.

W y n i k i  n a s t ę p u j ą c e :
1. P ęciobój wojskowo-sportowy: 1) Czarniecki 

Jerzy gimnaz. Kielce 25 pkt.; 2) Kubiny Hen­
ryk  PKU Rzeszów 26 pkt.; 3) Wymazała Albin 
PKU Przemyśl 27 pkt.

2. Bieg 100 m.: 1) Krasicki S tanisław gim­
naz. Strzyżów l l '4 s . ;  2) Gil W ładysław gimnaz. 
Tarnobrzeg 1P7 s.

3. Bieg 1500 m:. 1) Klisz Roman gimnaz. 
II Przemyśl 4 24; 2) Kubiny Henryk gimnaz. 
II Rzeszów 4'?5 b. dobre wyniki.

4. Rzut dyskiem: 1) Sido Józef gimnaz. II 
Przemyśl 30,05 m.; 2) Duszczyński Franciszek 
gimnaz. Ii Rzeszów 27,82 m.

5. Rzut oszczepem: 1) Świzdor Mieczysław 
gimnaz. Ii Rzeszów 34,13 m.

6. Trójskok: )) P itra  Karol seminarjum Rze­
szów 10,92 m.

7. Skok iv wyż: 1) P itra  Karol seminarjum 
Rzeszów 161 cm.; 2) Czarniecki Jerzy  gimnaz. 
Kielce 158 cm.; 3) Mazurkiewicz Jan  gimnaz. 
Rzeszów 151 cm. Dobre wyniki.

8. Skok w dal: 1) P i t ra  Karol sem inarjum  
Rzeszów 5-57 m.; 2) Krasicki S tan is ław  gim. 
Strzyżów 5 34 m.

9. Skok o tyce: i) P itra  Karol 2,80 m.; 2) 
Dienstag Oswald 2.54 m.

Okręgowe zawody sportow o-strzeleck ie  
organizacji P. W. OK IX. Z końcem września 
odbyły się w Brześciu n/B, zawody sportowo, 
strzeleckie d la  stowarzyszenia PW (Strzeiec- 
Sokót, Koła Młodzieży W iejskiej ' .

Kilka cyfr sta tystycznych zilustru je  n a j ­
lepiej charak ter zawodów.

W zawodach wzięło udział 149 zawodni­
ków na  160 zgłoszonych, a więc procent bar­
dzo znaczny. Reprezentowane byiy środowiska: 
Brześć n/B., Siedlce, Łuków Słonim, Biała 
Podlaska i Baranowicze — 13 oddziałów Z w. 
Strz., 4 Koła Młodzieży Wiejskiej,  1 Tow. G. Sp. 
Sokół i i Tow. Sp. (Sfonimi.

O ile chodzi o obesłanie zawodów przez 
poszczególne organizacje PW., to na  pierw­
szym planie figuruje Związek Strzelecki, który 
dał 114 zawodników, następnie  Tow. Sp. — 18 
zaw., Kota Młodzieży Wiejskiej — 14 zaw. 
i Sokół 3 zawodników

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce 
ząją l Łuków (Zw. Strz.) mając 5 pierwszych 
6 drugich i 3 trzecie miejsca.

Drużyna piłki nożnej (wiejska) z obwodu 
Łukowskiego (Milanów) zaprezentowała się j a ­
ko jedna z najlepszych. Drugie miejsce Od­
dział Związku Strzeleckiego w Brześciu n/B. 
Trzecie miejsce przypadło Siedlcom (Związek 
Strzelecki).

Pięciobój wojskowo-sportowy. 1) Zygar Józef 
(Zw. Strz. Łuków) 29 p., 2) Radomski Jan  Zw. 
Strz. Siedlce) 30 p.

Strzelanie indywidualne na 100 m. 1) Oała- 
buda Stanisław (Zw. Strz. Brześć) 43 p. na 
50 możliwych.

Bieg 100 m S tar towało 28 biegaczy. Po 7 
przedbiegach i 4 międzybiegaeh l-szy Chmie­
lewski Wacław (Zw. Strz. Łuków) w 12‘1 s.

Bieg 400 m. S tartowało 16. 1) Mosakowski 
Tadeusz (Zw. Strz. Baranowicze) 60-3.

Bieg 800 m. S tartowało 8. 1) Wierzchow­
ski Zygmunt (Zw. Strz. Łuków) 2:30'8. Wy­
niki stabe.

Bieg 5.000 m. Startowało 6. 1) Falkowski 
Mikołaj (Zw. Strz. Bielsk Podlaski 21:10.

Slcok w wyż z rozbiegiem. 1) Jeżewski S ta ­
nisław (Zw. Sti z. Brześć n/B 145 cm. Jeżew­
ski przemęczony poprzednimi konkurencjanP.

Skok w dal z rozbiegiem. 1) Chmielewski 
Wacław (Zw. Strz. Łuków) 495 cm. Poza kon­
kursem Zawko Józef 506 cm. Wyniki słabe.

Sl.ok o tyczce. 1) Domański Józef (Zw. Strz. 
Brześć n/B 250 cm.

Rzut dyskiem, l) Radomyski Jan  (Zw. Strz. 
Siedlce) 26'83 m.

Rzut oszczepem. 1) Moczulski Teofil (T. Sp. 
Slouim) 35 42 m.

Pchnięcie kulą. 1) Chmielewski Wacław 
(Zw. Strz. Łuków) 10'36 m.

Zw. Strz. Brześć — Zw. Strz. Biała Podl. 
4 :1  (4 : 0).

Zw. Strz. Łuków — Zw. Strz. Bielsk Podl. 
1:0 (0: 0).

Zw. Strz.- Brześć — Zw. Strz. Łuków 2 :0  
(0:0).

Tow. Sp. Słonim — Ziv. Strz. Biała Podl.
l-.o  (o : o).

Mistrzostwo zdobywa Zw Strzel. Brześć, 
drugie m iejsce Łuków, trzecie Słonim.Święto PW W iPrzemyślu — Finał setki
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Steeple chase

dzinę, miał n a  celu w ykazanie  wytrwałości 
kon ia  i spraw ności fizycznej jeźdźca . T rasa  
biegu, w y tyczona  przez kom isję  sędziow ską 
prow adziła  d rogą ok rężną  przez S iek ie rk i ,  
Powsin, P y ry  i Służew z pow rotem  do W a r ­
szawy n a  metę  w koszarach  1 p. szwol.

Pierwsze 16 kim. us iane  było n a tu ra ln e m i 
przeszkodami, re sz ta  drogi p row adz iła  d rogam i 
polnemi, n a  przełaj przez pola, las  i t. d.

W a ru n k i  te j  próby n a  50 jeźdców  w yko­
na ło  — 4 0 - t u ; re sz ta  o trzy m a ła  p u n k ty  k a rn e  
od 5 — 25. Z tego w yn ika ,  że w praw dziw ie  
wojennej gonitw ie, gdzie nie chodzi o w yścig  
lecz o normę, kaw a le r ja  n a sza  po tra f i  okazać  
„ch a rak te r" .

■ Komisja sędziow ska po oględzinach i zba­
d an iu  koni w 4 godziny  po biegu, dopuściła  
w szystk ie  konie  (50) do dalszych  zawodów.

Próba I I I .  Wyścig z przeszkodami (steeple 
chase) na 3200 mtr. W szys tk ich  zawodników 
podzielono przez losowanie, n a  4 g rup y  przy- 
czem z reg u ły  jeźdźcy  je d n ego  zespołu p u łko ­
wego nie mogli s ta r to w a ć  w jednej i te j  samej 
grupie.

Cudny widok roztoczył s ię  przed oczyma 
widza, g dy  g ru p a  jeźdźców, n a  znak s t a r te r a ,  
ru szy ła  cw ałem z mie jsca  i sadząc przez prze­
szkody w pełnym  galopie  zw ija ła  się po polu.

Tu dw uch jeźdźców zaw ieszonych w skoku  
nad  przeszkodą, ta m  k ilku  innych  dogan ia  ich 
i w p rężnym  rzucie k o n ia  b ierze raz  wraz 
płot, rów to  znowu barjerę .

Długi wąż jeźdźców, c ienki przy  pysku, 
a g rubszy  w ogonie, wije się i kręci w terenie ,  
aż wreszcie d opada  do o s ta tn ie j  przeszkody 
i... wio do m e ty  aż ziem ia  dudni i garśc iam i 
z pod k o p y t  końsk ich  pryska...

Koniec wyścigu.
S p raw ied liw a  kom isja  sędziowska oblicza 

p u n k ty  i oznajmia zwycięzców'.
W yniki biegu I  grupy. 1) por. Zgorzelski 

n a  ko n iu  „Zamoroka" z 15 p. u łan . w 5 m. 43 
i dwie p ią te  sek.; 2) por. S tachow icz  n a  koniu  
„Hejnał" z 7 p. uł.; 3) por.  Nieszkowskl n a  
koniu  „Homer" z 16 p. uł.; 4) rtm. W is ło uch  
n a  k o n iu  „Hazard" z 14 p. uł.

Należy zaznaczyć, że k o ń  pod rtm . Wisłou- 
chem odbył ra id  konny  W arszaw a  — Poznań  
i w 7 dn i potem s ta n ą ł  do zawodów o mi- 
s t rzow stw o arm ji .  Koń ten  daw nie j  n a zyw ał 
się „Grubas".

W yniki biegu I I  grupy: 1) por. S itek  n a
k on iu  „Mimoza" z 15 p. uł.  w 5 m. 51 i pół sek.;
2) r tm . A n to n iew sk i—z 3 p. strz. kon.; 3) por. 
Dmochowski n a  koniu  „Gedymin" z 16 p. uł.;
4) r tm . P łonka  n a  k on iu  „Lump" z 9 p. uł.

W yniki biegu I I I  grupy. 1) rtm. Kasperski— 
3 p. strz. kon. w 5 m. 57 i t r z y  p ią te  sek.;
2) por. Z nińsk i n a  k o n iu  „Ikar" z 25 p. uł.;
3) por. S k up iń sk i  n a  koniu „Ewa" z 16 p. uł.;
4) por. N owacki n a  kon iu  „ Jan k a "  z 14 p. uł.

W yniki biegu I V  grupy: 1) por. P ieczyński 
n a  koniu  „Gabriel" z 16 p. ul. w 5 m. 50 i dwie 
p ią te  sek.; 2) por. J ab łoń sk i  n a  koniu  „Filut" 
z 12 p. ut.; 3) por. Borejsza n a  k on iu  „K ocha­
nek"  z 15 p. uł.; 4) por. Kański n a  k o n iu  „Fe­
tysz" z 7 p. uł. (d. n.)

II. K.

SPORT BOISKU

KONNE MISTROSTWO ARMJI
Program. Uczestnicy, —- Przebieg i wyi°dów. — Zwycięscy. — Uwagi profana...

. (Foto! ysia)

Na przeszkodzie

Z ain ic jow anel w roku 1923 zawody konne 
o m istrzostw o W. P., aczkolwiek nie były  
czemś nowem dla naszej  k aw aler i i ,  gdyż 

poszczególni jeźdźcy , zarówno j a k  i całe g rupy  
oraz zespoły pułkowe, b ra ły  udział , w gonitw ach  
ko nnych  n ie ty iko  wojskowych, lecz również i na  
tu rfach  Towarzystw  Wyścigów Konnych, to 
je d n a k  az do rok u  1923, puiki k aw a le ry jsk ie  
nasząj arm ji n ie  m ia ły  sposobności zmierzyć 
się oficjalnie m iędzy sobą w sz lache tne j  walce 
sportowej o t y m i  p ie rw szeństw a  i m is trza  W. P. 
, . Sposobność tę  dostarczyło  wreszcie kawa- 
lerji  M. S. Wojsk., Sztab Generalny, op raco­
wując wspólnie z Depart. II Jazdy, p ro jek t  za­
wodów „Mliitari", k tó ry  od rok u  ubiegłego, 
s-a t się p odstaw ą dorocznych zawodów ko n ­
n ych  o mistrzostwo W. P. Z małemi zm ianam i 
program  zawodów zeszłorocznych zosta ł  zasto­
sow any i w roku  bieżącym. Sens zawodów 
polega n a  współzawodnictwie grup  pułkowych, 
k tó re  odm osty  z " y c ię s tw o  w zawodach o k rę ­
gów korpusowych.
. Każda g ru p a  pu łkow a sk ła d a  się z 4-ch 
jeźdźców, z k tórych (aczkolwiek wszyscy w za­
wodach biorą  udzia ł)  tylko 3 jeźdźców, m a ją ­
cych w p u p i e  najlepsze wyniki, b rane  są  przy 
obliczeniu koncowem pod uwagę.

• g ru p a  pu łkow a uzyskuje  ty tu ł
m is t rza  W, I .  n a  czas aż do nas tę p n y ch  za­
wodów, oraz cenną nagrodę w ędrow ną  i dyplom 
honorow y M. S. Wojsk.

Oprócz tego, zwycięscy pierwszych 3 g ru p  
o trzym ują  że tony  pam iątkow e z szlachetnego 
m eta lu  opatrzone, odpowiednim napisem. Na 
prog ram  zawodów w rok u  bieżącym złożyły 
się nas tęp u ją ce  próby: y y

1) Jazd a  przepisow a i w ładanie  bronią
f)  Bieg dy s tan so w y  n a  45 kim

n a  332 0 r S r  ^  Z prze8zkodam ł (steeple chase) 

piczny)S k ° ki PrZ6Z przeszkody  (konkurs  h ip-

Treść oficjalna p rogram u zawodów, głosi 
ze zawody te mają na celu wykazanie wytrzyma­
łości prawdziwie dobrego konia wojskoweao. Rów­
nocześnie dają one możność sprawdzenia u jeźdźca 
umiejętności prowadzenia i użycia konia, oraz 
sprawności we władaniu bronią

Przyczem dla ogólnego w yn iku  zawodów 
największe znaczenie ma „steeple chase", m niejsze 
ja z d a  przepisow a i w ładan ie  bronią, n a s tę p n 'e  
konk u rs  hippiczny, zaś bieg dys tansow y  nosi

wodnic tw a WięC6J eIlminacyJn y współza-

n n „ iM e n a , w yn ikó*  , p?leg a ta  n a  zaliczan iu  
pu nk tów  k a rn y ch  jeźdźcowi, k tó ry  nie wyko­
n a ł  ćw iczenia  w czasie  i w sposób przepisany, 
w sk u tek  czego n a jm n ie jsza  liczba o trzym anych  
punk tów  k a rn y ch  decydu je  o zwycięstwie.

*

Uczestnicy zawodów. Godzi s ię  wymienić  
im ienn ie  w szystk ie  zespoły, łącznie z końmi, 
ju z  m e ty lko  ze względów kron ika rsk ich ,  ile 
z tego Powodu, ze przecież tych 51 jeźdźców, 
to  e li ta  i ch luba  naszej  k aw a le r j i  to t ro sk a  
i d u m a  pułków  sław nej ja z d y  polskiej; wreszcie 
te  13 d iuzyn  kaw alery jsk ich  to zwycięscy 
w zawodach dyw izy jnych  ja z d y  i reprezen tanci 
okręgów  korpusow ych  W. P.

P oda jem y d rużyny  kolejno w/g porządku 
zachow anego podczas j defilady i prezentac ji :

16 p. Uł.— DOK V II I :  por. Skup ińsk i n a  
„Ewie", por. P ieczyński na  „G abryjelu ,v por. 
Nieszkowski n a  „Homerze", por. Dmochowski 
n a  „Gedyrainie".

2 p. Szwol — DOK V: r tm. Dobrzański na  
„Lumpie", por. Wesolowicz n a  „Banzaju", por. 
Zakrawacz na  „Genku", ppor. Roztworowski 
n a  „Irinie".

15 p. Uł. — DO K V II:  por. P io trow ski n a  
„Kordjanie", por. B o re js zan a  „K ochanku",por.  
S i tek  n a  „Mimozie", por. Zgorzelski n a  „Za- 
moroce".

12 p. Ul.—DOK II:  rtm. Głębocki n a  „Ło­
skocie", por. Jab łoń sk i  n a  „Filucie", por. Ja-

Cięcie s tożka

strzębsk i n a  „Łańcuchu", por. Skow rońsk i n a  
„Liwerancie".

25 p. Uł. — DOK IX :  por. Rojcewicz n a  
„Hetmanie", por. Ostrowski n a  „Kolosie", por. 
Ż nińsk i n a  „Ikarze", por. Szeloch n a  „Hura­
ganie".

20 p: Uł: — DOK X: por. Murasik n a  „Ja­
rem ie" , por.  Szumski n a  „Lime“, por. Puzdra- 
kiewicz n a  „Mameluku", ppor. Kowalewski n a  
„Lordzie".

I  Dyon Art. Kon.—DOK I: por.  Święcicki 
n a  „Krokiecie", por. Hoszowski n a  „Kozaku", 
por. M atkowski n a  „L ’o r ig a n t“.

23 p. Uł. — DOK I I I :  r tm . Chojecki na 
„Korze", r tm . S taszeck i n a  „Łotrze", por. Dro- 
chow ina n a  „Łucie", por: P uchaszko  n a  „Orze­
szku".

9 p. Uł. — DOK VI: r tm. ‘Rogawski n a  
„Kleopatrze", r tm . P łoszka n a  „Lumpie II", por. 
S trza łkow sk i n a  „Lubym", por. W ójcik na  
„Lamparcie":

10 p. Uł.— DOK I I I :  r tm. Myrja n a  „D ra­
m atu rg u" ,  por. Korczak n a  „Kramarzu", por. 
P aszkow sk i n a  „Morelu", 'por. K rzyżanowski 
n a  „Kani".

7 p. Uł. — DOK I: por. Rago n a  „Elegan­
cie", por. K ańsk i n a  „Fetyszu", por. S tacho ­
wicz n a  „Hejnale", por. Juszkiew icz n a  „Hu­
zarze".

Id p. Uł. — DOK VI: r tm. P lisowski n a  
„Capie", r tm . W isłouch n a  „Hazardzie", por. 
Nowacki n a  „Jance" , por. Skibiński n a  „Hardej".

3. p. Strz. Kon. — DOK III ',  r tm. A n to ­
n iew ski,  rtm. Kasperski,  por. Błasiński, por. 
Koodejowski. Konie nie by ły  notow ane, to  też 
ch n ie  wymieniam.

Komisja sędziowska: gen. Dreszer,  pik. Koi- 
szowski, pik. Dunin-Wolski,  płk. Siarkiewicz, 
ppłk. Andórs i pptk. Twardowski.

Gospodarz zawodów ppłk. Gtogowski, d-ca 
1 p. ^Szwol., sek re ta rz  -  por. Królikiewicz

Zawody odbyw ały  się n a  p lacu  ćwiczeń 
1 z wyJ3tkiem biegu z p rzeszko da­

mi, k tó ry  odbył się n a  p lacu  Tow. wyścigów 
konnych  w Mokotowie.

Pogoda, podczas sam ych  zawodów dopi­
sała ,  chociaż było dość chłodno, a naw e t 
mroźno.

*
Próba I. Jazda przepisowa i władanie bronią. 

P n, 'a , *8 b. m. o godzinie  9-tej,  po prezen tac ji  
i defiladzie, rozpoczęta  się niezwłocznie de­
m on s trac ja  u jeżdżania  k on ia  i sprawności 
jeźdźca  w k ie row an iu  sw ym  rum akiem .

A więc spraw dzanie  ry n sz tu n k u  bojowego 
jeźdźca  i konia, każdej drużyny, a potem  n a  
komendę, w c iągu 10 m inut k ażda  d ru ży n a  
w ykonyw ała  p rzep isane  ewolucje i poruszenia , 
w stępie, k łus ie  i galopie: wolty, pólwolty , 
zw ro t w ty ł  n a  zadzie, cofanie; k łus  zw y­
cza jny  i ćwiczebny, zm iana k ie ru nk u ,  c iągn ie­
nie przez ujeżdżalnie; galop z prawej lub le ­
wej nogi, zm iana  nogi pośrodku u jeżdżaln i 
i t. p. ćwiczenia, k tóre  jeźd źcy  wykonywali 
w 90% bardzo dobrze, a  n iek tó rzy  n aw e t  
wzorowo.

Konie chodziły  posłusznie jak  p a n n a  
w tańcu , jeźd źcy  przyrośnięci do s iode ł — 
w ysm ukli  i zgrabni j a k  młodzi bogowie... Ca­
łość w ypadła  popraw nie , bez rażących  błę­
dów. Nie były  to  popisy  wyższej szkoły  j a z ­
dy, je n o  p rak tyczn e  wojenne opanow anie  ko ­
nia, od k tórego w tym  w yp adk u  w ym aga 
się posłuszeństw a, zwrotności i elastyczności 
w ruchu . Dobre przygotow anie  konia  św iad ­
czyło również o sum iennej p racy  i przygoto­
w an iu  się jeźdźca, co się też zaznaczyło w zni­
komej ilości punk tów  k a rn y ch  zap isanych  na 
poczet zawodników.

N ajm niejszą  liczbę p unk tów  k a rn y ch  o trzy ­
mali: por\ Rojcewicz z 25 p. ul. n a  k on iu  „Het­
man", oraz ppor. Roztworowski z 2 p. szw. n a  
koniu  „Irma" po 14 p. ka rnych ,  czyli, że wy­
konali  ćw iczenia  b. dobrze. Zaś po 20 p. k . — 
czyli k lasy fikac ję  dobrą — otrzymali: rtm. Do­

brzański z 2■ p. szw. — koń  „Lump"; por. Sitek 
z 15 p. uł. — koń  „Mimoza"; por. Zgorzelski 
z 15 p. uł. koń  „Z am oroka”.

Tego sam ego d n ia  po po łudn iu  p rz y s tą ­
piono do dalszyob punktów  tej samej „pró­
by", mianowicie ,  do ćw iczeń we w ładan iu  
bronią.

Nasamprzód strzelanie z pistoletu konno do 
ta rczy  wysokości 's to jącego  człow ieka. Trzy 
s trza ły . P ierwszy w stęp ie  z odległości 10 k ro ­
ków; drug i s t rza ł  w kłus ie  z odległości 4 k ro ­
ków, oraz trzeci s t rza ł  w galopie  z dowolnej 
odległości, a  więc n aw e t  z przyłożeniem lufy 
p is to le tu  do tarczy.

Za trafienie  daw ano zero punk tów  k a r ­
nych; za chybien ie  po 1 punkcie  k a rn y m  od 
każdego strza łu .

W  te j  kon ku renc j i  sp raw a  p rzeds taw iła  
się cokolwiek gorzej. Odrazu uw idoczniła  się 
ab s ty n en c ja  n iek tó ry ch  zaw odników  do s trze ­
lania. Nietyiko, że chybiali  do ta rc zy  wiel­
kiej j a k  wół, lecz w doda tku  nie  wszyscy 
mieli w ypróbow aną broń, k tó r a  zac ina ła  się 
raz  po raz, a  co gorsza ,  w ielu  z oficerów nie 
miało „ostrzelanych" koni, które p rzy  p ierw ­
szym s t rz a le  s ta w a ły  „dęba" i u nosi ły  jeźdź­
ca wszędzie, ty lk o  nie tam , gdzie m ia ł oddać 
s trza ł  do tarczy.. .

W idok  n ieopanow anego przy strza le  ko­
nia  i n ieum iejącego celnie s trze lać  jeźdźca  
czynił sm utne  i k rępu jące  wrażenie.

Lecz oto g a rść  wyników.
W a run k i  wypełnili,  czyli tra fi l i  3 razy do 

ta rczy  n a s tęp u jąc y  oficerowie: por. Mieszkow- 
ski — 10 p. uł., por. Zgorzelski — 15 p. uł., por. 
Kowaleicski — 20 p. uł., por. Hoszowski i por. 
Małkowski — 1 D. O. K., rtm. Chojecki — 23 p. uł., 
por. Drohowino — 2 0  p. uł., rtm. Płonka i  por. 
Strzałkowski — 9 p. uł., por. Juszkiewicz — 7 p. 
u ł , rtm. Plisowski i rtm. Wisłouch — 14 p uł., 
por. Kociejowski — 3 p. strz. kon., razem 13 cel­
nych strzelców na 51 najlepszych zaioodników- 
kawalerzystów, w y branych  z pośród 40 pułków 
k aw ale r j i  i 10-ciu dyonów a r ty le r j i  konnej.

To t rochę  zamało!
Klócie lancą  i rąbanie  szab lą  poszło 

jeszcze gorzej.
W arun k i  dla w ład an ia  lancą: cz te ry  po- 

zornik i n a  różnejjodległości w odstępach  około

50 mtr. jeden, od drugiego n a  l in ji  prostej 
a  mianowicie:

Zdjęcie lancą  2-ch kółek o średnicy  10 ctm. 
n a  prawo; k łócie  1-go pozornika, n a  w y so k o ­
ści człowieka — n a  lewo (s łom iana  kula), 
oraz kłócie jedn ego  pozornika n a  prawo (le­
żący n a  ziemi ba łw an  słomiany.)

W arunk i dla w ładan ia  szablą: dwie łozy 
n a  prawo, je d n a  łoza n a  lewo, stożek gliny 
20 ctm. .wysoki n a  wysokości jeźdźca, oraz 
warkocz s łom iany

Tempo 450 mtr. n a  minutę. Otóż przy 
kłóciu lancą  wielu jeźdźców czyniło wrażenie, 
że po raz pierwszy mieli ten  s t ra sz l iw y  „przy­
rząd" k a w a le ry jsk i  w dioni. Nanizanie na  
lancę pierścienia ,  to  s ta re  rycersk ie  ćwicze­
nie, sprawiało ty le  t rud u  i kłopotu, że na

M istrzowska druźy°a uł w ielkopolskich

Cięcie łozy

stępne  zadanie ,  ukłócle  słomianej g łow y 
i ba łw ana leżącego n a  ziemi, było dla więk­
szości jeźdźców zadaniem  n ie  do pokonania. 
W  k ilk u  zaś w ypadkach  o mało n ie  skończy­
ło się ka ta s tro fą :  lanca  w je d n ą  s tronę , j e ź ­
dziec w drugą , a  koń  w trzecią...

Z szablą poszło n ie  lepiej.  Jeszcze cięcie 
łóz m ożna było ok reś l ić  za dosta teczne , cho­
ciaż wielu oficerów nie umiało prowadzić  n a ­
leżycie konia. Co się je d n a k  tyczy  cięc ia  
s tożka  g l in ianego  i w arkocza  słomianego, 
to, p rzepraszam , ale „dudy  w miech"...

Było to  ponad s iły  i zręczność zaw odni­
ków.

A może szable  były zbyt tępe!...
Zresztą  n iech  resztę  dopowiedzą cyfry.
Bez p u n k tó w  k a rn ych  nie  przeszedł nikt.
Karne p u n k ty  były liczone: za chybienie 

3 p., w szabli,  2 punk. w lancy; zrzucenie  lub 
z łam an ie  pozorn ika  1 p. k.; przekroczenie  
no rm y czasu za l sek. 1 p. k.

Otóż do publicznej w iadom ości p rzed a r ły  
się n a s tępu jące  dane : 2 p u n k ty  k a rn e  o trzy­
mał — por. Małkowski 1 dak, po 3 p u n k ty  
k a rn e  zaś o trzym ali  por. Puzdrakiewicz 20 p, 
u ł , por. Szumski 20 p. uł. por. P ieczyńsk i 16 
p. uł., oraz por. Święcicki i por. Hoszowski 
z 1 dak. A r ty le r ja  konna  nie używ a lancy, to 
też  w tem  ćwiczeniu u dz ia łu  nie b ra ła .

Tyle  k ron ik i  sędziowskie.  Resztę można 
sobie dośpiewać...  bardzo minorowym tonem.

W yn ik i  z całej próby I-sze.j są .nas tępu jące :
1 miejsce —' por. Rojcewicz, na  „Hetma- 

nio z 25 p. u ł .  ogółem 21 pun. kar.
2 miejsce — rtm. Dobrzański n a  „Lumpie" 

z 2 p. Szw. i por. Szumski n a  „Limie" z 20 p. 
uł., obaj po 29 punk. karnych .

Próba I I  — Pieg dystansowy n a  p rzes trzen i 
45 kim. w 3 godziny, czyli po 15 kim. n a  go-
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LEKKA ATLETYKA
W u zu pełn ien iu  spraw ozdania z zaw odów  

Po lo n ii dodajem y, iż p Sm idów na M. p o b iła  
rekord  po lsk i na 110 m. z płotkam i —  2 0 '8  s , 
a B e y e r  (m łodzik) ustanow ił rek. po lsk i w  biegu 
150 m. —  19 s.

*
W dniu 1 i 2 .X 1 wyznaczono dziesięciobój 

i M araton, a 9.X I W ilanów — W arszawa.

PIŁKA L A T A JĄ C A
W a r s z a w a

W arszaw a, 1 1 .X .2 4  r. A Z S .  —  X I I I  W . Dr. 
Harc. 2 : 1  ( 10 :15 * , 1 5 : 5 ;  1 5 I 13). H arcerze w
niekom pletnym  sk ładzie , okazali się jed n ak  s il­
nym przeciw nikiem  dla A Z S .,  który w y g ra ł po 
b. ład n ej i zaciętej w a lce , przyczem  do ostat­
niej chw ili zw ycięstw o nie b y ło  pew ne.

N ależy zaznaczyć, że dotychczas A Z S . w y­
gryw ał w szystkte sw e m ecze do zera, b iją c  np. 
O rła B ia łeg o  przed tygodniem  2 : 0  ( 1 5 : 4 ;  1 5 : 2 ) .

P IŁ K A  N O Ż N A
W a r s z a w a  

M istrzostw o k l. A  W O Z P N .

Polonia —  Legja 4  : 3  (3  : 2). D nia 25.X* 
B oisko  „ L e g ja “ . M ecz pow yższy, zap ow iad ają cy  
s ię  bardzo  ciekaw ie  ze w zględu na ostatni re­
zultat gry m iędzy tymi drużynam i, nie zaw iód ł 
nadziei p ub liczności, gdyż rzeczyw iśc ie  na leżał 
do na jciekaw szych  rozgryw ek tegorocznych  i aż 
do ostatniej chw ili nie m ożna b yło  być pew nym  
zw ycięstw a jed n ej, lub drugiej strony Drużyny 
w y stą p iły  w  sk ładach : Polonja: G ross, C za jk o w ­
ski. Bułanow  11, G ebethner 1, Loth 1, Szm id, T u- 
p a lsk i,. G rab o w sk i, Loth 11, E m cllow icz, K riger. 
Legja : A kim ow , M łodzianow ski, Z o lle r ; M isiński. 
A m irow icz, W ójcikj^M ielech , W ęglow ski, Sob o lta , 
K raw uś, K lem czak. Już w  p ierw szej m inucie 
„P o lo n ia "  strzela p ierw szą bram kę przez G ra­
bow sk iego , jed nak  „L e g ja "  po  paru minutach 
w yrów nyw a przez W ęglow skiego; zaraz potem  
„P o lo n ia "  uzyskuje znów  przew agę, zd ob yw ając  
drugą bram kę z p ięknego strzału Loth a 11—i znów 
„ L e g ja "  w yrów nyw a pow tórn ie, także przez W ę­
glow sk iego . Z an osi się na rezultat, o b fitu jący  
w  bram ki. R zeczyw iście  jeszcze  przed  przerw ą 
G rabow ski strzela 3-go goala Po pauzie, przez 
dłuższy czas, gra bez rezultatu, przy przew adze 
„P o lo n ii" , aż W ęglow ski, pięknym  strzałem  pod 
sztangę. uzyskuje w yrów nanie . N ap ięcie  nerw ów  
na boisku  i w idow ni —  kto strzeli d ecyd u jącą  
o zw ycięstw ie  bram kę? T ym  razem  szczęście 
sp rzyja  „P o lo n ii" , gdyż G rabow sk i zd obyw a 4-go 
goala. Je sz cz e  p iękny strał K rigera  z boku 
w  siatkę. K orner przeciw ko „P o lo n ii"  i sędzia 
kończy zaw ody.

— TKS

Z arów no „ L e g ja " , jak  i „P o lo n ia " g ra ły  
dobrze i w ynik  odpow iada ustosunkowaniu s ił 
w  zupełności. W  „ L e g ji"  b. dobrze grał tego 
dnia M łodzianow ski w obronie. G ra in teresu ­
ją c a , dopiero pod  koniec zaczęła  być trochę 
bezm yślną, i —  bez czego, w id ać, o b ejść, się 
n ie m oże — brutalną.

A Z S .  —  Czarni 3 : 0  (walk-over). D nia 26.X . 
B oisko  „ L e g ji" .  W alk-over d la A Z S u , w skutek 
n iestaw ienia się C zarnych z Radom ia. T ym  sp o­
sobem  A Z S . uzyskuje p ierw sze 2 punkty w  m i­
strzostwie.

M istrzostw o grup y rezerw  k l. B.

W arszawianka I I  — L e g ji I I  3  : 0  ( 1 : 0 ) .
D. 2ó.X . B oisko  „ L e g ji" .  „ L e g ja "  s łab sza, niż 
zw yk le , zw łaszcza atak c ią g n ą ł jakoś n iesk ład n ie , 
po usunięciu  z p lacu  lew ego  łą czn ik a  i przejściu  
Lew an d o w sk iego  do obrony. Bram ki d la „W ar­
szaw ian k i" strzelili: Braun 1, S y p n iew sk i i M o- 
cuch. W yróżniła się pom oc b iałoczarn ych , zw łasz­
cza Braun 11. Sęd z iow ał s łab o  p. Pędzim ąż.

Repr. 3 6  p. p. —  Legja 2 :  I ( 0 : 1 ) .  D. 2 1 .X . 
Boisko  36 p. p. R ep r. 36 p. p. mimo ustaw icz­
nej przew agi z trudnością zw ycięża rezerw ow ą 
drużynę „ L e g ji" ,  o słab io n ą kilkom a junjoram i 
i z Am irow iczem  na praw em  skrzydle. O bydw ie 
bram ki dla w o jskow ych  strzelił lew y  łączn ik  
Tyrm und, dla „ L e g ji" ,  praw y łączn ik  K ow alski. 
W „L e g ji"  w yróżn ił się przedew szystkiem , n a j­
lep szy na boisku, bram karz B ed n aiow icz, które­

Rugby — Orzeł Biały — Artyl. przeciwlotnicza

mu zaw d zięczają  b ia łozie lon i tak  niedużą porażkę* 
Bram ki, strzelone „ L e g ji" ,  n ie p a d ły  z jego  w in y  
W 36 p. p. gra w ielu  graczy klubów  w arszaw ­
skich, jak  K o c , Eyssm onnt, L oth  111, i znany le k ­
koatleta „P o lo n ii" ... C ejz ik  na praw em  skrzydle, 
gra jący  zresztą zupełnie dobrze.

Sęd z iow ał p. Z w ierz  S tefan  z K. S . W ar­
szaw ianka. *

3 6  pt p. — Korona Komb. S  : 0. ^C^ysoka p o ­
rażka now ozaw iązan ego klubu,

*
3 6  p. p. —  Legja I I  2  l I. S tad jon  36 p. p, 

W barw ach  gosp odarzy zobaczyliśm y rekrutów : 
Lotha 111 i C e jz ik a  (!!!).

*
W T C . — Orkan 3 : 0  calk. D. 19 .X . Boisko  

Skry. F in a ł o p rze jśc ie  do kl. A. Orkan po raz 
drugi się nie staw ił; spraw a ta jed nak nie za łat­
w iona, gdyż O rkan z a ło ż y ł protest, który ma 
w iele  słuszności! *

W T C . —  Skra 6 : 4  ( 4 : 1 ) .  B o isko  Skry. 
Z  pow odu n iestaw ienia się O rkanu zagrali c y ­
k liści z gospodarzam i boiska. W T C  gr. ło  s łab o , 
zw łaszcza po pauzie, Sk ra  zaś p o praw iła  się 
znacznie, a n ap ad  je j ła tw o  d aw ał sob ie  radę 
z tyłam i W T C . *

Olimpia I I  — Strzelec 2 : 3 / W arsawianka I I — 
Legja I I  3 \ 0. M istrzostw o rezerw , znaczna p rz e ­
w aga zw ycięzców .

T a b e la  m istrzostw  kl. A - W O ZP N  
po dzień  28 b. m.

Pozostają  jeszcze do rozegrania następujące 
m ecze: L e g ja  —  Czarni i Po lon ia —  V arsov ia .
W yniki tych spotkań (zw łaszcza pierw sze) sp o ­
w o d ują  praw dopodobnie zm ianę m iejsc L eg ji 
z V arso v ią , co się też L eg ji słusznie należy 
N a innych m iejscach  nie zajdą już zm iany. K an­
dydat w  m iejsce  A Z S  jest je szcze  nieznany, gdyż 
afera  W T C — O rkan w ik ła  się ciąg le . W każdym  
razie oba va lk o very  d la W T C  nie są jeszcze 
zatwierdzone.

1. Po lon ia  .

2. W arszawianka

3. V arso v ia

4. L e g ją  . . .

5. Czarni (Radom )

6. > N P5
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Klub sportowy Strzelec —  Klub sportowy O lim ­
pia 3 : 0  ( 0 :0 ) .

*
3 6  p. p. —  L egja  II  1 : 0 .*
Polo na I I  —  W  ars zaw ian ia  U  4 : 2  (3 : 2). 

Mistrz, rezerw . P okonani, b ęd ą cy  g łó w n ie  w  ofen- 
zyw ie, przegryw ają w skutek  b ezn a d ziejn ego  na­
padu. Bramki uzyskali d la P o lo n ii w szystk ie  Bi- 
brich (b. dobry), dla W arszaw. —  Sypniew ski 
i Braun 1. S ęd zia  p. Babirecki doskonały .

*
W d i. 1 i 2X 1 od b ęd ą  się  m «cze P ogoni 

lw ow skiej z P o lon ią .

S p o tk a n ie  to w a rsy sk ie

Polonja —  T K S  9 : 3  (6 : 0). D obry dzień
„P o lo n ji“ i brak rutyny u T oruniaków  z ło ży ły  
się  na n iezasłu żen ie  w ysoką  przegraną. S łabą  
stroną TKS-u b y ła  obrona i pom oc.

Na sw oim  boisku  Mistrz Pom orza b ęd zie  
zaw sze groźnym , dla każdej drużyny p o lsk iej, 
zesp o łem  -—w ystarczy przypom nieć, w yniku z Po- 
lonją 3 : 2 (w  r. ub ) i 2— 2 w  r. b. z W isłą  krak. 
4: 2 i c a ły  szereg  innych  zw y cięstw  nad druży­
nami krajow em i i zagranicznem i. Brak jednak  
rutyny —  daje w  rezultacie w yniki m oże naw et 
krzyw dzące sym patyczną drużynę TK S —  (np. 
zeszłor. tournee p o  M ałop olsce) P ierw sza p o ło w a  
gry u p ływ a  p o d  znakiem  przew agi P o lon ji. Atak  
P olonji m iał c iąg  na bram kę —  a dobrze u sp o ­
sob ien i „ strza łow o“ Loth i T upalsk i uw idoczn ili 
tą przew agę cyfrow o w  p o sta c i 6-ciu bram ek. 
W  drugiej p o ło w ie  —  TK S w yrów nyw uje grę. 
Szybki i przeb ojow y atak, gośc i coraz częściej  
pod  bram ką P olonji —  doskonali w  tym  dwu: 
C zajkow ski i B ułanow  It —  stanow ią jednak  
trudną do p rzeb ic ia  zaporę.

O K R Ą G
pod redakcją D-ra

Nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie ŁZOPN

Ł ódź w y raża  votum  n ie u fn o śc i d la  PZPN!!
Historja, znanego już całej sportow ej P o lsc e , za­
targu m iędzy zarządem  -ŁZOPN a P Z P N  jest  
krótka i sm utna.

S p ow od ow an y, w zb ierającym i c ią g le  na s ile ,  
pogłosk am i o uprawianiu przez dwu graczy łó d z ­
kich: Ś led zia  (Ł K S) i M ild ego  (Ł T S G ) gry
w  p iłk ę  n ożną w zam ian za p ew n e św iad czen ia  
p ien iężn e  — przystąp ił zarząd Ł Z O P N  do ś le d z ­
twa i w o b e c  stw ierdzenia  poszlak , potw ierdzają­
cych  v o x  p op u li —  za w iesił obu podejrzanych , 
nie rezygnując z d a lszego  badania spraw y. W na­
stęp stw ie M ilde wprost p rzyzn a ł się do pobierania 
zasiłków  i to n iety lk o  od Ł T S G , a le  i od  kap- 
tu ją cej'g o  dla s ie b ie  „ S iły “.

W m yśl w ię c  § 20 statutu P Z P N  i § 10 sta ­
tutu Ł Z O P N  ukarały go w ła d ze  p iłkarsk ie łó d z ­
kie roczną d yskw alifikacją , cz łon k a  zarządu „S i­
ły" , p. Berndta, dyskw alifikacją  d ożyw otn ią

Śledzia , p od ejrzan ego  n ie  tylko o zaw od o-  
stw o lecz  i szantaż (jak o św ia d cz y ł na zebraniu  
kpt. Z ab łock i) —* zaw ieszon o  ch w ilow o. T ym ­
czasem  p rzed staw icie le  p ozb aw ion ych  sw ych  fi­
larów  k lu bów  i to w  d ob ie  n ajzaciętszej walki
0 tytu ł mistrza, zakołatali o ratunek do P Z P N , 
a p rzed staw icie l Ł T SG , p. L ichm aniak naw et, co  
tchu w  p iersiach , k o p n ą ł się  do Krakowa.

W  rezultacie: P Z P N , b ez  zasięg n ięc ia  opinji 
Ł Z O P N , b ez  naw et n a jp ob ieżn ie jszeg o  po in for­
m ow ania się o is to c ie  spraw y —  przy pomocy 
depesz cofa oba zarządzenia i każe grać Śledziowi
1 Mildemul

Klubom  w ie le  pożytku  to n ie p rzyn iosło  —  
'zaś Ł  fS G  d o czek a ło  się p u b liczn ego  afrontu, 
gdyż U nion , w id zą c  na p lacu  M ildego —  w o la ł  
drużynie jego  zaofiarow ać w alk  ow er, ubrał się  
i sp ok ojn ie  p o sz e d ł do domu. /a r z ą d  zaś Ł Z O P N  
słuszn ie uznał p o stęp ek  w ład zy  krakow skiej za 
••casus belli"  i w yciągn ąw szy  k on sek w en cje , p o ­
dał się  do dym isji, sk ład ając m andaty sw e  w  ręce  
h a ln e g o  zgrom adzenia, zw o ła n eg o  na n ied zie lę .

W  ten  w ła śn ie  sp o só b  p rzedstaw ili zebra­
nym p o w o d y  sw ego  ustąp ien ia , p rzed staw icie le  
Narządu pp. gen. St. M ałachow ski, kpt. Z ab łock i, 
dr. Krausz i por. Libert.

Stronę przeciw ną rep rezen tow ał dyr. Skibi- 
cki (ŁK S). W ygłosił on ostrą m ow ę oskarżyciel-

Gra otwarta do końca. O bustronne ataki 
przynoszą w  rezu ltacie  3 da lsze punkty dla P o ­
lon ii i 3 dla TKS. W  P o lo n ii dobry, prócz w y ­
m ien ion ych , St. Loth Krygier, Szm id i Krotkiew- 
ski b. s łab i.

U Toruniaków  n a leży  w yróżn ić ca ły  atak — 
ład n e p o c ią g n ięc ia , szybk ość , p rzeb ojow ość  
i dobry start do p iłk i to jeg o  zalety , w adą jest -  
zbytnia  m ięk kość, p om oc a zw łaszcza  obrona bar­
dzo słaba. P ub liczn ości dużo.

Sędzia  p. J. G rabow ski.

B i a ł y s t o k

18,X . B. O S. O -  Ż. K . S. 2 : 0 (0  : 0). Do 
pauzy lekka przew aga ŻK S-u lecz  atak, m aiąc  
p ech a  w  strzelaniu, n ie  m oże zazn aczyć jej cy ­
frow o.

Druga p o ło w a  n a leży  do B O SO -a. Bramki 
strzelili dla sw ych  barw: O w ies i Kirschner.

N ależy  zazn aczyć że B O SO . grało z trzem a 
graczam i drugiej drużyny.

*
20.X . B. O. S .O  I I —  Ź. K . S . I I  I : 2 (0 :  0)
Z a s łu żo n e  zw y cięstw o  m łodej drużyny.

*

21.X . Ż K . S .  —  B .S .  O. 7 / 2 : 0 .
*

21.X . B . O. S . O. — Ż . K . S . II  2 : 0 .
Turnieje sz óstk ow e.

R em bertów

B łyskaw ica— A nin  6 : 3  ( 3 :0 ) .  23.X  o d b y ł się  
m ecz na boisku  36 pp., w  którym zw ycięzko  
w yszła  B łysk aw ica , b ijąc jed n eg o  z groźn iej­
szych  sw ych  d o ty c h czasow ych  przeciw ników .

S ęd zio w a ł b ez  zarzutu p. J. Ł agow ski.

Ł Ó D Z K I
Juljusza Krausza

ską p rzeciw  zarządow i Ł Z O P N , a obron \ 
P Z PN -u .

N ie  p rzy toczy ł jednak żad n ego  argumentu  
rzeczo w eg o .

T o  też  gd y  dr. Krausz system atyczn ie  o d ­
parł w szy stk ie  jego  zarzuty, a por. L ibert i kpt. 
Z a b ło ck i, ze  statutam i w  ręku d o w ied li s łu szn o ­
śc i p ostęp o w a n ia  Ł Z O P N  —  n ie  o d p o w ied z ia ł 
już p. Sk ibicki... S tanow iska ŁK S-u w  żadnym  
razie w ytłom aczyć n ie m ożna.

P rzyw ód cy  klubow i w inni patrzeć n ieco  
dalej niż w e  w ła sn e  pod w órk o !! T o  też s łu szn ie  
zak oń czy ł kpt. Z ab ło ck i, m ów iąc, że  „gdyby  
d obrze ch c ieć  poszukać, to b y  w  sąsied ztw ie  
Ś led zia  znalazły  s ię  i inne.,. ryby,..“

W  konkluzji dyskusji stawi por Libert wniosek 
o wyrażenie zarządowi P. Z . P. N , wotum nieufności 
za nietaktowne jego postępowanie wobec w ładz lokal­
nych.

W  głoso Daniu wniosek uzyskuje 4 7 2  głosy  —  
przy 50-ciu g ło sa ch  sprzeciw u (p o d zia ł g ło só w  
na kluby p o d łu g  now ej ordynacji).

R ezultat g ło sow an ia  przyjęty zostaje hucz­
nym oklask iem . ŁK S zak łada „votum  separa- 
tum “, a p rzew od n iczący  zebrania, prezes ŁK S  
p. W oźniak zrzeka się przew odnictw a, tw ierdząc  
iż n ie  ch ce , aby p od  jego  k ierow nictw em  z e ­
branie w yrządzało  krzyw dę p olsk iem u  sportow i.

U ch w ała  łó d zk a  jest dem onstracją przeciw  
p ostęp ow an iu , k tórego n ie n a leża ło b y  się  sp o ­
d ziew ać p o  ludziach, już ch o ćb y  dobrze w y ch o ­
w anych.

Ł ód zk ie  rzesze p iłkarsk ie w yraziły  so lid ar­
n o ść  ze  sw ym  zarządem , w yraziły  ją zaś jeszcze  
raz, ud zie la jąc  ustępującem u zarządow i absolu- 
torjum 386 głosam i p rzeciw  157 (Ł. K. S. g ło ­
so w a ł przeciw !).

Jak zapatryw ać się  b ęd z ie  P. Z. P. N. na 
uch w ałę łód zk ą  n ie  w iem y. Faktem  jednak jest, 
że  istn ieje  ona praw nie, i, wraz z zatargam i w  o- 
kręgu w ileń sk im  i lubelsk im , dom aga się  w ielk im  
g ło sem  zw ołan ia  coprędzej w a ln ego  zebrania
P. Z . P. N.

'W n io sek  p. K nycza (T uryści), g ło szą cy , że 
w aln e zgrom adzen ie ustąp ien ia  zarządu do w ia ­
d om ości n ie  przyjm uje -  spraw ił, że  o b ecn ie  nikt 
n ie  w ie , kto rządzi łód zk im  piłkarstw em .

W n iosek  b ow iem  p. K nycza przyjęto, b ęd ąc  
zresztą w  zg o d zie  z uprzednio przyjętem  stan o­
w isk iem — jednak zarząd łó d zk i bezwzględnie nie 
pozostaje, tak długo, dopóki w Krakowie zarząd się 
nie zmieni! A  więc— interregnumlll W ład. Best,

PIŁKA N O ŻN A
N A S Z E  B A R W Y

Ł ó d ź

P odczas gdy przy z ie lon ym  btoliku d eb a ­
tow ano, na w szystk ich  boisk ach  rob iono sport 
fo o tb a lo w y  zaw zięc ie .

T uryści, p ok azaw szy  ład n ą  form ę p ob ili d o ­
brze reprezentu jący się  U nion  w ysoko  bo 5 : 1 .

T ow arzystw o z nadm iarem  sz c z ę śc ie  w yd u ­
s iło  z S iłą  n ieo czek iw a n y  rezu tat 1 I 0, a ŁK S. 
w  spotkaniu  tow arzysk iem  ła tw o  uporał się  
z z esp o łem  28 pułku  strze lcó w  K aniow skich .

W klasie  C p o sz ły  rzeczy norm alnym  try­
bem . ŁK S. Ili je szc ze  n iekoronow any, a le  fak­
tyczny m istrz k lasy C za ła tw ił się z P o g o n ią , 
b ez zb ytn iego  w ysiłku , b ijąc ją 3 : 1 .  H akoah  
natrafił na n iesforn ego  i n iekulturalnego prze­
ciw nika i p o b ił go 6 : 2 .

W  m istrzostw ie lezerw  klasy A  m ała n ie ­
spodzianka: U nion  11 b ije  T urystów  11 3 : 2.

Poża m istrzostw am i rozegrano w  k lasie  C 
jeszc ze  kilka zaw od ów . Przyczem  jako rezultat 
n iezw y k ły  trzeba p o d k reślić  zw y cięstw o  Z jed n o ­
czon ych  nad E lektrotechnikam i 4 : 2  (I I 2).

&**
Ł K S .  —  2 8  p. S. K . 7 : 1 ( 3 :  0). Stosunki 

m ięd zyk lu b ow e w  p iłkarstw ie od  roku z e sz łe g o  
u leg ły  zasadn iczym  zm ianom . D o ść  w sp om n ieć , 
że  k ied yś, gdy 28 pułk grał jeszc ze  o m istrzo­
stw o k lasy A  p o b ił n aw et m istrza Ł odzi i to 
dw ukrotnie. D ziś bardzo o sła b io n a  drużyna 
ŁK S-u b ez  trudu o d sy ła  w ojsk ow ych  z kw itkiem , 
d od aw szy  im bagaż 7-m io bram kow y. R ezultat 
spotkania, ch o ć  bardzo w yraźnie m ów i o tem . 
kto m iał przew agę, n ie  jest jed nak że m iernikiem  
sił. Z aw od y n o s iły  w o g ó le  charakter w yb itn ie  
p rzyjacielsk i, a Durka grający w  z e sp o le  w o j­
skow ych  p o su n ą ł kurtuazję tak da leko , że  n ie  
m ógł się z d ecy d o w a ć  na strzelan ie bram ek  
z kilku m urow anych pozycyj.

Już w p ierw szych  m inutach gry strzela  ŁK S. 
dw a goale . P otem  następuje faza gry otw artej. 
T rzecią  bram kę pakuje Fejer z rzutu karnego, 
czw artą zd ob yw a  A ła szew sk i. Gra nosi nadal 
charakter otwarty, a ch o ć  w ojsk ow ym  u d ało  się  
zd o b y ć  punkt h onorow y, to  jednak rezultat w y­
kańcza ŁK S., zd ob yw ając je szc ze  trzy bramki.

W idow nia św ie c iła  pustkam i, a zjaw isko to 
jest za p o w ied z ią  b lisk ieg o  zak oń czen ia  sezonu.

P o ostatnim  w y stęp ie  w ojsk ow ych  trzeba  
d ojść  do przekonania , że  kilka drużyn lig o w y ch  
w ojsk ow ych  n ie  m a racji bytu. N atom iast w ska- 
zanem by b y ło , aby drużyny w ojsk ow e p o łą c z y ły  
s ię , w ted y  viribus unitis co ś zdzia łają .

A le  ty le  i tak d łu go , już się  m ówi o p o w sta ­
niu W KS-u, a p oród  ja k o ś n ie następuje.

*
Ł T S G ,  —  S iła  1 : 0 ( 0 :0 ) .  Jeden  z m eczy  

o którym  w szy scy  sąd zą , że  przyn iesie  zw ycięz-  
tw o faw oryta, a który o m ały w ło s  n ie sk o ń ­
c zy ł się  je g o  porażką

T ow arzystw o z lek cew a ż y ło  S iłę  i skom bi- 
n o w a ło  z e s p ó ł z p ięc io m a  rezerw ow ym i, a za 
lek cew a że n ie  m ogli b ia ło -czarn i bardzo drogo  
za p ła c ić , bo S iła  jest drużyną n ieob licza ln ą .

B ia ło-czerw on ym  brakło do p ew n eg o  zwy- 
cięztw a —  trochę szczęśc ia  i ty leż  zd ecy d o w a ­
nia w  sytuacjach  podbram kow ych .

P ierw sze  sc en y  zaw od ów  za p o w ied z ia ły  grę 
otw artą, a p otem  S iła  cz ę s to  zagraża bram ce  
b ia ło-czarn ych .

P o zm ian ie stron w  20ej m inucie n ie  w yk o' 
rzystuje S iła  rzutu karnego, który ostro, a w y' 
sok o  eg zek w o w a ł praw y obrońca. Ł T S G ., k tó ­
remu u śm iech n ęło  się  w id o czn ie  sz c z ę śc ie , n ie  
grał dalej am bitn ie. Jedyna bram ka dnia pada  
po centrze P o g o d z iń sk ieg o , którą sc h w y ta ł H erb- 
streich  i p ew n ie  w ykorzystał.

*
T u ry śc i— Union 5 :1  ( 2 : 1 )  Turyści pokazali 

bardzo dobrą form ę, a ch o ć  i U nion  p rzec iw ­
staw ił fio le tow ym  grę am bitną, to jednak  m u­
s ia ł ze jść  pokonanym  z p lacu , zm uszony do ka­
pitulacji przez dobrych strze lcó w  Turystów .

P o zm ianie stron 'I uryści w ytrzym ali dobrze  
tem po i grali ze  zd w ojon ą  am bicją, pragnąc  
p ow ięk szy ć  rezultat.

B y ł to dla fio le to w y ch  ostatni m ecz przed  
d ecyd u jącą  w alką z 'Ł K S -em . Z aw od y  p row ad ził 
n iezb yt dobrze p. P iotrow ski.

M istrzostw o  kl. C (F in a ły )

Hakoah  —  W idzew I I  6 : 2  (2 : 0). N ieb iescy  
rewanżują się  za rem isow y w ynik w  1 rundzie, 
b ijąc  zu p ełn ie  za słu żen ie  rob otn iczy  W idzew . 
Brak E gelbaum a d ał się  o d czu ć w  nap ad zie.



S T A D JO N  Nr. 44 Str. 18

D o przerw y uzyskuje S e g a ł d w ie  bram ki, w  tym
1-szą z karnego, ll-g ą  z przeb oju . P o przerw ie  
je szc ze  dw a g o a le  b ite  w  p ierw szych  m inutach  
przez W ałłach a  i L ip szyca , p oczem  ch w ilow a  
p rzew aga W id zew a, w  rezu lta c ie  czeg o  bramka 
dla  tych  ostatn ich  b ita  ś licz n ie  w  róg przez  le ­
w e g o  łączn ik a . Już w  m inutę potym  korner dla  
granatow ych zam ien ion y  w  sam o b ó jczą  bram kę  
przez R ozenb lata .

H akoah od  tej pory sta le  w  o fen zy w ie  p o ­
w ięk sza  rezu ltat d o  sześc iu  przez Z an gen a  i Z a- 
k lik ow sk iego .

P rzed  i p o  m eczu  m ia ły  m iejsce  awantury, 
w szczę te  przez cz ło n k ó w  W id zew a z graczam i 
H akoahu. Jest to  objaw  naw skróś n iesp ortow y , 
zasługu jący  na naganę.

*
Ł K S  III  —  Pogoń 3 : 1  (2 : 0). Juniorzy ŁK S-u  

słab si n iż zw yk le , n ie  w y zy sk a li d o g o d n y ch  sy ­
tuacji p odbram kow ych .

Z a w o d y  o m istrzo stw o  rezerw  kl. A

Union I I  —  Turyści II 3 : 2 .  Z a w o d y  sk o ń czy ły  
się  n iesp od ziew an ym  zw ycięstw em  U nionu, 
który ma szan se  na drugie m iejsce  w  tabeli 
m istrz, rezerw , kl. A .

Z aw o d y  to w a rzy sk ie

Turyści —  H akoah  3 : 2  ( 2 : 0 ) .  T uryści bez  
K oszad ego  i W erb ińsk iego  n ie  m ogli p o d o ła ć  
am bitnej drużynie H akoahu.

Ł ad n e ataki f io le to w y ch  ła m a ły  się  w  linji 
obrony  n ieb iesk ich .

Z aszczy tn y  w ynik, jaki u zysk ał H akoah  
z drużyną, która w a lczy  o pa lm ę p ierw szeń stw a  
z Ł K S-em , za w d zięcza  w  n ajw iększej m ierze  
sw em u bram karzowi.

*
Union —  K S P P  9 : 1  ( 1 : 1 ) .  P ierw szy  w ystęp  

kl. sport. P o lic ji P aństw ow ej zak oń czy ł się  wy- 
so k ocyfrow ą  k lęską . W  sk ła d z ie  sw ym  p osiad a

dobre jed nostk i, którym brak jednak d o sta tecz­
n eg o  treningu.

*
Zjednoczenie —  Elektrotechnicy 4 :  (I : 2). E lek ­

tro tech n icy  z rezerw ą, grali słab iej niż zw ykle. 
Z jed n o czen ie  czyn i zn aczn e p ostęp y .

#
Elektrotechnicy —  Bar-Kochba  4 : 2. E lektro­

tech n icy  górow ali nad przeciw nik iem  techn iką. 
Bramki d la z w y c ię z c ó w  uzyskują: pr. łą czn ik  2, 
lew y  łą czn ik  i środek  napadu po jed nej. Dla  
B ar-K ochby Ś w ię to w icz  i S łu szew sk i.

LEKKA-ATLETYKA
Ł o w i c z

Z a w o d y  lek k o -a tle ty czn e , zorgan izow an e dn. 
25.X .24 r. przez KS „Orzeł** przy gim nazjum  
m ęsk. im. ks. J . P o n ia to w sk ieg o  sk u p iły  28 u cz­
n ió w  w a lczących  w  p ięc io b o ju  o tytu ł m istrza  
szk o ły .

B ieg 100 m .: 1) Srednicki 1 '23 s., 2) O sm o- 
lak 13*4 s , 3) Skow rońsk i 12*5 s.

Skok wzwyż: I) P aw lina 143 cm ., 2) K oła­
czek  142 cm ., 3) P ierzan 139 cm.

Skok wdał: O sm olak  330 cm ., 2) Paw lina
316 cm ., Pierzan 500 cm.

R zu t granatem: 1 ) K aźm ierczak  52 33 cm .,
2) M izio łek  43 m ., 3) B o ń czew sk i 4 0 1 7  cm.

B ieg 4 0 0  m l  1) O sm olak  1:5 s., 2) P aw lina  
1:5*3 s., 3) P ierzan  1:5*5 s.

Na punkty m iejsce  I-sze  O sm olak  32 p. 
(m istrz), Ih g ie  Paw lina 28 p., 111-cie Pierzan
26 punkt.

O K R Ą G  TORUŃSKI
pod redakcją Stanisława Maltzego

Wciąż to samo
W jednym z ostatnich numerów Stadjonu 

ukazała się korespondencja z okręgu łódzkiego, 
w której autor piętnował stanowisko władz 
szkolnych względem sportu wśród uczni. Oka­
zuje się, że i nasz okręg jest pod tym względm 
upośledzony, o czem niejednokrotnie mówiłem 
na łamach „Sportowca". Obecnie chcę podać 
do wiadomości ogółu nowy fakt, który zaszedł 
niedawno w naszym okręgu,

W jednym z prowincjonalnych miast dyrek­
cja jednego gimnazjum męskiego wydała zakaz 
uczęszczania uczniom na zawody piłki nożnej, 
pod groźbą wydalenia z gimnazjum, opierając 
się na drobnem wydarzeniu podczas gry na 
boisku. Teoretycznie zakazano „bywania* na 
tem tylko boisku, lecz ponieważ w mieście tem 
nie ma innego boiska, — uczniowie są faktycz­
nie pozbawieni możności uczęszczania wogóle 
na zawody. Podobno podczas zawodów, przy 
wejściu na boisko, dyżurują nauczyciele; notują 
sobie uczni, którzy chcą wejść na boisko.

Jest to stan, wołający o pomstę do nieba ! 
Więc jeszcze nie dość pp. pedagogom, że nie 
zezwalają uczniom (nawet starszym) na należenie 
do klubów, nawet na rozgrywanie meczów 
z innemi drużynami — nie, wydają oni zakaz 
bywania wogóle na meczach! Trudno znaleść 
słowa oburzenia, trzeba nareszcie skończyć z temi 
absurdami! Warszawa powinna wszcząć kroki, 
ku uzdrowieniu tych stosunków, powinna d o ­
magać się w Ministerstwach wydania instrukcji 
kuratorom, instrukcji, któraby unormowała na­
reszcie sprawy sportu w szkołach.

Proszę sobie wyobrazić ucznia w małem pro- 
wincjonalnem mieście, w którem niema nawet 
kina, kiedy przyjdzie upragniona niedziela dzień 
odpoczynku, a on nie może nawet pójść przy­
patrzeć się zawodom w piłkę nożną!

Co robi taki uczeń? Pójdzie napewno do 
domu i zacznie grać w karty z kolegami, lub 
urządzi sobie libację z napojami alkoholowemi! 
Pytam się czy to jest normalny stan? Czy właś­
nie przez stwarzanie uczniom godziwej i zdrowej 
rozrywki nie odciągamy go od złych i szkodli­
wych nałogów? Dlaczego tego nie chcą zrozu­
mieć pp. dyrektorowie gimnazjum?

Walczymy i walczyć będziemy o słuszne 
prawa uczącej się młodzieży, a może doczekamy 
się poprawy.

P I Ł K A  N O Ż N A
T K S  — Olimpja  3 : 0. M istrzostw o k lasy  A. 

N a o g ó ł sp o d ziew a n o  się  w ięk sz eg o  zw ycięstw a  
T K S-u, jednak  gra w yk azała , że  O lim pja nie 
za słu ży łab y  na w ięk szą  cyfrow ą porażkę. 
T K S w y stą p ił b ez S tago w sk ieg o  i W ilew akiego.

Brak teg o  osta tn ieg o  w  n ap ad zie  d aw ał s ię  od ­
czu w ać.

K S O lim pja w yb ija  się  o b e c n ie  coraz bar­
dziej. M łody i am bitny ten  klub, dok łada  w sz e l­
k ich -starań  aby dojść do coraz lep sz y ch  w yn i­
ków . P osiad a  on bardzo dobry m aterjał i z cza 
sem  stan ie się  p reten d en tem  do najw yższych  
sz czeb li tab e li m istrzow sk iej.

T K S m a te  sam e braki co i zaw sze: lek k o­
m yślne w y b ieg i bramkarza, przetrzym yw anie  
p iłk i przez środk ow ego  p om ocn ik a , s ła b e  skrzy­
d ła  i... n iek om p letn a  p om oc. Z a to obrona bar­
d zo dobra i p ew n a, a trójka napadu —  b ez  za­
rzutu. N apad robi sw o je  — obrona n ie  d op u ­
szcza ła  p rzeciw n ik a  do bram ki, tylko p om o c  
m og ła b y  grać trochę w ięcej o fen zyw n ie , a dru­
żyn ie  n ie m ożn aby b y ło  n ic  zarzucić.

S ęd zia  p. C zuczew icz  popraw ia się  z dnia 
na d zień , a osta tn ie  zaw od y  p row ad ził naw et 
bardzo dobrze. Z resztą  n ie  m ia ł trudnego zad a­
nia, gdyż obydw a k luby grały bardzo e leg a n ck o  
i nadzw yczaj karnie. O byśm y częśc ie j w idyw ali 
tak ie m ecze!

T a b e la  M istrzostw  T or. Z w . O. P. N. 
w  20 .IX.
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T. K S ........................... 6 6 — 12 47 : 4

S o k ó ł .............................. 5 3 — 2 6 11 : 16

O lim pja . . . . 5 1 — 4 2 » : 19

P o l o n j a ........................ 5 2 i 2 5 8 : 1 2

S zk o ła  O fic . . 4 — ! 3 1 7 : 21

Zw ycięscy w  Zawodach Przysp. W ojskowego

Sokół I — G ryf I  3 : 4  (I : 2). Z aw od y  to w a ­
rzyskie. Gryf pn ostatnim  zw y c ię s tw ie  w  roz­
gryw ce o m istrzostw o k lasy  B z T. K. S 11 w  s to ­
sunku 12: I, stan ą ł do zaw od ów  z S o k o łem  1, 
drużyną, która m a drugie m iejsce  w  tab e li roz­
gryw ek T .Z .O .P .N . o m istrzostw o k lasy  A.

Grę zaczyn a  Gryf, następują liczn e obu­
stronne ataki i w  13 min. zd ob yw a S o k ó ł p ierw ­
szą bram kę.

T eraz przychodzi do g ło su  Gryf w  31 i 35 
m in. zd ob yw a d w ie bramki.

P o ło w a , w yn ik  2 : I dla Gryfu.
P o  p o ło w ie  G ryf siln iej atakuje i znow u  

w  49 i 53 m in. zd ob yw a  d w ie bram ki.
P o  takim w yniku, Gryf zaczyn a  so b ie  lek ­

cew ażyć grę. co  w yzyskuje S o k ó ł i w  59, 64 
m in. zd ob yw a dw ie bramki dla sw o ich  barw.

K ornerów  4 : 3  d la  Gryfu. S ęd zia  p. Czu­
czew icz

Polonia l. B ydgoszcz —  S o kó ł  /. 1 :1  ( 1 : 1 ) .
Z a w o d y  o m istrzostw o kl. A. rozpoczyna. S ok ó ł, 
który przez parę m inut m a przew agę, lecz  n a ­
stęp n ie  gra się  w yrów nyw a i p iłk a  przechodzi 
z jednej strony na drugą. Z aw od y  n a o g ó ł n ie  
b y ły  in teresu jące w o b e c  w ie lk iej ilo śc i fouli, 
a szczeg ó ln ie j ze  strony S o k o ła , który n ie  ogra­
n icza ł s ię  do zw yczajn ego  p op ych an ia  i atako­
w ania bramkarza, lecz  jed en  z graczy potrafił 
naw et kopnąć, leż ą c e g o  już na z iem i, bramkarza. 
C zęść  w iny p o n o si tu i sędz ia , p o n iew a ż  za- 
p óźn o u d z ie lił nagany, w o b e c  czeg o  gra przy­
brała taki obrót. S o k ó ł górow ał lepszym  zgra­
n iem , zaś P o lo n ia  w span ia łem  opan ow an iem  
p iłk i, której n ie  jed na  drużyna m oże p ozazd rościć . 
S o k ó ł w y stą p ił z now ym  lew ym  obrońcą, który 
ok azał się  nabytk iem  b. dobrym . W. K onieczko
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lep szym  jest na skrzydle, n iep otrzeb n ie  b y ł 
p ostaw ion y  jako p. praw y. Atak P o lo n ii gra 
trochę ch aotyczn ie , przez co n ie  um ie w yk o­
rzystać w ca le  p ew n ych  p o zy cji podbram kow ych. 
L. obroń ca  stan ow czo  p ow in ien  b yć zm ieniony. 
Bramkarz b. dobry. R ogów  6 : 2 d la  Polonji. 
S ęd zia  por. C zuchew icz .

Juniorki W . K. S .—  Z uch 1 5 : 1 .
Z aw od y  tow arzyskie, gra b. ładna.

B y d g o s z c z

19.X . Polonja —  S zko ła  Oficerska 3:3 (0:3).
M istrzostw o k lasy  A . P olon ja  w  10-ciu  

z 3-ma rezerw ow ym i. Grę zaczyna  S zk o ła  z w ia ­
trem i odrazu daje s ię 3'zau w a ży ć  zn aczn a  prze­
w aga S zk o ły , która co  chw ila  g o śc i p od  bram ką  
P olon ji, jednak bramkarz P o lon ji sk u teczn ie  in -  
terw enjuje. W reszcie  z centry le w e g o  skrzydła  
p ółp raw y S zk o ły  strzela p ierw szą  bram kę dla  
sw ych  barw. Po paru p o c ią g n ięc ia ch  P o lon ja  
znajduje się  na karnym p o lu  S zk o ły , g d zie  za 
rękę b acka jed en astk a  dla P o lonji z rozm ysłem  
p rzestrzelona. Z  zam ieszan ia  podb ram k ow ego  
S zk o ła  strzela p o  10-cio m inutow ej otwartej grze 
drugiego gola. Po ch w ili drugi karny dla P o lo ­
nji — także z rozm ysłem  n ie  w yzyskany. Z n ów  
gra otwarta i w  45* centr. ataku S zk o ły  strzela  
trzecią  bram kę n ieu ch ron n ie. Po przerw ie P o lo ­
nja zaczyna  g n ieść  S zk o łę , która jednak przez  
25 m inut sk u teczn ie  się  broni. D op iero  w  20 m. 
k oń cow ych  w ynikach  P olon ja  w yrów nuje, strze­
lając k o lejn o  trzy bramki.

S ęd zia  bardzo d obry, co  zresztą  rzadko zd a­
rza się  w  B yd goszczy . W ynik zu p ełn ie  za słu żo ­
ny. gdyż P olon ja  z lek cew a ż y ła  so b ie  S zk o łę ,

O K R Ą G
pod redakcją

K r a k ó w

Jutrzenka  — W awel 1 : 0  (0 : 0). B oisko Cra- 
cov ii zaw od y o m istrzostw o okr. Kl. A . —  M ecz, 
jak na m istrzow ski, bardzo ła d n y  i sta le  zajm u­
jący, p e łe n  p ięk n ych  i c iek aw ych  m om entów . 
P rzeciw n icy  w ykazali różne lecz  rów norzędne  
w alory. A  w ięc  u W aw elu  s iła  i energja, ujutrznki 
tech n ika  i kom binacja. O d początku  gry zaznacza  
się  przew aga W aw elu , która stop n iow o  w zrasta  
i n ie  ustaje aż do przerw y. (Mimo niej, m iew a  
i Jutrzenka okresy  ofen zyw n e, p rzyczem  akcje  
jej są m oże p ięk n iejsze  i bardziej p la n o w e. T e  
akcje p rzynoszą aż trzy w yraźne n ie  nastrzelone  
ręce ty łó w  W aw elu  na w łasn em  p olu  karnem, 
z których sęd z ia  dwu n ie w idzi a dop iero  za 
trzecią  dyktuje rzut w o ln y  do W aw elu  z linji 
p o la  karnego. — W drugiej p o ło w ie  ze  zm ianą  
bram ek zm ien ia  się  gruntow nie i obraz gry, sta ­
w iając  Jutrzenkę w  roli strony nacierającej 
i przew ażającej. N ie  jest, copraw da, jej przew aga  
tak w yraźną, jak W aw elu  w  p ierw szej p o ło w ie , 
ale n iezap rzeczoną , /d a j e  się , że sz częś liw ie  
zcharakteryzow ałem  tę  drużynę w  ostatn iem  
spraw ozdaniu  z przed tygodn ia  —  p o zb y ła  się  
anem ji przez d łu g ie lata ją cech u jącej, gra z w i­
doczną  w o lą  zw ycięstw a  i tem  zd ob yw a  n ie ­
oczek iw an e drugie m iejsce  w  tabe li m istrzow ­
skiej Krakowa 1 ym  razem  Jutrzenka d ok on ała  
zadania n ielada, bo n iety lk o  do k oń ca  w ytrzy­
m ała ostre, żyw e i in teresu jące tem p o gry, ale  
z d o ła ła  d op row ad zić do sp u ch n ięcia  sw eg o  prze­
ciw nika W aw elu, który w  k oń cow ych  fazach  gry 
ruszał się  już d o ść  n iew yraźn ie a zan iech a ł pra­
w ie  zu p ełn ie  zam iarów  zaczepn ych . Z d aw ało  
się , że  w ynik  rem isow y i bezbram kow y przy­
n iesie  w a lczącym  p o  jednym  p unkcie, lecz  je d ­
nak p ok a za ło  się , że  i ostatn ie  m inuty gry są  
p oto , b y  grać i w ygryw ać. W 41 m inu cie jeden  
dobry przebój Krum holza, d osk on ała  i p om yślna  
w alka z obrońcam i W aw elu, w reszc ie  strzał 
ład n y  z n ieła tw ej p ozycji i Jutrzenka schod zi 
z b o isk a  zw y cięzcą , zap ew n iając so b ie , praw ie  
że  n iew zruszen ie drugie m iejsce  w  tabe li m i­
strzostw . N ajlep iej p o d o b a ły  mi się  w  obydw u  
drużynach obrony. H ollander z K lotzem  1 i Je­
sionka z N ow akiem  stanow ią d w ie pary dobrych  
o b roń ców  polsk iej czo ło w ej klasy. Z  bramkarzy 
M eller lep sz y  i e fek tow n iejszy , a le i Jakóbcow i 
n iczeg o  n ie  da się  zarzucić. W  linji p om ocy , 
czy  na bo isku , o b ok  n iego  w y b ija ł s ię  K lotz 111, 
czyn iący  sta łe  p o stęp y  i zap ow iad ający  się  bar­
dzo o b iecu jąco . W  linji p om ocy  W aw elu  grał 
w ła śc iw ie  tylko środk ow y S eichter I, gracz nie-

dzięk i czem u straciła  1-den punkt w  tabeli 
m istrzostw  dla klubu, który m og ła  ła tw o  p ob ić .

19.X. Jako przed m ecz zaw od ów  P o lon ja  —  
S zk o ła  O fic ., o d b y ł się tu m ecz m ięd zy  dw om a  
gim nazjalnym i klubam i, które p o k a za ły  w ca le  
ład n ą  grę. K lub gim nazjum  hum anistycznego  
z B yd goszczy  b ije  in o w rocław sk ie  gimnazjum  
k lasyczne w stosunku 4.'1 (4:0). W ulm.

S t a r o g a r d

Tczewski K S  —  Repr. Starogardu 2:2 (1 :0).
T czew sk i KS z 4 rezerw ., którzy sp isa li się  

dobrze. Gra rów na, prow adzona n ieco  za ostro.

T c z e w

K S  G ryf (Tczew ) —  S M P  1:0 (0:0).
Gryf (daw n. G K S) w  10-ciu, z 2 rezerw , i 2 

graczam i K S Bałtyk (G dańsk). Przew aga Gryfu, 
n ieu w id oczn ion a  cyfrow o . Jedyną bram kę strze lił 
T rzęsiek , z d o sk o n a łeg o  p od an ia  T yn ow sk iego  
pr. skrzydła.

W  SM P grało 2 graczy Gryfu R ogów  7:5.

K S  G ryf —  Tczewski E S  3:3 (1:2).
Ł adna gra. T ez. K S p row a d ził 3:1, lecz  

Gryf przez T yn o w sk ieg o  i M arkow skiego w yró­
w nuje. W  bram ce T ez . K S grał Rajmus. R ogów  
8:6. S ęd zia  p . Ł om p.

K S  G ryf  —  K S  B a łty k  ( Gdańsk) 3:0 (0:0).
D ługi czas w ynik  n iep ew n y , dop iero  p od  

k on iec  Gryf, dzięk i G dań cow i (I go l) i T ynow -  
sk iem u (2) uzyskuje zw y cięstw o . U  gośc i d o sk o ­
n ały  bramkarz L angm esser. 2 karne do Gryfu  
p rzestrzelon o , jed en  o b ron ił bramkarz Schlert, 
karny do Bałtyku ob ron ił przytom ny bramkarz.

Jutrzenka — Wawel

zm ordow any i tech n iczn ie  dobry, skrajni p o m o ­
cn icy  b y li w ięcej, n iż s łab i. T ak K ożuch, jak 
i H yla są bezm yśln i w  d efen zyw ie  i o fen zyw ie , 
b y le  naprzód i b y le  dalej. G dyby n ie  to , że  
skrzydła  ataku Jutrzenki m ia ły  nader s ła b y  dzień, 
m ogłab y  sła b a  gra skrajnych p o m o cn ik ó w  W a­
w elu , przyn ieść tej drużynie jed en  z czarnych  
dni. Trójka środkow a Jutrzenki b y ła  w ła śc iw ie  
całym  jej atakiem  i prącow ała  su m ienn ie przeciw  
ostro broniącym  się  ty łom  W aw elu . Napad W a­
w elu , ta zw yk le najsłabsza część  drużyny, tym  
razem  n ie  b y ł najsłabszym , bo go p rzew yższa ła  
in  m inus p om oc. Skrzydła, p o d o b n ie  jak i Ju­
trzenki, bardzo słab e. S o łtys , n iezły . S eich ter  11, 
to dusza ńałej linji napadu. M im o, że  n ie sz c z e ­
g ó ln ie  fizyczn ie  w yp osażony  (niski, o n iezw yk le  
krótkich 'nogach) odzn acza  się  n iezłym  b ieg iem , 
siłą  i w ysoką  am bicją. N a środku napadu w y ­
stą p ił p o  d ługiej przerw ie, p o w rócon y  na ło n o  
m acierzy po eskap ad zie w ileń sk iej, syn m arno­
trawny, N aw rot i pokazał, jak zw yk le, n iew ie le , 
dużo zarozum iałości i . starośw ieck i w ózek , jakim  
p o słu g iw a ł się  najstarszy fo o tb a lista  krakow ski, 
20 lat tem u na b łon ia ch  w  m eczu , nazyw anym  
przez dra M ielecha, „kam izelkow ym ". Sędzia, 
dr Lustgarten, n ie  zaskarbił so b ie  w d z ięczn o śc i  
W aw elu. vVidzów sporo. Ci ostatni w  pew nej 
częśc i w ykazali, jak bardzo dem okratycznym  jest 
footb al Ilekroć W aw el b y ł w  opresji, wyrażali 
sw e n ieza d o w o len ie  z sę d z ieg o  lub graczy Ju­
trzenki w  sp osó b ... d e lik atn ie  się w yrażając, n ie ­
zw yk le  m ało  subtelny.

Z Gryfu n ajlepsi obaj sk rzyd łow i i bram kar  
S ęd zia  bardzo chw iejn y  i s łab y . M . H.

S T R Z E L E C T W O
T o r u ń

Z a w o d y  s tr z e le c k ie  o  m istrzo stw o  P om orza
o d b ęd ą  się  dnia 9 listop ad a  r. b. w  T oruniu na 
strzeln icy  Centr. Szk. Strzeln . na Rudaku.

Program  obejm uje 5 konkurencji:
1. M istrzostwo Torunia. Karabin — o d le g ło ść  

200 mtr. b e z  oparcia  T arcza śr. 1 mtr.
2. M istrzostwo Pomorza. K arabin b ez  lunety . 

O d le g ło ść  —  300 mtr. b ez oparcia. Tarcza 10-cio  
p ierśc ien io w a , śred n icy  1 mtr.

U waga: D o za w o d ó w  o m istrzostw o P o m o ­
rza stanąć m ogą tylko ci zaw od n icy , którzy  
w  zaw od ach  o m istrostw o Torunia osią g n ę li naj­
m niej 50 punktów .

3. Strzelanie z pistoletu. Lufa n iew yd łu żon a , 
b ez  ko lby . O d le g ło ść  —  25 mtr. S tojąc, z w o l­
nej ręki. T arcza 10-cio p ierśc ien io w a  o śred n icy  
50 cm.

4 . Strzelanie myśliwskie, strza ł pojedyńczy Broń 
d ow oln a  — kule. O d le g ło ść  100 mtr. S tojąc, 
z w olnej ręki. C el — dzik  naturalnej w ie lk o śc i, 
w  b iegu  ukazujący s ię  na 4 sek ., p o d z ie lo n y  na 
p ierśc ien ie  od  1 do 5.

5 . Strzelanie myśliwskie, strza ł podwójny. Broń 
jak p o d  4. O d le g ło ść  jak p o d  4. P o zycja  jak 
p o d  4. Ilość strza łów  10. C el jak p o d  4-

Z g ło szen ia  zaw od n ik ów  należy  p rzesy ła ć  do  
w o jew ó d ztw a  w  Toruniu, o d d zia ł w ojsk ow y p o ­
kój 51.

KRAKOW SKI
Aleksandra Dembińskiego

W isła  — Olsza  3 : 0  (1 : 0). B oisko W isły , 
zaw od y  o m istrzostw o okr. kl. A . M eczem  tym  
W isła  zd ob yw a  d efin ityw n ie  m istrzostw o O kręgu  
k rakow sk iego na r. 1924/5.

M uszę jednak w yznać szczerze, że w id ow n ia  
m a prawo oczek iw a ć  ład n iejszej gry od m istrzow ­
skiej drużyny sw ego  okręgu. N ie w ystarczy  
grać, by zd o b y ć  te p otrzeb n e dw a punkty. T y ­
tuł przynosi zaszczyt a le i nak łada  p ew ien  o b o ­
w iązek , m ian ow ic ie  o b o w ią zek  ładnej gry, dla  
gry T ego  m ało  w id z ia ło  się  na ostatn ich  za­
w od ach . Brakło tej koordynacji w  p o czy n a ­
niach , która daje m iłą  oku ca ło ść . O i le  n ie ­
którzy gracze zd ob yli się  na grę bardzo ład n ą  
i u spraw ied liw iającą  ich  p rzyn ależn ość  do dru­
żyny m istrzow skiej — o ty le  n iek tórzy w yp ad li 
tak, że  p o d ejrzew ać się  ich  m usi, iż sp o cz ę li  
na laurach i stronią p iln ie  od  tow arzystw a sw e­
go p e łn e g o  p o św ięc en ia  trenera S ch lossera . 
A  n ie  jest to roztropnie, b o  w iosn a  przyn iesie  
bardzo c iężk ie  zadan ie w alk  z n ieb y łe  jakimi 
przeciw nikam i, z których K rakow ow i n ie  w o ln o  
w y jść  z m iejscem  na szarym  końcu tabe li. M oże  
napraw dę znać na W iśle  p o stęp y  w  kierunku  
u d osk on a len ia  techn ik i, obaw iam  się  jednak, że  
p oczy n a  w  tej drużynie u jaw niać się upadek tej 
kapitalnej sportow ej am bicji w  grze, która  
zaw sze  stan ow iła  w yb itn ą  i p ierw szorzędną  za­
le tę  czerw onych . M oże d zisie jszy  przeciw nik  
za  m ało  d aw ał em ocji, a le  n a leża ło  pam iętać, 
że  jest to' spotkan ie, które d ecyd u je  o zd ob yciu  
tytułu  m istrza i że  krakow ska p u b liczn o ść  zech ce  
w id zieć , jak też  gra mistrz tegoroczn y . Taką 
grą jak dzisiejsza  trudno b ęd z ie  zapracow ać na 
m iano faw oryta w id ow n i, a ile  ten  tytu ł wart, 
przekonali się  W iślacy nieraz, ch o ćb y  i w  grach  
o ostatn ie  m istrzostw o. Sam p rzeb ieg  gry o d ­
p o w iad a ł oczek iw an iom  i stosunkow i s ił  prze­
ciw ników . A w ięc  W isła  w ięcej na p rzodzie, 
ch o ć  i p od  jej bram ką b y w a ły  n ie w e s o łe  m o ­
m enty, lik w id ow ane w  najgorszym  razie pr^ez 
dobrego tym  razem  K ilińsk iego . Punkt p ierw szej 
p o ło w y  uzyskuje w  9 m inucie gry C zulak D w ie  
dalsze  bramki padają w  drugiej p o ło w ie  gry ze  
strzałów  Czulaka, p o  b o m b ie  Reym ana, której 
M alczyk n ie  z d o ła ł w  rękach utrzym ać i z ła d ­
n eg o  rzutu K ow alsk iego  II po podaniu  Adamka. 
O lsza  grała tym  razem  dużo lep iej, niż w  ostat­
n ich  tygodn iach , popraw y doznały  zw ła szcza  jej 
tyły. W  W iśle  p od o b a li mi się M arH ew icz, G ie- 
ras, A dam ek  i Czulak, ch o ć  ten  ostatni w  p ierw ­
szej p o ło w ie  gry za p rzep aścił trzy bardzo d o g o d ­
ne szanse. Musi on p op racow ać nad  strzałem ,
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którym  n iegd yś zd o b y ł so b ie  taką dobrą markę. 
C zyby n ie  n ieco  w ięcej treningu?! R eym an 1 
jako kierow nik ataku dobrze ro zd zie la ł p iłk i, 
ale  w  strzale okazał się „kunktatorem** W ójcik  
w  p o m o c y  i K aczor w  obron ie lep si niż ostatn io , 
lecz  d a lecy  jeszc ze  od  sw ej norm alnej formy. 
C iężka P ańszczyzna  w alk o punkty skończona, 
m oże teraz zob aczym y w  dalszych  spotkaniach  
grę dla gry, fo ttba ll z zam iłow ania. F o g i 4 : 0  
dla W isły . S ęd zia  p. Schorr z Przem yśla uważny  
i popraw ny. N a w idow ni n ietęgo .

*
B B S V  — Cracooia 3 —  1 (2 —  \). B oisko  

KS „C racovia“, gra o m istrzostw o k lasy A. 1 tym  
razem  n iezd o ła ła  C racovia  zap isać  dwu punktów  
na sw ą korzyść w  tabeli. Przegrała przy zn acz­
nej przew adze i bezsprzecznej ładnej grze, 
m im o w szystko zu p ełn ie  zasłużen ie . Z nakom icie  
w  tym  dniu strzałow o dysponow any, w  p rzeci­
w ień stw ie  do n ieproduktyw nego ataku C racovii, 
atak b ie lszcza n  stw arzał w  ciągu  gry bardzo n ie ­
b ezp ieczn e  d la  p rzeciw nika sytuacje. P o d o b n e  
sytuacje p o d  bram ką BBSV m ijają b ez  p o z y ­
tyw n ego  w yniku dzięk i zupełnej apatji napastn i­
ków  C racovii. D w ie  b ezp ośred n io  p o  so b ie  na­
stęp u jące  w  20-tej i 21-szej m inucie, strzelon e  
przeż lew eg o  łą czn ik a  b ie lszczan  bramki za d e­
c y d o w a ły  o zw ycięstw ie . C racovia m im o w sz e l­
kich usiłow ań  n ie  m oże zd o b y ć  się na rewanż; 
łą c z n ic y  zdają się n ierozum icć ẑ  dobrze kom bi­
nującym  K ałużą, w ięk sz o ść  oddanych  strzałów  
id zie  w  aut, reszta grzęźnie w  rękach dobrego  
bramkarza drużyny b ielszczan . D op iero  33 m i­
nuta gry przynosi C racovii bram kę strzeloną  
przez Sperlinga z rzutu karnego.

W drugiej p o ło w ie  gry zaczyna C racovia  
p ow ażn ie  „przygniatać**, tak, że  zd aw ało  się  n ie- 
ulegać w ą tp liw o ść , iż zd o ła  przech ylić  szalę  zw y ­
cięstw a  na sw oją  stronę, lub conajm niej grę w y ­
rów nać.

S ta ło  się  jednak  inaczejl W  53-ciej m inucie  
gry w yryw a się  praw e skrzydło  b ie lszczan  i om i­
n ąw szy ob roń ców  strzela nieuchronnie; p iłk a  
grzęźnie,‘2 m im o p ięknej rob inzonady Szum ca,

poraź trzeci w  bram ce CracoviiI W  dalszym  c ią ­
gu gry zd ob yw a C racovia pow ażną ilo ść  rogów , 
co  jednak bynajm niej n ie  w p ływ a na zm ianę 
wyniku! Przy stan ie 3 — 1 odgw izduje sędz ia  p. 
R utkow ski zaw ody.

R ogów  8 —5 dla pokonanych. W id ow n ia  w y­
p ełn ion a .

T a b e la  m istrzostw  K ra k o w sk ieg o  ZO PN w kl. A 
po d n iu  26.10 1924
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1. W isła  . . . . 10 8 1 - 2 37:8 16

2. Jutrzenka . 9 6 1 2 10:14 13

3. B. B. S. V . . . 9 3 2 4 11:16 8

4. C racovia . 8 3 1 4 15:13 7

5. W aw el . . . . 7 1 3 3 4. 8 5

6. O lsza  . . . . 7 1 6 3 20 1

C z ę s t o c h o w a

Podgórze (Kraków) — W arta  3— 1 (2 — 0). S łaba  
gra obu drużyn. U m iejscow ych  znać brak tre­
ningu. D op iero  przed  sam ym  końcem  zaw od ów  
od zw ierciad la  s ię  lekka przew aga gości.

Z aw od y prow ad ził p. M und (junior) z Kra­
kow a, dobrze. Z  gośc i p od o b a li się G łow niak  
i śr. p om ocy .

*
Barkochba —  W iktorja I I  0:0. Z aw od y re­

w an żow e. B arkochba w ła śc iw ie  zasłu ży ła  na 
zw ycięstw o .

*

C K S  —  7  pap. 1:0 (0:0). N ieza słu żo n e  zw y ­
c ię s tw o  cyw ilnych . C K S to daw ne „O rlęta4*.

*
Barkochba —  Polonia 4:2 (2:0). S ta ła  p rze­

w aga Barkochby, która, w skutek  n ieu d olnej gry

ataku, n ie  m oże uzysk ać w yniku dw ucyfrow ego. 
Gra prow adzona przez ca ły  czas brutalnie.

*

Repr. I  Gimn. Państw . — repr. I I  Gimn. Państw. 
0 : 1  (0 :0 ). 1 G im nazjum  w ystą p iło  bez naj­
lep szy ch  5-ciu  graczy i m im o to o d n io sło  w ca le  
za szczy tn y  w ynik.

*
W K S  7  p. a. p. —  W K S  2 7  p .p . =  4 :1  ( 2 :  0).

Z aw od y  te w zb u d ziły  w ie lk ie  za in teresow anie , 
gdyż w  obu drużynach grają o b ecn ie  gracze  
z k lubów  cyw ilnych . O g ó łem  liczo n o  na w y ­
graną 7 p. a. p., jed n ak ow oż nie tak w  w ysokim  
stosunku. A takow i w  27 p. p. brak p rzebojo- 
w o śc i i szybkiej orjentacji, p o d cza s gdy atak 
7 p. a. p. p o sia d a  te za lety . Jedyny punkt 
uzyskuje 27 p .  p .  z karnego, ze  strzału Kosm ul- 
sk iego . Gra n ap gó ł prow ad zon a była  fair.

#
Sparla  —  Częstochowa 3 : 0. C zęstoch ow a  

z trzem a rezerw ow ym i, pokazała  nam d o ść  ładną  
grę, lecz  m niej produktyw ną. Sparta ch cia ła  
za w sze lk ą  cen ę  zaw od y te  w ygrać. S zczęśli-  
w ym y strzelcam i byli L edkow ski (2) i pr. łączn ik .

B i e l s k o  C i e s z .

R ozgryw k i o m istrzo stw o  Kl. B.
„Makabi** K ra k ó w —  K. S. B iała-L ipnik 1:0 

(o :o ) R ogów  2:2.
Gra prow adzona w  ostrym  tem p ie  ze  strony  

B iała-L ipnik  czasam i naw et brutalnie.

WIOŚLARSTWO
K r a k ó w

„Mistrzostwo** Sekcji W ioślarsk iej A Z S  Kra­
ków , oraz nagrodę w ęd row n ą im Dra K azim ierza  
P io trow sk iego  zd o b y ł W łodzim ierz D łu goszew sk i.

O statn iem i zap ew n e regatam i w  roku b ie ­
żą cym — b id z ie  b ieg  d ystansow y K raków -Borhów - 
K raków  —  t. j. o k o ło  10 kim , zap ow ied zian y  
przez A Z S  K rakow ski.

O K R Ą G  G Ó R N O Ś L Ą S K I
Sprawa optantów

W iele  k łop otu  m a niem al każde tow arzystw o  
ze Sprawą optantów . N iejed en  sp ortow iec , za­
m ieszk ały  od  urodzenia  na G órnym  Śląsku , sta ł 
się  odrazu cod zoziem cem . Trudno jednak stw ier­
d zić kto z ob yw atelstw a p o lsk ieg o  zrezygnow ał.

N i stąd ni zow ąd  w m iesza ł się w  tę spraw ę 
P Z P N , w ydając rozp orząd zenie, że  od  1.11.24 
tym  sp ortow com  którzy op tow ali n ie w o ln o  gry­
w ać w  tow arzystw ach , do których od  szeregu  
lat należą .

PZ PN  stara się  do op tan tów  za stosow ać  
p rzep isy  zg ło szen ia  i określen ia  graczy, przybyw a­
jących  z in n ego  Z w iązku p ań stw ow ego  do Polski. 
P Z P N  n ie  m a jednak  racji. N ie  m ożna graczy, 
którzy dla barw sw eg o  klubu grywają p o  10 i 20 
lat, odrazu w yk lu czać.

W ed łu g  p o g ło se k  z K rakowa, d ecyzja  PZPN  
m a zu p ełn ie  inne p o d ło że . A  m ia n o w ic ie  przy­
sz ły  mistrz K rakowa, obaw ia  się  w  w a lce  m ię- 
dzyokręgow ej p o tk n ąć się  na G órnym  Śląsku. 
P raw d opod ob n y m istrz G órnego Ś ląsk a  „AKS** 
w y ro b ił so b ie  w  b ieżą cy m  roku zw ycięstw am i 
nad „Wisłą**, „Pogonią**, „Spartą** i t. d. bardzo  
p ow ażn ą  markę. D ecyz ja  w  spraw ie optan tów  
m iała  o s ła b ić  drużynę p rzyszłego  m istrza na 
G órnym  Śląsku.

N a sz c z ę śc ie , czy  też  n ie sz częśc ie , Optantów  
w  I drużynach k lasy „A** jest razem  5. P rzyszły  
mistrz m o że  m ieć  najw yżej d w óch  optantów , 
którym jednak  trudno b ęd z ie  udow od n ić , że  o p ­
tow ali. N atom iast m ogą oni ła tw o  u d ow od n ić , 
że  p osiad ają  ob yw atelstw o  p o lsk ie . Sprawa opcji 
jest je szc ze  n ie  ukoń czon a

G O Z P N  starając się  „rozkaz** P Z PN  w y ­
p e łn ić , za żą d a ł od  w szystk ich  zg ło szo n y ch  gra­
czy, b y  do 1.11.24 p rzed ło ży li w  sekretarjacie  
Z w iązku , zaśw ia d czen ie  obyw atelstw a. P rzeszło  
2300 graczy m a się  przed  sekretarzem  z sw oich  
o so b is ty ch  spraw  leg itym ow ać i to tylko d latego , 
ż e  o k o ło  20 graczy zm ien iło  sw ój stosun ek  przy­
n a leżn ośc i państw ow ej.

Jasnem  jak na -dłon i, że  rozp orząd zen ie  
PZPN  i rozp orząd zen ie w yk on aw cze G Z O P N , 
jako n iew yk on alne, p o zostan ie  na papierze.

K a t o w i c e

„Pogoń" —  „IF L"  2 : 1  ( 1 : 1) Z  n apręże­
niem  oczek iw an e spotkan ie lokalnych  rywali, 
zw ab iło  na b o isk o  IFC p rzeszło  2500 w idzów . 
O b ie  drużyny za w io d ły  i p ok aza ły  tylko p rze­
c iętną grę. G osp od arze prow adzą ca łą  p ierw szą  
p o ło w ę , i w  drugiej p o ło w ie  p ierw sze  15 minut, 
w  końcu kapitulują, ogran iczając się tylko na 
obronie. „Pogoń** grała ca łą  god zin ę  ch aotyczn ie, 
gracze n ie  stali na sw o ich  p ozycjach  i dopiero  
ostatn ie  30 minut grali p lan ow o , m ając rów no­
cześn ie  przew agę. Bramki strzelili dla „Pogoni** 
M uller i G órecki, dla 1F1 G órlitz. T en  ostatni 
w ybija  się  jako jed en  z n a jlep szych  środkow ych  
napastn ików  na G órnym  Śląsku. S ęd z io w a ł bez  
zarzutu p. O rw icz.

p. Spryva z kl. kol. Wirek

„ Pogoń “ mł. I  —  „F C U mł. 1 2 : 0  
#

„Pogoń* mł. II  —  „Załęże* mł. /  1 :2
*

„Pogoń" m ł. I I I  —  „Załęże" mł. 7 / 0 : 0
*

„Diana* —  „Wiktorja* Siem  ( 2 :0 )
*

Z aw od y  o m istrzostw o k lasy B. Przez prze­
dostatn ią  grę z „Wiktorją** ( 1 : 3 )  „Diana** utra­
c iła  m ożn ość  zd ob y c ia  m istrzostw a p od ok ręgo-  
w eg o . R ew anż w y p a d ł b lado .

P ierw szą p o ło w ę  prow adzi „Diana** m ając  
nad gośćm i zu p ełn ą  p rzew agę. W  drugiej sytuacja  
się  zm ien iła , w  szereg i „Diany** zakradł się chaos, 
a przez w y staw ien ie  W achinka 1, straciła  dru­
żyna od p orn ość  S ęd z io w a ł p. R oln ik  b ez  za­
rzutu.

*
„Diana" I I  W iktorja I I  Siemianowice 6 :  1 (3 :1 )  

*
„Diano" I I I  —  „20* Bogucice 7 / 4 : 0

*
„Diana* 1 m ł. —  W iktorja I  mł. Siem. 6 : 0

*
„Diana* I I  m ł. — W iktorja I I  m ł. Siem. 0 :  1

2 5 .1 0  Prac. Państw. —  7 3  p. p. 3 : 0  ( 0 : 0 )  
*

W ojsk ow i przedstaw iają  się  bardzo sym pa­
tyczn ie. N ajlepszym  na boisku  ich  pr. O brońca.

S i e m i a n o w i c e

„Iskra" —  „N aprzód“ Lipiny  0 : 0. „Naprzód** 
straciw szy jed en  punkt zn a lazł się  na trzecim  
m iejscu  w  tabeli o m istrzostw o. Jak p rzew id y­
w ano, p o w y ższe  spotk an ie m ia ło  charakter bar­
dzo ostry. „Naprzód** lep szy  w  ataku, częśc iej  
atakow ał bram kę, b om b y N astuli i W ali trafiały  
a lb o  w  p op rzeczk ę albo też  sz ły  na aut. Atak  
„Iskry** p o d o b n y ch  strze lcó w  n ie  ma, ce ln e  lecz  
sła b e  strzały  b y ły  łu p em  znakom itego  bramkarza.

K r ó l .  H u t a

A K .S  —  S trza ła  5 : 2.
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J ó z e f o w i e c

„Ruch** —  ,,O rzeł1* 6 I 1 ł3  : 0).
R ezultat n ie od p ow iad a  stosunkow i sił. Fa­

talną k lęskę ,,O rła“ zaw in ił bramkarz, który m iał 
bardzo n iesz częśliw y  dzień . Z  10 strzałów  na 
bram kę ,,R uch“ zd ob yw a aż 6 bram ek.

S z o p i e n i c e

„Rożdzień* * —  „07“ H uta Laury  1 : 0  ( 1 : 0 )  
*

„Rożdzień1* I I— „07“ I I  H uta Laury  2 : 0  ( 0 : 0

M y s ł  o w i c e

K. 5.  „Ob" — Śląsk Siem. 2  :1

Stan m istrzostw a po d zień  26.10.

1. „A K S“ 15 punktów  25:10 bram ek
2. . „Pogoń" 11 20:10
3. „Naprzód “ 11 17 12
4. „F C “ 9 21:12
5. „Ruch" 9 27:21
6. „Iskra" 6 9:25
7. „O rzeł ‘ 5 15:27
8. „Strzała" 3 10:24

S o 8 n o w i e c .

Sosnowiec I— M akkabi I— 2 t2  (1:0).
Przew aga M akkabi. Po jednej bram ce dla  

S osn ow ca  i dla M akkabi— z karnego.

' B ę  d z i n.

Djana I  (K atow ice)— Hakoah 4 \2  {2;2)
Gra zacięta  i n ieco  brutalna.

*

K . S. Sosnowiec (Sosnowiec) M istrz Z ag ł. Dąb. —  
Ż  K . «5. Hakoach  2 :3  (2 ; 1). 7 minut przed  koń­
cem  sędz ia  przeryw ain teresu jace zaw ody zp o w o d u  
c iem n ości. R ogów  3 : 7 na korzyść zw y cięzcó w . 
S ęd zio w a ł b. dobrze pan H am onk iew icz z S o ­
snow ca.

*

S. G. 0 6  D . o. f .  Rasenspiele (Mysłowice)  — 
Ż. K . S. Hakoach  (Będzin)  4 :1  ( I : 1). Już 
w  pierw szych  m inutach gry Hak. przeprow adza  
szybki atak, u w ień czo n y  bram ką najładn iejszą  
dnia. G o śc ie  starają za w sze lk ą  cen ę w yrów nać, 
lecz  w sze lk ie  ich  ataki kończą  s ię  na obron ie

A n g ie lsk a  n ie d z ie la

O statnia n ied z ie la  przyn iosła  w  rozgryw kach  
o m istrzostw o kl. A  nareszcie  od daw ien  dawna 
w Poznaniu  już oczek iw an ych  w yn ik ów  „sensa­
cyjnych11, coś w stylu  C racovia —  Jutrzenka, 
czy  też W isła— O lsza. N ie  zn aczy  to , że  faw o­
ryci (z Wartą na c z e le )  p o n ieśli porażki, ale  
sam e w ynik i m ów ią  dużo. P roszę so b ie  w y sta ­
w ić, że o m istrzostw o w a lczy ło  6 drużyn, w ięc  
aż 66-ciu  graczy, no i ta ca ła  grom ada strzela  
w 3-ch grach, aż... 4 (d o s ło w n ie  cztery) bram ki.

N a leży  się  w ięc  zaczą ć  w ysnuw ać w niosk i 
na tem  tle. Fama m ów i, że  Poznań cierpi na 
brak dobrych  ob roń ców , w  p rzeciw ień stw ie  do 
dobrej k lasy napastn ików . T ym czasem  trzy w y ­
niki ostatniej n ied z ie li zdają się  kłam  zadaw ać  
tem u tw ierdzeniu . Bo proszę: trzy w ynik i, za 
które by się  n aw et angielsk a  liga  n ie  p ow sty ­
dziła  i ogó ln a  suma go li 4, to  argum enty w ca le  
siln e . N a leża ło b y  w ięc  ustaw ić teraz taką hypo- 
tezę , że  klasa ob roń ców  się  w yrob iła , zato klasa  
napastn ików  pod u pad ła . N ajp rościej b ęd zie  
jednak zaryzykow ać tak ie tw ierdzenie! w  P ozn a­
niu i n apastn icy  i obroń cy  n ie  w arci są kilka  
słó w  p o ch w ały , a w yjątk iem , któreby potw ier­
d za ły  tę regułę niechaj b ęd ą  Staliński i Przybysz.

Zastrzegam  się , że zd an ie  to dyktują mi 
tylko d zisie jsze  an gielsk iem i w ynikam i ukorono­
w ane zaw od y, czem  jednak p rzesąd zać nie chcę  
przyszłośc i i daj B oże, że  Poznań znow u b ęd zie  
m ógł p o szc zy c ić  się  p lejadą  dobrych  napastn i­
ków , a m oże i ob roń ców , Am en!

*
W arta  —  Polonia 2 :1  (2 ! 0 ). W ynik sen sa ­

cyjny, W arta, m ająca już zresztą  p ew n e m i­
strzostw o k lasy A  vvygrywa z kandydatem  do 
kl. B słab o , b. s łab o . Z  jakich przyczyn  n ie ­
w iad om o, gdyż P o lo n ia  n ie stan ow iła , m im o gry 
otwartej, przeciw nika n ieb e z p ie c z n e g o , n ie p o ­
słu g iw ała  się  przytem  „murem", zdając pracę  
ham ow ania naporu W arty na sw e d o ść  zresztą

i bramkarzu m iejsco w y ch . D op iero  karny daje  
gośc io m  w yrów nanie, N astępują obustronne ataki, 
które k oń czą  się  na obronach , n a jlepszych  c z ę ś ­
ciach  obydw u drużyn. Po pauzie obraz gry zu ­
p e łn ie  się  zm ien ia . H ak. p rzem ęczon y  opada na 
s iła ch  i m usi kap itu low ać przed  fizyczn ie  silnym  
p rzeciw n ik iem . A czk o lw iek  Hak. p rzeciw staw ia  
rów norzędną grę, n ie  m oże jednak w ytrzym ać  
ternpa i w tym to cza sie  padają  trzy bramki 
w tem  d w ie z karnych. N ie in teresu jące  zaw od y  
p row ad ził p rzeciętn ie  p. Serafińsk i z Krakowa. 
R ogów  2 : 3 na korzyść gospodarzy.

B O K S
Z w ią z ek  T ow a rzy stw  B o k sersk ich  W o je­

w ó d ztw a  Ś lą sk ieg o . T ow arzystw a sp ortow e  
zpraw iające sport boksersk i zam ierzają zorgani- 
u ow ać Z w iązek  z s ied z ib ą  w  K atow icach. Do  
n ow ego  Z w iązku przystępują:

1. Klub B oksersk i— M ysłow ice.
2. Puthsing C lub— N ow y Bytom .
3. Klub B oksersk i— Król. Huta.
4. P. S. C.— K atow ice.
3. Klub B oksersk i— H ajduki W ielk ie .
6. K. S. Prac. Państw .— K atow ice.

Z ebranie konstytucyjne zw ołu je  P. S. C. —  
K atow ice.

*

Z aw od y  o m istrzostw o  W o jew ó d ztw a  Ś lą s­
k ieg o . D nia 3.11 rozpoczną się w alki o m istrzo­
stw o W ojew ód ztw a  Ś ląsk iego , w  w szystk ich  w a ­
gach. Z aw od y  organizuje w  porozum ieniu  z in ­
nym i klubam i P. S. C. —  K atow ice. Z g ło szen ia  
w szystk ich  b okserów , stow arzyszonych  w  jakim ­
k o lw iek  am atorskiem  tow arzystw ie sportow em  
na teren ie  W oj. Ś ląsk iego  przyjm uje W ystry- 
chow ski, K atow ice, ul. Starow iejska.

*

G erb ich  (Ł ód ź) con tra  R ischke (K a to w ice ) .
S zerok ie k o ła  sp ortow e starają się  o d o jśc ie  do 
skutku p ow yższych  rywali. W  tym celu  zapro­
siła  „Warta* (Poznań) obu m istrzów  na 19.11 do 
Poznania. Pan R ischke od m ó w ił i zap rop on o­
w a ł p ierw sze spotk an ie w  K atow icach  na 18.11 
w  zw iązku z im prezą urządzoną przez P. S. C. 
O d p ow ied ź p. G erbicha n a leży  od czek ać.

so lid n e  ty ły , napad zaś P o lon ji sz e d ł pom ału, 
le cz  z p ew n ą m yślą na bram kę W arty. W arcie  
zaś w id o czn ie  n ie ch c ia ło  się  grać. W  narzeczu  
sp raw ozd aw ców  nazyw a się  to! Warta m iała swój 
najgorszy dzień. C zyż to jednak  ma b y ć  uspra­
w ied liw ien iem ?

D rużyny u trzym yw ały grę w  d o ść  słabem  
tem pie, W arta ma kilka ła d n y ch  m om en tów , 
w śród  których padają bramki, b ite  przez S ta liń - 
sk iego  i Przybysza.

Po przerw ie gra w yrów nana. A taki Warty 
są n ied o c ią g n ię te , P o lon ia  atakuje ta k ie  n ie ­
b ezp ieczn ie , raz R epeta  n ie  w yzysk ał bajko­
wej w prost sytuacji (sam  przed  p ustą  bram ką) 
W reszcie  lew y  łączn ik  P o lon ii zam yka ładnym  
strzałem  „cy k l“ bramek.

S ęd z io w a ł p. P aczk ow sk i junjor.
*

Pogoń —  Unia 1 : 0  ( 0 : 0 ) .  W ynik rów nież  
n ieo czek iw a n y  i c iekaw y. Tak P ogoń, jak Unia 
w y stą p iły  w  osłab ion ym  sk ła d z ie  p row ad ziły  
jednak  grę żyw ą, zaciętą  i ty p o w ą  w  w a lce
0 punkty nerw ow ą. P o g o ń  grała z am bicją
1 w ielk im  duchem , budując sw e n ad zieje  p rzed e­
w szystk iem  na jed nostkach . U nia zaś, k ład ła  
w ielk i nacisk  na grę zesp o ło w ą . Z w yc ięstw o  
przyp ad ło  P ogon i. B yło  on o  copraw da okupione  
p otem  i k o losa ln em  p o św ięc en iem , gdyż p od  
w zględ em  u m iejętn ości U nia p rzew yższa ła  zn a cz­
n ie P ogoń . Ot, typ ow y  przykład , iż w  sporcie  
zw ycięża  n ie ty lk o  u m iejętn ość, lecz  p rzed ew szy st­
kiem  —  w ola.

P rzeb ieg  gry b y ł żyw y. L injom  napadu  
ob yd w ó ch  drużyn brakow ało  na zak oń czen ie  
akcji zdrow ego  strzału, b ez którego o su k cesie  
m yśleć  n ie m ożna. Bramka zw ycięsk a  pada po  
przerw ie, zd ob yta , przez 1 łączn ik a  P ogon i. 
Unia m ia ła  rów nież kilka szans, m ięd zy  innem i 
rzut karny— przestrzelony  (K lep a ck i). W P ogon i 
w yróżn ił się  N ow ick i, w  Unii K ochański,

S ęd z io w a ł p. B rzeziński.

Posnania —  A Z S  0 : 0 .  O ile  się  n ie m ylę, 
w ynik bezbram kow y p ierw szy  raz n otow any jest 
w Poznaniu . „Inowacja" ta w ystąp iła  w  szatach  
d o ść  nudnych. M im o staranności, z jaką drużyny  
grały, p rzeb ieg  gry n ie  zem o cjo n o w a ł w idzów .

W ynik b ezbram kow y ilustruje d o ść  d o k ła ­
dn ie d y sp ozycję  strza łow ą napastn ików  tak jed ­
nej jak i drugiej drużyny.

Gra do przerw y m ia ła  charakter otwarty, 
po przerw ie dała  lekką, le c z  b ezo w o cn ą  prze­
w agę P osnanii.

W A Z S w yróżnili się  S iod a  i Z ielińsk i, 
w P osnan ii O lejn iczak  i P aw łow sk i.

S ęd z io w a ł p. P aczk ow sk i senj.

K a l i s z

M ecz o m istrzostw o k lasy C m ięd zy  dru­
żyną P ab jan ick iego  S o k o ła  a klubem  sportow ym  
„P rosną”.

W ynik 6 : 0  na korzyść Prosny.

LEKKA ATLETYKA
P o z n a ń

Bieg na przełaj. L ek k oatlec i p ozn a ń scy  n ie  
próżnują, oto da lszy  d o w ó d  —  b ieg  na przełaj. 
D łu g o ść  b iegu  w yn o siła  3000 mtr. N a starcie  
stan ęło  18 zaw odników .

Jako p ierw szy  przybył kpt. Baran  (P entatlon), 
który w  tym se zo n ie  znajduje s ię  w  znakom itej 
form ie) i od n osi szereg  zw ycięstw . Czas d o ­
skonały: 8:32*2.

2-gi W ojciech o w sk i (P o lo n ia — L eszn o) 130 
mtr, za kpt. Baranem , lecz  w  w ca ie  dobrej 
form ie.

3-ci Paul (P o l.— L eszn o).

K a l i s z

B ieg ulicam i m iasta o nagrodę w ędrow ną  
na przestrzeń 3500 mtr. zgrom ad ził na starcie  
16-tu uczestn ik ów . P ierw szy p rzyb ył do m ety  
Stan isław  Ż eśk o , cz ło n ek  S o k o ła  K alisk iego  
w  czasie  10 m. 58 sek. w  bardzo dobrej form ie.

U praw iając trw ały i system atyczn y  trening, 
sp od ziew am y się  p o  m łodym  b iegaczu  dobrych  
w yników . Drugi p rzyb ieg ł p- Józef L iss o 200 
mtr. w  ty le, także cz ło n ek  S o k o ła  K alisk iego.

*
Z aw od y  lek k o-a tletyczn e klubu sp ortow ego  

„P rosn ą” S o k o ła  K alisk iego  oraz w o jsk ow ych  
z 25 pułku artylerji p o lo w ej o d b y ły  się  12 b.m .

Z w yników  warto zan otow ać skok o ty czce  
p. M arciniaka z S ok o ła  K alisk iego  2.85 mtr., 
W itakow sk iego z 25 p.a,p . 100 mtr. 12.4/s *ek,

B ieg  u liczn y  na przestrzeni 3.000 mtr. Start.
9-u zaw.

P ierw szy w czasie  9 min. 55 sek. chorąży  
Przytuła z 29 pułku p iech o ty , cz ło n ek  „Prosny", 
drugi o 3 m etry za p ierw szym  p. S tan isław  
Ż eśk o , cz ło n ek  S o k o ła  K alisk iego .

r

pod redakcją A. Salmonowicza

P O  W Y B O R A C H  

W i l n o

Zd aw ało  by  się , że „ in cy d en t  W ile ń s k i" ,  po 
d o k o n a n y c h  w y b o ra c h  n o w e g o  Z arządu  i W ładz  
Wil. O Z P N -u “ zos ta ł  w ycze rpany .  Ł atw ie j  jed n ak  
naw arzyć  kaszki ,  niż ją sk o n s u m o w a ć ,  zw łaczcza  
g d y  k aszkę  za p ra w io n o  o b f i tą  dozą  an im ozji  k lu ­
b o w y c h  a b o d a jże  i o sob is tych .

N araz ie  w ięc  pan u je  p ra w ie  że  a b s o lu tn a  
anarch ja :  ci k w e s t jo n u ją  p ra w o m o c n o ść  w y b o r ó w ,  
w y s u w a ją c  jak ie ś  n ie d o k ła d n o ś c i  na tu ry  f o rm a l ­
nej,  inni  u w a ż a ją  że d o b rz e  jes t  jak jesi;  jedn i  
chcą  da lszy ch  ro zg ry w e k  z u w z g lę d n ie n ie m  już 
o d b y ty c h ,  d ru d zy  chcą zacz ynać  od począ tku ;  
są w reszc ie  i tacy  k tó r z y  uważają,* iż d obrze  
W ilnu zrobi  jeżeli  w o g ó le  w ty m  ro k u  ro z g ry ­
w ek  zan iecha  zupełn ie .  C o  się  z t e g o  chaosu  
p i łk a r sk ie g o  w y ło n i  t r u d n o  p rzesą d zać ,  m istrza  
je d n a k  n iem a,  a czy b ę d z ie  „na d w o je  b a b k a  
w róży ła" .

Z g o d n ie  u c z y n io n o  j ed n ą  r z e c z : w szy s tk ie  
o rgan izac je  s p o r to w e  W iln a  z w ró c i ły  . s ię  do 
s ła w e tn e g o  m a g is t r a tu  G ie d y m in o w e g o  G ro d u  
z ż ą d a n ie m z n ie s ie n ia  10°/0p o d a tk u  „od  w id o w isk "  
sp o r to w y c h .  P o s u n ię to  s ię  do  te g o ,  że  zażą d an o  
sk a s o w a n ia  p o d a tk u  n a w e t  d la  im prez  czys to
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dochodowych, z których dochód ma iść na cele 
sportowe.—Mila dla oka i ucha taka determinacja, 
obv tylko nasze mamuty magistrackie nie wsu­
nęły memorjału do pieca.

PIŁKA NOŻNA
W ilja - Pogoń 1 :1  (0 :1 ) .  Zawody towarzy­

skie, zakończone w 75 s. zejściem Pogoni z boiska. 
Skandal mało gdzie mogący mieć miejsce, a po­
twierdzający jtszcze raz nasze zdanie, że Wilno 
sędziów A-klasowych nie posiada. Mylne roz­
strzygnięcia (urojone spalone, rzuty karne —
2-przeciw Wilji z których Pogoń zdobyła bramkę) 
doprowadzają graczy obu stron do niesłychanego 
zdenerwowania (lewe zwłaszcza skrzydło Pogoni), 
co się objawia w ciągłych uwagach graczy, 
i głośnych protestach publiczności. Wreszcie 
w 75 s, za zarzucenie sobie stronniczości przez 
bramkarza „Wilji" sędzia usuwa go z boiska. 1 tu 
humorystyczna strona incydentu. Część publicz­
ności okrzykami radzi Wilji, na znak protestu, 
zejść z boiska—Wilja nie reaguje. Raptem jeden 
z graczy Pogoni krzyczy: „Pogoń schodzi z placu". 
Próżno kapitan drużyny Plika przedkłada że: to 
skandal dla A klasy, zawody towarzyskie i t. p. 
Nic nie  pomaga. Pogoń schodzi. A Wilji sę­
dzia każe grać dalej, „dla zdobycia drugiej 
bramki", czego oczywista Wilja ple wykorzystuje. 
Na tem kończą się zawody. Naprawdę robi się 
smutno. Z ulgą należy przeto podkreśli? sportowe 
zachowanie się kapitana Pogoni p. Śliwy. Co 
do samej gry—do przerwy gra otwarta, z lekką 
przewagą „Wilji". Po przerwie „Wilja" dusi 
coraz bardziej, z podanych jednak przyczyn gra 
kończy się na remis.

Zacznę od klasy A. W mistrzostwach biorą 
udział Lublinianka, WKS-y: Lublina, Kowla, 
Zamościa i Chełma a więc tylko jedna drużyna 
rekrutujących się z t. zw. „cywilów".

*
TK.7i.iS. Lublin  bardzo podupadł w forade 

z powodu ciągłego zmieniania swego składu. 
Pierwszy wynik w Zamościu (5 :1 )  wróżył b. 
dobre nadzieje ale już następną grą w Zamościu 
przegrywa szczęśliwie tylko 2 :3 .  Z benjamin- 
kiem kl. A. Lublinianką w ostatnich 15 minut, 
przegrywa 5 :0 .  Z Kowlem w pierwszy dzień 
wygrywa dzięki sędziemu kpt. Mirskiemu (Pre­
zes WKS. Lublin) mimo przewagi Kowla 2 :1 .  
W drugi dzień przegrywa 0 :2 .  Dotychczas WKS 
Lublin ma 4 punkty na 5 gier.

*
Lublinianka-. Benjaminek w klasie A., klub 

rekrutujący się z inteligiencji lubelskiej wróży 
jaknajlepsze nadzieje. Nowe własne boisko jest 
prawie na ukończeniu. W mistrzostwach jest 
prawie pewnym mistrzem okręgu. Dotychczas 
prowadzi Lublinianka 6 punktami na 5 gier. 
Nadmienić należy zwycięstwa nad WKS Kowel 
4 :3 ,  Zamość 6 :3 ,  Lublin 5 ;0 .  Nadmienić na­
leży że wszystkie prawie mecze zostały wygrane 
w ostatnich 15 minut, i tak z WKS—Kowel do 
50-ej min. było 3 : 1  na korzyść Kowla, (4 :2 )  
3 : 2 na korzyść Zamościa, 0 : 0 z Lublinem i tyl­
ko dzięki szalonej młodocianej ambicji wygrywa 
Lublinianka te mecze.

W K S Kowel zajmujący dotychczas 2-ie m. 
tylko dzięki pechowi i słabej początkowo obronie 
stracił mistrzostwa. Z Lublinianką prowadzi 
3 : 1  10 minut przed końcem i daje przeciwni­
kowi zwyciężyć 4 :3 .  Na 6 gier ma 6 punktów. 
(WKS Zamość 3 :3 ,  2 :2 ) ,  (WKS Lublin 1 :2  
1 2 : 0 )  i (WKS Chełm 2 :0 )  z Lublinianką 3 :4 . 
Przypuszczalnie zajmie ostatecznie 2-ie miejsce.

WKS Zamość posiada b. dobry zespół tak pod 
względem technicznym i fizycznym. Pięcioma 
punktami stoi na 3-em miejscu i prawdobodobnie 
tak pozostanie.

WKS Chełm rozegrał dotychczas tylko 2 
mecze z WKS Kowel 0 : 2  i Lublinianką 4 :2 .  
Gdyby wygrał chociażby 4 mecze (co nie jest 
wykluczonym) może wziąć mistrzostwo. Prawdo­
podobnie zajmie jednak przedostatnie miejsce. 
Ostatnie miejsce zajmie zdaje się dotychczasowy 
mistrz okręgu WKS Lublin. Reasumować można 
wyrównanie klasy wszystkich drużyn w okręgu.

Klasa B . Mistrzostwa tej klasy rozgrywano 
w dwóch podokręgach a mianowicie: w Lubel­
skim i Kresowym. Mistrzami grup pozostali A. 
Z. S. Lublin i W. K. S. Hallerczyk, które też 
rozegrali zawody o tytuł mistrza. Po trzechkrot- 
nych zmaganiach wygrał A.Z.S. (0 :0 ,  1: 1, 2: 1).

W klasie C Jardenja lekko zdobywa mistrzo­
stwa w grupie lubelskiej. W grupie kresowej 
zdobywa Hasmonea (Równe), bezsprzecznie jedna 
z najlepszych drużyn na Wołyniu uzyskując wy­
niki z Pogonią II (Lwów) 1 : 1 z Lechją (Lwów) 
1 : 1 i t. d. Zawody finałowe dały zwycięstwo 
raz Jardenji 3 :2 ,  drugi Hasmonei 3 :0 .  Ostat­
nia rozgrywka odbędzie się niebawem. Oto 
jest pokrótce stan mistrzostw w Lubelskim Okręgu 
Piłki Nożnej.
Lublin. Makabi — Makabi (Warszawa) 0 :  0 (0: 0) 

Makabi — Makabi (Warszawa) 2 : 4  (0 :2)

U b ieg ły  tydz ień  m inął p od  znakiem  rozw a­
żań program ow ych.

G łów na K watera N acze ln ictw a  Z w . Harc. 
P o l. —  instytucja p o w o ła n a  do opracow yw ania  
program ów i szem atów  pracy, które p óźn iej, dro­
gą w ydaw ania  instrukcji, .podaje Kom. C horągw i 
do w ykonania  — zw o ła ła  k on feren cję w  spraw ie  
w y ch ow an ia  fizyczn ego .

N ieste ty  w  sk ła d z ie  konferencji w ięcej zna­
la z ło  s ię  t. z. teoretyk ów  w ych ow an ia  fizyczn ego , 
niż sp o rto w có w , to też  w  w yniku p rzed sięw zięto  
zam iary p o ch w a ły  god n e, ale n ieste ty  tch n ące d o ­
ktryną i o b liczo n e  na efek t bardzo nieprędki.

R eferent dr. G lass o p r a c o w a ł  p r o g r a m  d z ia ­
ła n ia  op a r ty  n a  s łu s zn e j  Zasadzie:  n a jp ie rw -zd a ć

„Pirat"

so b ie  spraw ę co  trzeba rob ić, a potem  w yk o­
nać. A le  sp o só b , w  jaki pragnie rozw ażać z a ­
gadn ien ia  w ych . fizy czn eg o , w ydaje się  nam zbyt 
rozw lek ły  i przeto  lekarstw o w  p o sta c i progra­
mu m o że  przyjść zap óźn o  —  to znaczy  w ów czas, 
gdy spraw ą w ych . f izyczn ego  harcerzy zajm ą się  
kluby cyw iln e , czyli k iedy harcerze, p ozostaw ien i 
b ez  w p ływ u  sw ych  p rzeło żo n y ch , p ójd ą  za ow ­
czym  p ęd em  i odd ad zą  się  sportom  b ez  żadnej 
k ontroli i kierunku lekarza i św ia d o m eg o  sw ych  
c e ló w  kierow nika.

T rzeba  p am iętać, że  m ow a tu o c h ło p ca ch  
od 10 do 16 lat, czyli e lem en c ie , dla którego  
b ezrozum ne upraw ianie sp ortów  w klubach  b yło  
by w  n astęp stw ach  ogrom nie sm utne.

T o  też o b ecn i na zebraniu praktycy, w p rze­
c iw ień stw ie  do teoretyk ów , zw racali uw agę na 
k o n ieczn o ść  zaop iek ow an ia  się  i udzielania  p o ­
m o cy  istn iejącym  klubom  harcerskim  już zaraz nie  
czek ając  na o w o c e  akcji, zakrojonej na szeroką  
skalę, która rozrośn ie się  w  roku przyszłym .

P o sta n o w io n o  k o llek tyw n ie  op racow ać, w e ­
d łu g  planu referenta , k siążeczk ę o m eto d zie  w y­
chow ania  fiz. w  harc., w yd an ie  której ujedno- 
stajni sp o so b y  pracy i da naukow y m aterjał do  
ręki k ierow nikom  w ych . f izyczn ego  w  k om en ­
dach  i drużynach.

P ozatem , id ą c  za g ło sem  o b ecn y ch  sp ortow ­
ców , zd ecy d o w a n o , n ie  czek ając  na w ydanie  
k siążeczk i (p o c zą te k  1925 r.), ró w n o leg le  p op ro-
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Zawody jubileuszowe. Sędzia por. Jarosz 
b. dobry. I .  G.

Równe. Sokół (Równe) — Hasmonea 1 :1 
(0 : 0). Obie drużyny z rezerwowymi. Obie bram­
ki z karnych. Sędzia p. Feala. 1. G.

Kowel. W.K.S. Kowel — Turja 1 : 2  (O j 2). 
Amatoizy — Turja 5 : 0  (3 :0).  Na rzecz Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa. Publiczności dużo.

Amatorzy — Makabi (Brześć) 2 : 2  (1 :0).  
Niesportowe zachowanie się obydwu drużyn. 
Amatorzy — Artyści .teatru Trebskiego 8 : 0 (1: 0). 
Na rzecz L. O. P. P. L. G-cz

w ad zić  akcję doraźną — p o m o c y  klubom  i k o ­
ordynow ania w ysiłk ów .

O skoord yn ow an iu  w y s iłk ó w  o b szern ie  ra­
d zono na w spóln ym  zebraniu Z arządu HKS  
V arsovii i K om en dy C horągw i W arszaw skiej. 
K om enda zarzuciła  k lubow i, że pracując nad  
p o d n iesien iem  k lasy  sw ych  zaw od n ik ów , zan ie­
dbuje pracę nad w cią g n ięc iem  szerok ich  mas 
do grom ady sportow ej. Z e strony klubu p od k re­
ś lo n o , że klub b ęd ąc organizacją sp ortow ą, o p e ­
ruje m aterjałem  starszym  niż przeciętn y  harcerz, 
zaś c h ło p c ó w  clo w ieku p on iżej lat 16 w ciągać  
do pracy sportow ej n ien a leży  N ie  rozporządza­
ją c  o d p o w ied n io  w ykw alifikow anym i instrukto­
rami, n ie  m o że  klub prow ad zić w ych ow an ia  fiz. 
na teren ie  40 drużyn w arszaw sk ich , m usi przeto  
za d o w o lić  s ię  ob ejm ow an iem  tych  grup harce­
rzy, które już m ogą zajm ow ać s ię  sportem . U rzą­
d zen ie  b o isk a  sp o rto w eg o  i p ływ aln i klub uważa  
za n ajw iększą  przysługę, jaką m oże o d d ać spra­
w ie w ych ow an ia  f izy czn eg o  harcerzy i d la tego  
też  p rzystęp u je o b e c n ie  do o d p o w ied n ich  prac. 
U zn ając  jednak k o n ieczn o ść  i m o żliw o ść  w s p ó ł­
pracy k om end y z klubem , w ybrano k om isję , k tó ­
ra opracuje form y tej w spó łp ra cy  w d zied zin ach  
d o stęp n ych  dla c h ło p c ó w  m ło d szy ch  —  gim na­
styki i gier ruchom ych. J. S.

W śród drużyn
20 W arsz. Ż eg la rsk a  Dr. H arc. O d 1923 r. 

20 W D H  zajm uje s ię  sportam i w odnerni i nosi 
ty tu ł „Ż eglarsk iej" . M łod y  w iek  jej cz ło n k ó w , 
oraz brak ło d z i w y śc ig o w y ch  n ie p ozw ala  zająć  
s ię  sportem  zaw od n iczym , to też  g łów n ą  uw agę  
drużyna zw raca na w y szk o len ie  i w y c iecz k i w o ­
dne. W  roku b ieżą cy m  drużyna m iała ob ó z  pa- 
ro tygod n iow y  na jednej z w y sep ek  w iślan ych , 
gd zie  p rzeszła  szk o len ie . G odnym  uwagi jest fakt, 
że  w szy scy  cz ło n k o w ie  drużyny, a jest ich  27, 
um ieją  p ły w a ć . Jeden  z cz ło n k ó w  drużyny o d zn a­
czy ł s ię  naw et na w szech św ia tow ym  Z lo c ie  Skau­
tow ym  w  K op en h adze, w yd ob yw ając z dna m or­
sk ieg o , z g łę b o k o śc i 6 mtr., to p ie lca  (m anekin).

Do w ięk szych  w y c iecz ek  na leży  za liczy ć  
przejazd żag lów k ą „Pirat" z Sandom ierza do 
W arszaw y w  6 dni, oraz p od róż sam otną je d n e ­
go  z cz ło n k ó w  drużyny ło d z ią  p ych o w ą  z War­
szaw y do B y d goszczy .

Prócz w y c iecz ek  czyn ion o  p róby u czestn i­
czen ia  w  zaw odach . „Pirat" startow ał do b iegu  
żag ló w ek  w  „Ś w ięc ie  W isły" , zajm ując, m ało  za­
szczy tn e , 4 m iejsce .

N ależy  zw róc ić  je szc ze  uw agę na to, że  20 
W Ż D H  jest jed n ą  z n ie liczn y ch  p la có w ek  p iłk i 
w od n ej. W braku p rzeciw n ik ów , dw a z e sp o ły  
D rużyny Ż eglarsk iej rozegrały  w  cza sie  Z lotu  
N aro d o w eg o  m ecz m iędzy  sobą.

T abor drużyny stanow ią: Ż aglów ki: „Pirat" 
i „Oferm a", w io słó w k a  i pych ów k a. H istorja tej 
ostatn iej jest d o ść  ciek aw a. Z rob ili ją w ła sn o ręcz­
n ie harcerze p rzem yscy, p o czem  p rzyjechali na 
niej Sanem  i W isłą  do W arszaw y na zlot.

Drużyna żeglarska, p rzy łączon a  n iedaw no  
do Sekcji Wo'dnej H K S V arsovia , zyskuje opar­
c ie  o organizację c zy sto  sp ortow ą i p ch n ięta  
przez  klub w  kierunku sportu za w o d n iczeg o ,p o s ia ­
dając m atarjał dobrze p rzygotow an y ,m łod y , prze­
p ojon y  am bicją jednej z n a jlepszych  drużyn har­
cersk ich  P o lsk i, pow inna w  przeciągu  paru s e z o ­
nów  zająć p ow ażn ą  p ozycję  w św ie c ie  sp ortow ym .

S R O Ń T O  w i z P A  R G E R Z Y .
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Sport w wojsku
HIPPIKA

Staraniem  P om orsk iego  T ow . Z achęty  H o ­
d ow li K oni w  G rudziądzu o d b y ły  się  na tutej­
szym  torze , w y śc ig i k on n e, które, ze  w zg lęd u  na 
ciek aw ie  i u m iejętn ie  u ło żo n y  program , zgrom a­
d ziły  na turfie liczn e  grono ob yw atelstw a  m iej­
sc o w eg o  i ok o licy .

W yniki b iegów : D z i e ń  1.

B ieg I. S te ep le -C h a se . D ystan s 3600 mtr. 
D w ie nagrody T o w . Z ach. H od . K oni. 1) Ja­
nusz —  p ó ł  krwi w a ł. p o  D an te  i V a len i II —  
w łasn . C. S. K. Jeźd. rotm , C ierp ick i 69 kg. 
W 5*31**9.

B ieg  II. B ieg  z p ło tk am i. D yst. 2400 mtr. 
N agroda l-a  „Starostw a G rudziądz” 2-a i '3 -a  
Pom . T ow . Z ach . H od. K oni. 1) G ala  — kl. 
kaszt. n iew . p och . w łasn . C. S. K. jeźd ź. por. 
B azylczuk 73 kg. kg. w  3 ’2 9 ”8. 2) Ł obuz w ał.
n iew . p och . w łasn . 6 p. strz. kon. jeźd ź. rtm. 
T renkw ald  74 kg.

B ieg  I II . S te ep le -C h a se . D yst. 3200 mtr. 
Nagroda l-a  P erso n elu  C. S. K., 2-a i 3-a P om. 
T ow . Z. H od . K. 1) C holek  — w ał. n iew . p och . 
w łasn . C. S. K. jeźd ź. por. G o łęd z in o w sk i 74 kg. 
W 4 4 8 ”8. 2) Z ubin —  w ał. n iew . p och . w łasn .
3 p .  uł. jeźd ź. rtm. K osińsk i 74 kg.

B ieg  IV*  W ielk i S te ep le -C h a se  „Pom orski"  
D yst. 4000 mtr. N agroda l-a  „M iasta G rudziądz", 
2-a P om . T. Z. H . K. I) Grom  —  w ał. n iew . 
p och . w ł. C. S . K. jeźd ź. rtm. U klański 74 kg. 
W 6’34” . 2) H erceg o w in a  —  kl. n iew . p och . w ł. 
C. S. K. jeżd z. rtm. K o p eć  72 kg.

Bieg V . B ieg  z p ło tam i. D yst, 2800 metr. 
N agroda 1-a JW P. Paw ła W itkow sk iego  i 2-a  
P. T . Z. H. K. 1) A m o r — ogier  p ó ł  krwi po  
A b eli i Spójn ia  hod . T . S tarnaw sk iego  — Stado  
G uzów ka. — Jeźdź, w ła śc . por. S. Starnaw ski 
75 kg. w 4’3”. 2 ) F ilet —  w ał. n iew . p och . w ł.
7 p. u ł. jeźdź. por. K ański 74 kg.

11.

3. B ieg szturmowy (brało u d zia ł 9  zesp o łó w ):  
1) Z e sp ó ł 38 pp . w  czasie  2:26*2; 2) Z e sp ó ł  
6 psp. w  czasie  2:27'8.

4. B ieg  gońca bojowego w stroju patrolowym  
(zaw . 24): 1) st. szereg . S iw iec  A ntoni 38 pp. 
14:40*6, 2) sz. Serw iuk P iotr 4 pp . Leg. , 16: 16.

5. Zawody pływackie  (21 zaw .): a) B ieg  50 m. 
w  um undurowaniu z karabinem: 1) szer. S u ch o­
dolsk i M ichał 2 p sp . 46 s.; b) B ieg  100 m. saper  
K rauze A ntoni 10 p sp . 1:12; c )  B ieg  30 m. szer.
I) S u ch o d o lsk i M ichał 2 psp. 4:04.

6. Pięciobój nowoczesny (oficerski) zaw . 4. —
l)  por. F o lw arczn y  R om an 2 psp . I I pkt.

Dookoła Polski na row erze.
Młody, bo 18 le tn i chłopak, p. Edmund 

Zgoła z Pozn. Tow. Kolarzy, bez wielkich za­
powiedzi i szumnej rek lam y — wybrał się 
w podróż dookoła Polski bez pieniędzy.

Pomyślane — zrobione! Dn. 7/IX wyruszył 
p. Z. z Poznania, jadąc  przez Katowice, Kra­
ków, Tarnów, Lwów, Kołomyję, 'Tarnopol, 
Lwów, Lublin, Radom, Łódź — przybył w ub. 
tygodniu  do Warszawy, pokryw ając zgórą 
2000 kim. Z powodu n as ta jących  chłodów 
i roztopów, a związanych z tem złego stanu 
dróg musi p. Z. skrócić m arszrutę  i jedzie 
przez Toruń, Bydgoszcz do Poznania.

Drogę z Poznania  do Lwowa jech a ł  p. Z. 
w towarzystwie p. Felpla, polaka, k tóry  jedz ie  
dookoła świata  n a  rowerze — od Lwowa pod­
różuje sam — doznając wszędzie poparcia i zro­
zumienia wśród sportsmenów i władz, co 
z uznaniem należy podkreślić. Dziwnem się 
jeno  wyda nieżyczliwość Pol. Państw, w L u­
blinie, gdzie przejeżdżającemu p. Z. odmówio-

Bieg I. S te ep le -C h a se . D ystans 3600 mtr. 
N agroda l-a  JW P. G en erała  Broni Inspektora  
Kaw. R o zw ad ow sk iego  T ad ., 2-a i 3-a  P. T. Z.
H. fC. 1) C h olek  —  w a ł. n iew . p och . w ł. C. S. K. 
jeźdź. por. G o łęd z in o w sk i 7tt kg. 5’30”. 2) D e l­
f i n —  w ał. n iew , p och . w ła s 19 p. uł. jeźd ź. rtm. 
S te tk iew icz . 3) H ercegow in a  74 kg. —  kl. n iew . 
p och . w ł. C. S. K. jeźd ź. rtm. K op eć 74  kg.

Bieg II.  B ieg  z  p ło ta m i D yst. 3200 mtr. l-a ,
2-a i 3-a nagrody P .T .Z .H .K . 1) J a n u sz — p ó ł  
krwi w a ł, p o  D ante i V alan i II w ł. C .S.K . jeźdź, 
rtm. C ierp ick i 73 kg. w  4’40”. 2) F ile t —  w ał.
niew . p och . w ł. 7 p. uł. jeźd ź. por. K ański 74 kg.
3) Ł ob u z —  w ał. n iew , poch . w ł. 6 p Strz. k. 
jeźdź. rtm. T renkw ald  74 kg.

B ieg III . S te e p le -C h a se  C ,S.K . D yst. 3200 mtr. 
N agroda 1-a O ficerów  P erso n elu  C .S .K ., 2-a i 3-a  
P .T .Z .H  K. 1) H ubertyna — kl. n iew . p och . w ł. 
C.S.K. jedźdz. rtm. Z óraw ski 72 kg. w  5’Z” 2) 
Jwan —  w ał. n iew . p och . w ł. C.S.K: jeżd z. por. 
O lizar 72 kg. 3) H aw a —  kl. n iew . p o ch . w ł. 
C.S.K. jeźd ź. kap. F abrycy 79 kg.

B ieg IV .  W ielk i S te e p le -C h a sse  „P rezesa  
h o n orow ego  p u łk . Brzy". D yst. 4800 m. N agroda  
l-a  srebrna w aza 2 razy z  rzędu do w ygrania, 
2 nagr. hon . P . T . Z. H. K. 1) R eg in a— kl. p e łn .  
brwi a n g ie l. p o  B Ine D anube i Q u een  H elen a  
w ł. 11 p .  szw ol. jeźd ź. rtm. M łod eck i 69 kg. 
w 7.45 s. (p o  raz drugi z rzędu w ygryw a),
2) G rom — w a ł. n iew . p o ch . w ł. C. S . K. jeźd ź, 
rtm. U klańsk i 74 kg.

B ieg V. B ieg  z p ło tam i „ P o c ie szen ia ” 
D yst. 2400 m. 3 nagrody P. T . Z . H . K. I) P ło ­
cha— kl. l/ 2 krwi p o  S ezan ie  w ł. rtm. N arusze­
w icz  jeźd ź . por. Naurus 72 kg. w  3 .2 9  s. 2 ) F a ­
kir—w ał. n iew . p och . w ł. C. S. K. jeźd ź  por  
P in d elsk i 77 kg., 3) G azela  — kl. n iew . p o c h .  
w ł. II d. tab. jeźd ź. por. Brzeziński 73 kg.

Z A W O D Y  OK X.

/. Pięciobój żołnierski kl. A  (zaw. 17): 1) por. 
Z u b ow icz  M ich a ł 3 p p . leg . —  1 1 pkt.; 2) kapr. 
B erkow icz Jan 2 pp . leg , —  14 pkt. K l. B  (zaw . 22): 
] )  szer. S ob czy k  P a w e ł 38 pp . 12 pkt.; 2) p lut. 
Z im naw oda J ó zef 39 p p . — !8 pkt.

2 . Marsz 2 0  kim . ze strzelaniem : 1) Z e sp ó ł
lo  p s. 2:31:58‘4; 2) Z e sp ó ł 39 pp . 2:37:22'4. S ta ­
w ało  z e s p o łó w  8, u k o ń czy ło  m arsz 4.

no przyłożenia pieczęci do księgi podróżnej — 
proponując udanie  się do jak ie jko lw iek  org. 
sportowej cywilnej (o 2-ej w nocy!) — „bo to 
nie nasza rzecz".

Rower marki „Puch" austr.  opony „Zyn- 
giel" — prócz zmiany k ilkunastu  szprych i p a ­
ru drobniejszych reperacji — w ytrzym uje dro­
gę zadawalająco.

Przykład  tego dzielnego młodzieńca j e s t  
godnym ze wszechmiar do naś ladowaina i po­
p a r c i a — zwłaszcza wobec słabo rozwiniętego 
u nas ruchu turystycznego. Red. Stadjonu ży­
czy młodemu sportsmenowi dalszej szczęśliwej 
drogi.

Listy io
Z r zesze n ia  S am o p o m o cy  K lubów  

„B“ i „C“ k la so w y c h
w  m iejscu

W o d p o w ied z i na p ism o W P anów  z dnia  
16 w rześn ia  1924 r. zaznaczam y, że  m otyw am i, 
które zm u siły  Z arząd W O Z P N  do za jęc ia  sta ­
n ow isk a  n iep rzych y ln ego  w o b e c  Sam op om ocy  
były:

1. Punkty statutu par. 4 e, par. 6c, par. 
8 (4bc), par. 13 (2b) m ów iące;

a) o urządzaniu rozgryw ek i b) o naznaczaniu  
kar, które m o g ły b y  dop row ad zić do za w ie­
szen ia , a w ię c  tym sam ym  do d alszych  sankcji 
w  p o sta c i bojkotu  w rozgryw kach, a w ię c  
punkty w k r a c z a j ą c e  w y r a ź n i e  
w  k o m p e t e n c j  e  W O Z P N .

2. List Sz. P anów  za Nr. 10/24 z dnia
9 w rześn ia  b. r., z a w i a d a m i a j ą c y  Z arząd  
W O Z P N  o m ającej s ię  o d b yć rozgryw ce r e ­
p r e z e n t a c j i  k lubów  „B“ i „C ” k lasow ych  
z Ż T G S  „M akabi” a w ię c  zn ó w  w yraźne w kro­
czen ie  na teren  k om p eten cji W O Z P N  (przez
u staw ien ie  rep rezen tacji).

3. U żyw an ie  na stem p lu  skrótu W O Z P N .
4. Z le c e n ie  n ie sto so w a n ia  się  do zarządzeń

W O Z P N  co  zo sta ło  w yrażone w liśc ie  P anów  z dn. 
16-go w rześn ia  24 r. M otyw y p o w y ższe  d a ły  p o d ­
staw y Z arządow i W O Z P N  do sąd zen ia , iż  Szan. 
P anom  n ie chodzi o sp e łn ie n ie  instytucji rów ­
norzędnej do W O Z P N . D o te g o  Z arząd W O Z PN  
n ie  m oże d op u śc ić , d la tego  też za ją ł stan ow isk o  
niep rzych y ln e w o b e c  zrzeszen ia .

Jednak, je ż e lib y  Szan. P a n o w ie  co fn ęli w yżej 
w y m ien ion e punkty statutu oraz zob o w ią za li s ię  
stać  na p ła szc zy źn ie  4 -ech  punktów  program o­
w ych, w ym ien ion ych  w  liśc ie  Szan. P anów  z dnia  
25 m aja 1924 r., Zarząd W O Z P N  sta n ą łb y  na 
stanow isku  raz już zajętym , a w yłu szczon ym  
w  liśc ie  p o d  Nr. 240 z dnia 12 czerw ca  1924 r. 
A ż do tej chw ili Z arząd  W O Z P N  k o n sek w en t­
n ie  p rzestrzegać b ęd zie  raz p ow zięte j uch w ały , 
zabraniającej k lubom  Z rzeszonym  w  W O Z P N  
n a leżen ia  do zrzeszen ia  i brania udziału  w zor­
gan izow an ych  przez to  Z rzeszen ie  rozgryw kach.

Za Zarząd W O Z P N  
( — ) Albert Posner ( — ) Marjan Esman

sekretarz prezes

List T o w a r zy stw a  C y k listów  w  W a rszaw ie
W o b e c  s a m o w o l n e g o  n i e s t a w i e n i a  s ię  d o  

s t a r t u  n a  w y ś c i g a c h  w  d n .  19 p a ź d z i e r n i k a  r. b .  
p .  L a n g e g o  J ó z e f a  i z a d a n i a  p r z e z  n i e g o  p u b l i ­
c z n i e  k ł a m u  o r g a n i z a t o r o m  w y ś c i g ó w  i t y m  s p o ­
s o b e m  n a r a ż e n i a  S ę d z i ó w  o r a z  T o w a r z y s t w a  n a  
n i e s ł u s z n e  z a r z u t y  z e  s t r o n y  p u b l i c z n o ś c i  i p r a s y ,  
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  C y k l i s t ó w  w  W a r s z a w i e  n a  
p o s i e d z e n i u  w  d n i u  21 p a ź d z i e r n i k a  r. b .  p o s t a ­
n o w i ł :

a )  z w r ó c i ć  s ię  l i s t o w n i e  d o  Z w i ą z k u  P o l ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w  K o l a r s k i c h  z p r o ś b ą  o u k a ­
r a n i e  p- J ó z e f a  L a n g e g o  z a  p r z e k r o c z e n i e  r e g u ­
l a m i n u  w y ś c i g o w e g o ,

b )  z a  o b r a z ę  T r y b u n y  S ę d z i o w s k i e j  z o b o ­
w i ą z a ć  g o  d o  p u b l i c z n e g o  p r z e p r o s z e n i a  S ę ­
d z ió w ,

c )  z a  w y r z ą d z e n i e  s z k o d y  m o r a l n e j  rJ -w u  
p r z e z  n a r a ż e n i e  go  n a  n i e s ł u s z n e  z a r z u t y  z e  s t r o ­
n y  p u b l i c z n o ś c i  i p r a s y ,  p o s t a n o w i o n o  z a w i e s i ć  
p .  L a n g e g o  J ó z e f a ,  j a k o  c z ł o n k a  T - w a ,  w  p r a ­
w a c h  c z ł o n k o w s k i c h  o r a z  w y s t ą p i ć  n a  n a j b l i ż s z e  
W a l n e  Z e b r a n i e  z w n i o s k i e m ,  a b y  z a w i e s z e n i e  
to  p r z e d ł u ż y ć  n a  p r z e c i ą g  1 r o k u ,

d )  n i e  c h c ą c  j e d n a k o w o ż  u m n i e j s z a ć  s p o r ­
t o w e j  s p r a w n o ś c i  p .  L a n g e g o ,  p o s t a n o w i o n o  z e ­
z w o l i ć  m u  n a  k o r z y s t a n i e  z t o r u  w  c e l u  u p r a ­
w i a n i a  t r e n i n g u ,  j e d n a k ż e  b e z  p r a w a  u d z i a ł u  
w  w y ś c i g a c h  p o d c z a s  t r w a n i a  z a w i e s z e n i a .

D z i ę k u j ą c  z g ó r y  S z a n o w n e j  R e d a k c j i  z a  
ł a s k a w e  s p e ł n i e n i e  n a s z e j  p r o ś b y ,  p o z o s t a j e m y  

z  p o w a ż a n i e m
/ .  W ojtkiewicz 

w  z. p r e z e s a

List o tw a rty  K lubu S p o rto w eg o  „O rk an ” 
w  sp ra w ie  ro zg ry w ek  o k la sę  „A ”.

G ło sy  prasy w  sp raw ie  m eczu  W T C —  Or­
kan o p rzejśc ie  do kl. A , sk ło n iły  nas do w y­
jaśn ien ia  n aszeg o  stanow iska.

Z aw od y , o tak d o n io słem  dla  n aszego  K lubu  
znaczen iu , w  sp o só b  nader n iek orzystn y  zo sta ły  
potraktow ane przez lok aln e w ła d ze  Z w iązk ow e .

P ierw sze za w o d y  w yzn aczon o  w brew  regu­
lam inow i rozgryw ek o mistrz W O Z P N  na 4 dni 
przed  o d b y ciem  się , i na dzień  p o w sz ed n i. N a  
nasze  o św ia d cz en ie , że gracze nasi n ie  m ogą  
w  dzień  p o w sz ed n i, z p o w o d u  pracy, staw ić  się  
na bo isku  o god z 2 pp ., W yd zia ł G ier i D yscy ­
p lin y  p rzesu n ą ł p ow y ższą  rozgryw kę na n ie d z ie ­
lę  dnia 19 b. m.

Z rozum iałem  jest, że  p iłk a  nożna traktow a­
na p o  am atorsku, n ie  sto i na p ierw szym  p lan ie  
przed  co d z ien n em i zajęciam i, i Z arząd  K lubu  
n ie p o sia d a  tak dateko p osu n iętej w ła d zy  nad 
graczam i, aby ich  zm uszać do w zięc ia  udziału  
w zaw od ach .

W yd zia ł G ier i D yac., u w zg lęd n ia jąc  w aż  
noać tych  rozgryw ek dla K lubu, o d ro czy ł na
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(dw a) tyg o d n ie  dyskw alfikację dwu n ajlepszych  
naszych  graczy! K oca  i K em py II, ch cą c  przez  
tp otrzym ać faktyczny w yk ładn ik  s ił  obu drużyn 
sta jących  do rozgryw ek o zaszczy tn e przejśc ie  
do k lasy  „A".

Z arząd W O Z P N  nazajutrz kasuje decyzję  
W ydz. G. i D.; w brew  regulam inow i ustanaw ia  
n ow y term in rozgryw ki na I6.X , zaw iadam iając  
o tem  na d zień  przed  zaw odam i i pow tórn ie  ka­
że  grać w  d zień  p o w szed n i.

D yskw alfik ację w ym ien ionych  graczy w pro­
w adza natychm iast w  życie .

U ch w ała  Zarządu p o zb a w iła  nas m ożn o śc i 
brania udziału  w  rozgryw ce czw artkow ej z w y ­
żej w ym ien ion ych  p o w o d ó w , a rażąco  o s ła ­
b ion y  sk ład  drużyny zgóry p rzesąd za ł wyniki 
finału.

Śm iem y tw ierd zić , że  n ie przyn iesie  to za­
szczytu  sekcji W TC , jeśli uch w ała  Zarządu  
W O Z P N  zap ad ła  g łó w n ie  g łosam i za in teresow a­
nej strony, która na teren ie  Z w iązku p o sia d a  aż 
4 p rzed staw icie li, gdy m y n ie m sm y żad n ego , 
a stan ow isk a  W ydz. G. i D. n ikt n ie  referow ał 
w  duchu p o w zięte j przez W yd zia ł d ecyzji, gdyż  
K ierow nik  jeg o , p. W ą so w icz  (W T C ) zajm uje 
w zg lęd em  nas n iep rzych yln e stan ow isk o .

W o b ec  p o w y ższeg o  by liśm y zm uszeni o d w o ­
ła ć  do P Z P N  w spraw ie tak łatw ej do rozstrzyg­
nięcia:

1. C zy m ożna grać w brew  regulam inow i?  
(§  8 przep . sta ły ch  rozgr. o m istrz. W O Z P N ).

2. W yznaczać zaw ody na dzień  p ow szed n i, 
gdy za jęcia  sp ortow com  am atorom  na to ab so ­
lutn ie n ie  pozw alają?

3. D la czeg o  d ysk w alifikację naszych  graczy  
w prow adza się  natychm iast, gdy gracze innych  
K lubów  O kręgu korzystali i korzystają z zaw ie­
szen ia  kary?

4. C zy o m istrzu k lasy  „B“ i w ejśc iu  do 
klasy „A" p rzesąd za  się  p oza  boisk iem ?

O D PO W IE D Z I REDAKCJI
Czytelnikowi Stadjonu  — Będzin. P rosim y o d o ­

k ładny adres. Na p rop ozycje  zgadzam y się .
St. Rubinstein  — Łódź. „L .-atletykę" kpt. Ba­

rana otrzym a pan w f. „G ebethner i W olff"  
w  W arszaw ie.

W oldański — Kalisz. Z prop ozycji narazie nie  
skorzystam y.

Czytelnikowi z W ąbrzeźna. A dresu  p. G ostom -  
sk iego  n ie znam y —  radzim y zw róc ić  się  do R e­
dakcji „Stadjonu" na okrąg T oruński — Toruń, 
Bydgoska 48.

K artuzy  —  W . Sochaczewski. L ist otrzym aliś­
m y — dziękujem y. C zekam y na k orespon d en cję  
i prosim y o d ok ładn y  adres.

Ze Związków i Klubów
D nia 19 b. m., w  lokalu  T ow . N aucz. S zk ó ł 

Średn. i W yż., o d b y ło  się  u roczyste w ręczen ie  
d y p lo m ó w 'i nagród szk o ło m  i zaw odnikom , b io ­
rącym  udział w  zaw od ach  m ięd zyszk o ln ych  lek ­
k o-a tletyczn ych  i p ływ ack ich , oraz w p ok azie  
gim nastyki i gier sportow ych , urządzanych sta­
raniem  Sekcji W ych. Fiz. przy TN SW .

N a u roczystości b y ł ob ecn ym  w  zastęp stw ie  
p. M inistra W R i O P  dr. W ł. Ś w ia top ełk -Z a-  
w adzki.

P rzew od n iczący  Sekcji W ych. Fiz. p. A. S ta ­
rzyński w ręczy ł nagrody i dyp lom y zw ycięzk im  
drużynom  szkolnym  oraz zw y cięzco m  w zaw odach  
lek k o -a tle ty czn y ch  i p ływ ack ich .

N agrody za zw ycięztw a  w  grach sp ortow ych  
otrzym ały u astęp u jące szkoły:

P aństw ow e sem inarjum  im ienia  O rzeszkow ej, 
państw , gim nazjum  im . kr. Jadw igi, gim nazjum  
im. Jana Z am ojsk iego , państw , gim nazjum  im. 
A . M ick iew icza , państw , gim nazjum  im. T . R ej­
tana, gim nazjum  K. K u lw iecia , gim nazjum  L o­
rentza.

N agrody za zw ycięstw a  w  ćw iczen ia ch  lek ­
k o-a tletyczn ych  otrzym ało  4 u czen ice  i 24 u cz­
n iów  sz k ó ł średnich , nagrody za zw ycięztw a  w  z a ­
w od ach  p ływ ack ich  otrzym ało 10 uczniów .

K O M U N I K A T Y
P o l s k i e g o  K o m i t e t u  I g r z y s k  O l im p i j s k ic h ,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego, 
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego. 
Polskiego Związku Narciarskiego,

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K om unikat Nr. 22 PZLA  

R E G U L A M l N

P ie rw sze g o  p o lsk ie g o  m aratonu  
w b iegu  42 km. 195 mtr.

1. D nia 2 listop ad a 1924 r. P Z L A  organi­
zuje poraź p ierw szy  w  P o lsce  b ieg  m aratoński 
na przestrzeni 42 k ilom etrów  195 m etrów  o m i­
strzostw o Polski.

2. B ieg  ten b ęd z ie  się  pow tarzał rokrocznie  
w  porze jesien n ej i b ęd z ie  n o sił nazw ę „P olsk i 
maraton w  b iegu  42 kim. 195 mtr.“ z o d p ow ied n ią  
num eracją, odbytej coroczn ie  k o lejności.

3. D o b iegu  na razie b ęd ą  d op u szczen i 
jed yn ie  zaw od n icy  o ob yw atelstw ie  polakiem

4. B ieg  od b yw a się  śc iś le  w ed łu g  p rzep isó w  
i praw id eł P Z L A , w zgl. FIA A . —  W  m yśl art. 15 
p rzep isów  m iędz. żadna o sob a  n ie m oże tow a­
rzyszyć zaw odnikow i, ani na starcie, ani też  p o d ­
czas b iegu . Ż aden  z zaw od n ik ów  n ie m oże ko­
rzystać z n iczyjej p o m o cy  p o d czas b iegu  bez z e ­
zw olen ia  sędziów .

W  m yśl art. 39 przep . m iędz. zaw odnik  na 
starcie w in ien  p rzed ło ży ć  starterowi p isem ne  
zaśw iad czen ie  kom isji lekarskiej, że  m oże brać 
udział w  p ow yższym  b iegu  m aratońskim .

Z aw odnikom  w  m yśl teg o ż  art. n ie w olno  
używ ać ani przed, ani p o d cza s b iegu  jakichk ol­
w iek  środków  p o d n ieca jących , p od  groźbą d ys­
kw alifikacji. K ażdy zaw odnik  na żąd an ie lekarza, 
którem u p ow ierzon a  jest op iek a  lekarska p o d ­
czas b iegu , m usi b ieg  przerw ać.

5. K ażdem u zaw odnikow i p od czas b iegu  
tow arzyszy jed en  lub d w óch  cyk listów , oraz je ­
den lotny sęd z ia  na row erze, który zostan ie  na 
starcie zaw odnikow i w y losow any. C yk liści to ­
w arzyszący m ogą b yć ew entualn ie  w skazani przez  
zaw odnika w  przeddzień  zaw odów .

6. Sędzia  lotny w in ien  śc iś le  baczyć, aby  
nikt p o d cza s b iegu  n ie  jech a ł przed, lub obok  
zaw odnika (lub n ie  b ie g ł n ie  b ęd ą c  zaw od n i­
kiem ). M iejsce  tow arzyszących  cyk listó w  lub 
sę d z ieg o  lo tn ego  jest w  ty le  za zaw odnik iem .

7. B ieg  d o zw olon y  po całej szero k o śc i je ­
zdni. P ó łm etek  mija się  d o o k o ła  chorągiew ek

od prawej strony jezdni w  lew o. Z ab iegan ie  
n ied o zw o lo n e .

8. W  razie jak ichk olw iek  w ykroczeń  prze­
ciw ko regulam inow i sęd z ia  lotny upom ina za­
w odnika, o czem  następ n ie zaw iadam ia sęd z ieg o  
g łó w n eg o  b iegu  na celow niku .

9. Z aw odnik , który p ierw szy przerw ie taśm ę 
na celow n ik u  i b ieg  zak oń czy  praw id łow o, zd o ­
b yw a tytu ł zw y cięz cy  p o lsk ieg o  m aratonu, oraz 
m istrzostw o teg o  b iegu  na rok 1924. P ierwsi 
trzej zw y cięzcy  otrzym ają od  P Z L A  ozd ob n e  
m edale; zaw od n icy , którzy b ieg  zak oń czą , p a­
m iątk ow e żetony.

10. B ieg  tegoroczn y  rozegrany zostan ie  na 
sz o sie  fortecznej W aw er —  Z egrze, ze  star­
tem  i ce low n ik iem  ob ok  fortu k aw en czyń sk iego  
w  R em bertow ie, i p ó łm etk iem  w  N iep o ręc ie  
w  o d le g ło śc i 21 k ilom etrów  9 7 !/ 2 mtr. N a 5-tym,
10-tym i 1 5-tym kilom etrze od  startu i celow n ik a  
znajdow ać się b ęd ą  punkta kontrolne w  których  
b ęd zie  n otow ana k o le jn o ść  tam i z pow rotem  
biegn ących , oraz czas zaw odników .

1 1. B ieg  rozpoczyna się punktualnie o godz. 
10 rano.

12. Punkt zborny w  dniu b iegu  na Dw orcu  
W schodnim  na P radze o g od zin ie  8-mej rano! 
dla zaw od n ik ów  i sęd z ió w  w  p oczek a ln i U klasy; 
dla cyk listów  i sam o ch o d ó w  przed D w orcem . 
O dpraw a u kierow nika b iegu , kpt. Jerzego Mi- 
sińsk iego .

13. D nia 1-go listop ad a o godz 1-szej pp. 
w  lokalu P Z L A  g łów n y i o b ow iązk ow y  przegląd  
zaw od n ik ów  m aratonu przez kom isję lekarską; 
dnia 2 listop ad a  o godz. 9-tej rano w  szatni 
w  R em bertow ie p on ow n y  p rzegląd  lekarski, i w y ­
jazd na start.

K om un ik at Nr. 1 PZN

Zarząd  G łó w n y  P Z N , czyn iąc  kroki w stęp n e  
w  spraw ie zaangażow ania  trenera zagran icznego  
w  b. sezo n ie , prosi Zarząd o:

1) Z akom unikow anie, czy  T ow arzystw o za­
m ierza skorzystać z trenera.

2) P odan ie przyp u szcza ln ego  term inu, w  k tó ­
rym T ow arzystw o ch c ia ło b y  kurs instruktorski 
p o d  kierunkiem  trenera zorgan izow ać.

3) P odan ie m ie jsco w o śc i, w której o d b y łb y  
się  kurs.

4)  P odan ie przypuszczalnej liczb y  dni kursu.
5) P odan ie przypuszczalnej liczb y  u czestn i­

ków  kursu.
6) P rzesłan ie  w  tym celu  Z arządow i G łó ­

w nem u PZ N , ty tu łem  aw ansu, 100 zł. p o i. w  ter­
m inie do dnia 15 listop ad a.

W zw iązku ze  spraw ą trenera Zarząd G łó ­
w ny P Z N  zaznacza, iż:

1) K oszt utrzym ania trenera w yn osić  b ęd zie  
o k o ło  50  zł. poi.

2)  Z arząd  G łów n y zastrzega so b ie  praw o  
p ew n eg o  p rzen ies ien ia  term inów  w razie k o ­
n ieczn ej potrzeb y .

K om un ik at Nr. 2 PZN

U w ażając za k on ieczn e u ło żen ie  kalendarza  
zaw od ów , Z arząd G łów n y  PZN  uprzejm ie prosi
0 p o d a n ie  do w iad om ości Zarządu PZN przed  
dn. 7 lis to p a d a  term inu, m iejsca  oraz tytułu  
projek tow an ych  przez T ow arzystw o zaw od ów  
narciarsk ich  w se zo n ie  1924/25.

O prócz p o w y ższeg o  Z arząd G łó w n y  PZ N  
prosi o p rzesłan ie  w  term inie jak najkrótszym  
im ienn ej listy  cz ło n k ó w  w ed łu g  stanu z dnia
1 lip ca  r. b. (o ile  T ow arzystw o d otych czas tego  
nie  u czyn iło ).

Przy sp o so b n o śc i Zarząd G łów ny kom uni­
kuje, iż organem  oficja lnym  P Z N  zo sta ł „Stadjon"  
(adm  red. W arszawa Senatorska G alerja L u k sem ­
burga) oraz biuro Z arządu G łó w n eg o  PZ N  m ieści 
się  w lokalu  11 Gim nazjum  m iejsk iego  przy ul. 
H ożej Nr. 27 (adres d la  k orespon d en cji: W ar­
szaw a H oża 27 m. 18).

K om un ik at Nr. 3 PZN

Z arząd  G łów n y P Z N  uprzejm ie prosi o n a ­
d esła n ie  najpóźniej do dn. 7 listop ad a r. b. 
w n io sk ó w  d otyczących:

1) P o żąd an ych  zm ian rozkładu jazdy na 
lin jach , m ających  zn aczen ie  d la turystów.

2) P ożądanej zm iany p o łą czeń  k o lejow ych .
3) Ż y c zeń  o d n o śn ie  do kursu b ezp ośred n ich  

w agon ów  do g łó w n y ch  stacji turystycznych .
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K om unikat W yd zia łu  G ier i D y scy p lin y  W O ZPN  

z dn ia  13 p a źd ziern ik a  1924 r.

1. P rzypom ina się  PP. Sędziom  zap roszo ­
nym, że  w szyscy  sędz iu jący  m ecze  tak tow arzys­
kie jak i o m istzostw o zob ow iązan i są n ad sy łać  
do W ydz. G ier i D ysc. protoku ły  z m eczó w  naj­
p óźniej w  24 g. po rozgryw kach

2. N ieu w zg lęd n io n o  m otyw ów  A Z S. w y­
m ien ion ych  w  liśc ie  z dn. 7.X  Licz. 564/24, 
gdyż term in m eczu  A Z S. —  W arszaw ianka okre­
ślon y  b y ł na 2 m ies. przedtem , a b o isk o  w y­
zn aczon e na tydz ień  przed  rozgryw ką.

3. Ukarano dyskw alifikacją: gracza Sucho- 
rzew sk iego  z K. S. W arszaw ianka od  dn. 26.1X 
do dn. 4 .X .24 w ł. za n iesu b ord yn ację w zg lę ­
dem  kierow nika ek sp ed ycji na. m eczu  W ar­
szaw a— L w ów , oraz na rok od  udziału  w  repre­
zentacji W arszaw y, —  gracza Ferta z T. S. O. 
R uch za grę w  KS. V ictorji w  dn. 29.VII b . r. 
3 m ies. dysk w alifikacją , gracza Zygm unta Tar­
n aw sk iego  W K S. P ogoń  za n ieo d p o w ied n ie  za ­
ch o w a c ie  się  w zg lęd em  sę d z ieg o  w  d. 5.X .24 na 
m eczu W K S. P ogoń  —  KS. Orkan zaw iesza  się  
w  p ełn ien iu  czyn n ośc i kapitana drużyny na p rze­
ciąg  3 m ies., gracza K em pę z KS. Orkan za n ie ­
b ezp ieczn ą  i brutalną grę na tym że m eczu  d y s­
kw alifikację na p rzec ią g  jed n e g o  m iesią ca  od  
d. l.X1.24 r., —  gracza K oca Zygm unta z K. S. 
Orkan za n ieb ezp ieczn ą  i brutalną grę na tym że  
m eczu — na trzy m ies ią ce  od  dn. l.X1.24 r.

4. P rostuje się: w eryfikację m eczu  A u d acja—  
Jordan; zam iast m ylnie p od an ej daty 8 maja 
w inno być 17 lip ca , w ynik 1 : 1 w a lk -over  3 : 0  
dla Jordanu za w staw ien ie  przez K S A udacja  
gracza R ysza, n ie zg ło sz o n e g o  dla A udacji.

5. P rzyjęto do w iad om ości rezygn ację  c z ło n ­
ka W ydz. G ier i D ysc. p. F eld h eim a  Jana, na 
m iejsce  k tórego d ok oop to w a n o  p. Szyszko Je­
rzego , który o b ją ł Sekretarjat W ydziału .

6. Z w eryfikow ako m ecze  o m istrz, kl. „B“.

27.V11.24 RKS —  W T C  0 : 4 i 2 punk. dla  
W T C , 16.Vll-24 B ar-K ochba — W T C  1 : 5  i 2 
dla W  r c ,  2.V111.24 M akkabi -  W T C  0 : 4 i 2 
punkty dla W T C , M akkabi —  Ruch 2 : 3 i 2 pun­
kty dla Ruchu, Ruch —  RKS 0 : 3 i 2 punkty dla  
RKS, B ar-K ochba —  M akkabi 0 : 4  i 2 punkty  
dla M akkabi, 9.V1124 RKS -  M akkabi 0*: 3 i 2 
punkty dla M akkabi, 1 3.V11.24 Skra — O lim pja  
4 : 1 i 2 punkty dla Skry, 20.V11.24 Skra — P o ­
goń 5 : 6  i 2 punkty dla P ogon i, 13.IV .24 O lim ­
pja — Orkan 1 : 2 i 2 punkty dla Orkanu, 5.X .24  
Orkan —  P ogoń  5 : 2 i 2 punkty dla Orkanu.

K om unikat W yd zia łu  G ier i D ysc . W O NZ  
z p o s ie d z e n ia  z dn. 24 X r. b.

1. W eryfikuje się: 10.X P olon ja  111 W ar­
szaw ianka 111 w alk -over 3 : 0 i 2 punkty d la  P o ­
lonji w o b ec  n iestaw ien ia  s ię  W arszawianki; 28.1X 
A Z S 1 —  W aszaw ianka 1 0 : 7  i 2 punkty d la  
W arszawianki; 16.X P olonja  11 — V arsovia  11 
w alk-over 3 : 0 i 2 punkty d la  P o lon ji za w sta ­
w ien ie  gracza 1 drużyny K rasnodębsk iego; 20.X  
W arszaw ianka 11 — P o lon ja  11 2 : 4 i 2 punkty  
dla P olonji.

2. Ukarano: W . K. S. L egję zaw ieszen iem  
za n ieu regu low an ie n a leżn ośc i Ł . T. S. G. w  ter­
m inie w yznaczonym  przez W y d zia ł G ier i D ysc ., 
do czasu uregulow ania  tejże; W . K. S. Legję: 
za rozegranie b ez  zezw o len ia  W ydziału  G ier 
i D ysc. m eczó w  w  dn. 21.IX z K orpusem  K ad e­
tów  w M odlin ie  i w  dn. 28 IX z G rójcem  p o  
10 z ł. i za m ecz w  dn. 5.X  z 29 p. p. w  G rod ­
nie b ez  zaw iad om ien ia  W ydziału  G ier i D y sc .—  
grzywną 20 z ł .’, K. S. Syrena za rozegranie w  dn.
21.X  b ez  zezw o le n ia  W ydzia łu  G ier i Dysc. 
z drużyną n iezw iązk ow ą  repr. G rójca —  grzywną  
10 zł.*, H. K- S V arsow ie  za p o d a n ie  sk ładu 11 
drużyny w  dn. 16.X na n iep rzep isow ym  b lan k ie­
cie — 5 zł.; dyskw alifikacją  gracza Pucm ana  
z W arszaw ianki za w yrw anie p iłk i p rzec iw n i­
k ow i z ręki przy w ykonyw aniu  rzutu w o ln eg o

i k o p n ię c ie  go n ią  w  p le c y  w  dniu 28.1X na 
m eczu  A Z S . —  W arszaw ianka na 2 m iosiącej 
gracza K rotk iew icza z K. S. P o lon ja  za brutalną  
grę w  czasie  m eczu  P o lon ja  — W arszaw ianka  
w  dniu 20.X  —  na 2 tyg o d n ie .

W  dniu 9.X1 o d b ęd z ie  się  m ecz m ięd zym ia­
stow y  W arszaw a —  Poznań  o pohar G azety  P o ­
rannej. W szystk ie m ecze  w yzn aczon e na dzień  
ten  od w ołu je  s ię . Ż ad en  z k lu bów  zw ią zk  o 
w ych  n iem a praw a urządzać w  dniu tym za  
w od ów .

4. Przypom ina się , że  żaden  z graczy od  
dnia 1 XI n ie  b ęd z ie  d op u szczon y  do gry bez  
okazania legitym acji zw iązk ow ej z fotografją.

5. W zyw a się  p rzed staw icie li w szystk ich  
klu bów  na dzień  I3.X1 b. r. na god zin ę 18-tą 
w  ce lu  usta len ia  barw  k lu bow ych  (lokal W O Z P N . 
N ow ow iejsk a  2, m. 2). N a leży  p rzyn ieść nam a­
lo w a n y  w zór ubioru.

6. W yzn aczon o  m ecze  d ecy d u ją c e  do kl. C 
m ięd zy  R adom skiem  K ołem  S p ortow em  a K.K.S. 
Skrą: 1) na d zień  9.X1 b. r., godz. 14, b o isk o  
R. K S. w  Radomiu*, 2) na dzień  16X 1 b. r., 
godz. 14, b o isk o  R. K. S, Skry w  W arszaw ie. 
G ospodarzam i —  w ła śc ic ie le  boisk .

Jedna z największych niemiec­
kich wytwórni artykułów sporto­
wych i gimnastycznych zwróciła się 
z prośbą wskazania jej poważnej 
i solidnej firmy w kraju, której może 
być powierzone generalne zastęp­
stwo na Polskę. Zainteresowane 
firmy zechcą nadsyłać wyczerpujące 
oferty do Wydziału Ogłoszeń Ad­
ministracji „Stadjon“.

R ed ak tor n a c z e ln y  dr. W . O sm olsk i. R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y  W . D en h off-C zarn ock i.

R ed a k to ro w ie  okręgow i:
O krąg łó d zk i —  dr. Ju ljusz K rausz. O krąg lw o w sk i —  Jan N a w ro ck i. O krąg k ra k o w sk i —  A l. D em b ińsk i. O krąg  toruńsk i —  St. M altze.

O k rąg  w ileń sk i —  A. S a lm o n o w icz .

R ED A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, ul. Senatorska — 
Galerja Luksem burga, tel. 70-56.

R ed ak cje okręgow e: Ł ód ź, P iotrkow ska 86, te l. 4-74 
L w ów , P e łczyń sk a  20 parter.
Kraków, D unajew sk iego  2.
Toruń, B ydgoska 48, St. K ince.

Prenum erata kwartalna: w  kraju zł. 7.50, zagranicą zł. 1 5 . —
PR E N U M E R A T Ę  PRZYJM UJĄ:

A dm inistr. „Stadjonu" oraz w szystk ie  biura dzienn ików  i o g łoszeń . 
Prenum eratę na p row incji prosim y u skuteczn iać za p o śred n ic­
tw em  n ajb liższego  urzędu p o cz to w eg o  na nasz rachunek w PK O

N 2 7 4 9 8 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7 i V. V, 7 . 7 i . 7 » Za 1 w iersz mim

Z a tekstem 140 75 40 20 10 6
szerokości 1-ej 
szpalty kroniki

P rzed  tekst. 200 100 55 30 15 8 klubowej, tow a­
rzyskiej lub ko­
munikatów 85 gr.W  tek śc ie 250 125 70 40 20 10

Ilustrow ana kolum na op iso w a  —  250 z ł. przyczem  fotografje  
i k lisze wykonj^wane są na rachunek klijenta. Rysunki i p ro­

jekty rek lam ow e w ykonyw ane są przez fach ow ców .

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H
od dnia 23.X do dnia 29.X r. b.

T e a t r Czwartek Piątek Sobota Niedziela Poniedziałek
....................................

Wtorek Środa

W i e l k i Bajka Zamarłe oczy 
Serezada Hugonoci Marja

Narodowy D o ż y w o c l e „Mazepa" „Dożywocie" „Mazepa" Dożywocie

Bogusia wsk. , 0 p 0 w i e
,
s c z i m o w a“

L e t n i „S k a  n d a l " 4 pp. Pod. Mająt. 
wiecz „Skandal"

3 pp. Grzeb, szyld. 
8 w. „Skandal" „S k a n d a 1“

P o l s k i . 0  y r  a n o d e B e r g e r a c“

M a ł y „S z 0 f e r A r c li i b a 1 d*

'm. Fredry „Czyja wina" 
„Okrężne" „Na dnie" 4 pp. Wesele Fonsia 

8 w. „Na dnie" „Na dnie" „N a d n i e "

N o w o ś c i „H r a b i n a M a r i c a “

P r a s k i „R a s p u t  i n “ 4 pp. Ogn. i miecz 1 4 pp. Rasputin 
8 w. P a n i  W o ł o d y j o w s k a P o c h ó d  d u c h ó w

Qul  Pr o Quo R e w j  « N r  2 -  g i

C y r k Program październikowy P r o g r a m l i s t o p a d o w y
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W arsiaw a.W arecka 5
HURT 

Na sezon jesienny!

Piłka nożna
Lekka '/Atletyka  

B o k s  
Szerm ierka  

G im nastyka  
p o  k o j o wa

MANDL i S
=  TelefDi 1 1 6 - 4 0 =

—  S |  C Z Y T A J C I E !

D E T A L

Na sezon zimowy:

Narty 
Kijki 

W iązania  
San eczk i 
Ł yżw y  

Buty do nart

K l u b o m ,  o d d zia ło m , N iezb ęd n a  dla każdego
w ojsk ow ym  i szk o łom  sportsm ana oryginalna
=  sp ec ja ln y  rabat. =  am eryk. g u m a dO^ŻUCia
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P O P I E R A J C I E !

8
8

NA JW IĘK SZE W  P O L C E  
IL U ST R O W A N E  PISM O  ŁO W IEC K IE

„ P R Z E G L Ą D  M Y Ś L I W S K I  
I Ł O W I E C T W O  P O L S K I E “

P O D  R E D A K C JĄ  N A C Z E L N Ą

JU L JA N A  E JS M O N D A

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , N .-ŚW 1A T  21 
w  księgarni P erzyń sk i, N ik law a i S -ka

K O N T O  CZEK. P K O  7595 CENA K W A R T A L N A  5 ZŁ

0  00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000

( r z
P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E  

Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E

S p . A k c .

WARSZAWA

P O L E C A J Ą :

Rpteczki skrzynkowe Nr 1

w ykonane z drzew a o wy­
m iarze 33X21, 5X14, zaw ie­
rające 44 niezbędnych środ­
ków leczniczych, opatrunko­
wych i przyrządów.

Rpteczki skrzynkowe Nr 2

w ykonane również z drzew a
0 w ym iarze 23,5X17,5X10,5 
cm , zaw ierające 35 różnych 
niezbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

Rpteczki kieszonkowe

w ykonane z m etalu o wy* 
m iarze 1 7 X 11 X 3,6 cm., za­
w ierające 30 różnych nie­
zbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

Collagen

klej do rowerów, służy do 
klejenia uszkodzonych opon
1 kiszek rowerowych.

1012-4-1.

P. K. O. 201.969 TELEFON 24-09

Wytwórnia artykułów sportowych

J. P A W  tyli
P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  10

Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

Towar Ceny
pierwszorzędny umiarkowane

O D  P O Ł  W I E K U  

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś Ć

5T.GÓR5KIEG0

ODCISKI . J
NAGR.W .ZŁOT. M E D A LE M  w PA R YŻ l

E K S I K A N S usuwa pot po 1 użyciu

A G A T O L  i M E N T O L I N
N A JLE P S Z E  PROSZKI DO ZĘBÓW. 

ŻĄD AĆ  WSZĘDZIE.

Ilia zakuli*
R) Wszechświatowej sławy
„IN D IA N 4* M O T O C Y K L E  dzięki fen om en a l­
nej konstrukcji —  m otoru, na w yścigach  i rai- 
dach o d n oszą  sta le  zw ycięstw a i ustanaw iają  
n ajw iększe rekordy. Są odporne na z łe  drogi, 
ek on om iczn e i tan ie . Jen. Repr. „P O L 3A M 44 
Sp. A kc. N ow y Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

Rparat Fotograficzny 15Vx°i2ych
Tropic-camera Ernemana z migawką role- 
tową. Podwójny anastygm at „Ernon" — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

R i a ł e  h n ł w  football’owe od 20 zł. po- 
U5ICHC L/U i y  jeca Składnica Sportowa, 
Marszałkowska 34—Leszno 9.

I  A f i j  cedrowa wyrobu zagranicznego na 
ł - ' /U Z . 4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo Komis­
pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

regatowe 
10 m2 ża­

gla do sprzedania. Wiadomość telef. 3-34 
lub 28-74. Oglądać można na  przystani Woisk. 
Klubu Wiośl.

Dwie łodzie żaglowe

l  A A j  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, oglą- 
dać można na przystani W. K. W. 

Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel

M a n H I  Fi- poleca na  najdogodniejszych 
I t a i l U I  I I .  warunkach wielki wybór a r­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.

O R I R f W  prywatne d laosób z towarzy- 
u u l 1  1  stwa. Ceny przystępne. Ul. 
Boduena 2 m. 7.

Rakiety ten n iso w e i p iłk i S lazen gers4a 
Spald inga i Stauba najtaniej 

w  P o lsk iej S p ó łc e  Sportow ej H oża 19.

Ro«ery
sow e. Szp ita ln a  7.

francuskie „L ouqsor44 p ó łw y sc i-  
dw om a trybami i szo-

Starszy akademik z ukończonym 
kursem państw, 

wychowania fizycznego i kursu  przysposób, 
wojsk., przyjmie posadę nauczyciela  g im na­
styki,  lub kierownika wych. fiz. w szkole, 
Oferty nadsyłać do „Stadjonu” dla Wydz. 
Przysp. Wojsk.
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NA SEZON ZIMOWY!

NARTY

KIJKI

W IĄZANIA

SANECZKI

PRZED STAWIĆ IE LST W O

„BILGERI - W ERK “

Pierwsza Krajowa 

Fabryka

N A R T

Bracia S CHI E L E  i S-ka
Ż ą d a jc ie  cen n ik ó w ! ZAKOPANE. Ż ą d a jc ie  cen n ik ó w !

1001-14-1

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

Wytwórnia przyrządów

Gimnastycznych i lekko-atletycznycii
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gimnastyczne cał­
kowicie i częściowo. Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyki. oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne.

W .  S Z Y M B O R S K I  i S - k a
Warszawa, Bielańska 5, Telef. 298-38

(w podwórzu) 1006-2-1
Długoletni pracownicy firmy „J. Skalski"

ila raty! Na raty!

RDUIERY
Znane ze swej dobroci ro­
wery BRENNABOR n a ­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Rleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59



S T A D J O N  Nr. 44

N A R T Y N A D E S Z Ł Y

S Z W A J C A R S K I E

F I N L A N D Z K I E

J. R O K I C K I  i S - k a
N O W Y - Ś W I A T  53, N O W O -S E N A T O R S K A  

= =  W IL N O  —  W IL E Ń S K A  10 =

KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKOL P O L E C A

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A
M A R S Z A Ł K O W S K A  34 L E S Z N O  9

S Z K O Ł O M , K L U B O M  i O D D Z IA Ł O M  

W O JS K O W Y M  S P E C JA L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W ! Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W !

ZANIM KUPISZ

N A R T Y Ł Y Ż W Y Warszawa, Hoża 19
K A T A L O G I IL U S T R O W A N E — G R A T ISO B E JR Z Y J JE

O M I f P O /W 7 4 7 T

A R T Y K U Ł Y  D O

S P O R T Ó W  Z I M O W Y C H

B O K S U

S Z E R M I E R K I

W y d a w ca  dr. W . O am olaki. T ło c z , w D rukam i M. S. W ojak. —  JPrz<


